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Napór zewnętrzny i wewnętrzny
P oznań , 6 . 7 .

„N ałoży działać, jak działa człow iek  

m yśli i m yśleć, jak człow iek czyn u“ . (H en ­

ryk  B ergson). Jakże dalecy  jesteśm y  dzisia j 

od  te j epoki, kiedy  poeci na strunach sw ej 

lu tn i w yśpiew yw ali raz —  żal, to  znow u  —  

czynów  sta l. F akt ten jednak nieuspraw ie-  

dliw ia „pogrom ców " rom antyzm u polskie ­

go, podobnie jak nik t się nie przejm uje  

„pom niejszycielam i" ’n . p . T . K ościuszk i. 

K ażda epoka m a sw ój sty l, sw oje oblicze. 

W szyscy kreślim y szczegóły drobniu tk ie , 

które kiedyś nadadzą obliczu naszej epoki 

obraz w yrazisty . 0 tym  należy w iedzieć i 

pam iętać. C zas jak  rzeka płyn ie przed sie-

T ych przem ian obaw iają się już poniek tó ­

rzy ty lko i krzyczą: A pres nous le deluge!  

(P o nas potop!) D aw niej zw alano w iny na  

diab ła , na dysyden tów . T eraz —  m asoni, 

żydzi, kom uniści, w olnom yślic ie le i t p . sta ­

li się straszakam i. T o w szystko dobre w  

propagandzie dość prym ityw nej. D laczego?  

M ęski charak ter na w szystk ie niebezp ie­

czeństw a od p ow iad a d zia łaniem , jak d zia ła  

człow iek m yśli i m yślen iem , jak człow iek  

czyn u. M odne są  straszak i, m odna tradycja , 

m odna bezm yślność, które chciały  ongi być 

siln iejsze i zdrow sze niż K om isja E dukacji 

N arodow ej i reform y konsty tucy jne z 1791

r. D uch „saski** chce być zaw sze „n ask i" ! 

A  przecież „zło ta w olność" zg inęła w raz z  

w olnością życia gospodarczego , trag iczn ie , 

że w raz  z państw em .

♦ w "

N ie ulega w ątp liw ości, że naród źy je w  

pieśn i, sztuce, literatu rze, ale nade w szyst­

ko ży je dzięk i sw ej gospodarności, dzięki 

sile gospodarczej, która  ow szem  karm i a  nie  

w yjaław ia pieśń , sztukę i literatu rę . P ięk ­

ny  m oże być  w iersz  o  lichej drodze polsk iej, 

w ysadzonej w ierzbam i z rozpru tym i fan ta ­

styczn ie pniam i, ale czyż w spaniała au to ­

strada rozdzielona kw ietn ikam i lub drze ­

w am i ogrodow ym i nie m a w  sob ie nfc god ­

nego poezji? Ł atw iej jednak m ieć polsk ie  

drog i niż au tostrady! I tak dalej... C zyli 

w alka  o  w olność gospodarczą staje się dzi­

siaj cen tralnym  zagadnien iem , które prze ­

nikać m usi aż do  szko ły i w ychow ania.

A ż strach pow iedzieć, że państw o  w  tę  

dziedzinę w kroczyć m usi m yślą i czynem , 

albow iem  niek tórzy cierp ią na państw ofo-  

bię , jak gdyby w  naszych w arunkach pol­

sk ich pojęcie państw ow ości różn iło się  

czym kolw iek  od  pojęcia jego  gospodarza  — • 

narodu polsk iego .

D r M ieczysław  M ich ałk iew ies

bie , nie cofa się . C złow iek ży je chw ilą bie ­

żącą —  ale rów nocześn ie pragn ie i buduje  

sob ie każdy następny dzień , a co śm ielszy  

m a plany w ybiegające w  przyszłość nie na  

dzień obliczoną.

# ‘ -T —

W szyscy naokół, a niek tórzy lam entu ­

jąc , stw ierdzają: „n ie tak to illo tem pore  

byw ało!" O czyw iście dla niedo łęgów albo  

pesym istów  nasze czasy —  czarne są jak  

atram ent, a każdy inny —  gorszy jest od  

niedo łęg i i pesym isty . G dyby  tak  być  m iało  

rzeczyw iście , lep iej by było uw ieifcyć, że  

jakaś kom eta m achnie ogonem tak i dro ­

biazg jak  nasza kula ziem ska, nic nie rob ić  

i czekać, aż  nastąp i ostateczna chw ila . A le, 

B ogu dziękow ać, jest w  ludzie niespoży ta  

siła trw ania i w szelk ie bzdurne gadan ia  nie  

idą w  żaden  re jestr.
♦ • ♦

Z aprzeczen iem najelem entarn iejszym  

w szelkiego pokątnego gderan ia neuraste­

nicznego jest szko ła i w ychow anie. M ogą  

być one gorsze lub lepsze, to inna spraw a. 

W  każdym  razie m am y praw o  i obow iązek  

czynić je tak im i, jak im i w inny być w obec  

potrzeb narodu i konieczności państw o ­

w ych. P rzecież to w  kato lick iej P olsce nie  

zaw ahano  się skonfiskow ać dobra  jezu ick ie, 

ab y uzyskać pien iądze n a pierw sze w  E u ­

rop ie M inisterstw o O św iaty  —  K om isję E - 

dukaqi N arodow ej. Jej to  w  pew nym  stop ­

niu ow oc m . in . K onsty tucja T rzeciego  M a­

ja , ra tu jąca honor narodu i św ięte zak lę ­

cie ... „n ie zg inęła!*

* » ’

Z aw sze byli, są i będą tacy , którzy gi­

ną w e w łasnej ap tece doktryn  niew zruszal­

nych . A le to nas nic nie obchodzi, obcho ­

dzić  nie pow inno! Ż yjem y jako  naród  i pań ­

stw o pod naporem zew nętrznym i w e ­

w nętrznym . N apór zew nętrzny w  naszej e- 

poce jest siln iejszy , poniew aż idzie od  

państw  ideo log iczn ie ferm entu jących , agre ­

syw nych, zdobyw czych . N apór w ew nętrzny  

płyn ie od dołów , a te doły to nie ty lko  

straszliw ie nieszczęśliw i bezrobotn i ale  

m asa narodu pragnąca w ięcej i lep iej, I m a  

praw o! N ikt je j tego praw a odebrać nie  

jest w  m ożności- T en fak t w  gruzy w ali 

w czorajszą dem okrację; niw eczy dzisie jszy  

konserw atyzm  posiadan ia . N astępu je par­

cie w  górę. Ż ąda się parcelaq i spraw ied liw ­

szej dochodu spo łecznego!

I m ożna by  sob ie w yobrazić , aby  w  tych  

„strasznych" czasach szko ła i w ychow anie  

nie m usiały być przystosow ane do tych o-  

gólnych przem ian dokonyw ujących się u  

nas? P rzecież dzieje się to w szędzie . Z a­

m iast w yw odów m ów m y sym bolam i: u  

N iem ców  —  H itler, u  T urków  —  K em al P a ­

sza, u W łochów  —  M usso lin i. T am  w szę­

dzie zm iany w ręcz rew olucy jne! O si w y ­

darzeń  w  P olsce nie obrócił za  sw ego życia  

Józef P iłsudsk i o 180 stopn i. A le w ydarze ­

nia te idą ciąg le i perm anentna rew oluqa  

w  sw oisty sposób dokonyw uje przem ian  w e  

w szystk ich dziedzinach . C óż p orad zić?

O sliM o  p orozu m ien ie Q ) sp raw ie H iszp an ii
Jednomyślna uchwała Komitetu Nieinterwencji dotycząca wycofania ochotników

L on dyn , 6 . 7 . (P A T .)

B ryty jsk i plan  w ycofania obcych oddzia  

łów  z H iszpanii, który  od  praw ie roku był 

przedm io tem  nieustannych  sporów  i targów  

w  łon ie podkom itetu niein terw encji, zaczy ­

na nabierać kształtów  realnych .

W czoraj obradow ał w  ciągu trzech go ­

dzin plenarny kom itet niein terw encji, sk ła­

dający się z przedstaw icieli 26 państw C a ­

łokształt planu bry ty jsk iego w e w szystk ich

jego szczegółach został ostateczn ie przy ję­

ty , ale nie bez pew nych trudności. D elegat 

sow ieck i K agan znow u w ysuw ał pew ne za ­

strzeżen ia  i obrady  m usiano  w  pew nej chw i 

li przerw ać, by um ożliw ić przew odniczące­

m u lo rdow i H alifaxow i odbycie z sow iec­

kim charge d 'affaires pryw atnej rozm ow y, 

po  której przedstaw iciel S ow ietów  nie pod ­

trzym yw ał już sw oich objekcji; Z astrzeże­

nia S ow ietów  dotyczy ły spraw y rów noczes

Jeszcze o nieprzyieciu p. Forstera

przez Komisarza Generalnego P. P
(T el. w t) W arszaw a, 6 . 7 .

(ss) W  uzupełnien iu naszej in form acji 

zam ieszczonej na str. 2-g iej, om aw iającej 

fak t nieprzy jęcia przez K om isarza G eneral­

nego R . P . p . F orstera , nasz w arszaw ski ko ­

respondent te lefonu je:

P . F orster nie jest obyw atelem w olnego  

m iasta G dańska lecz N iem cem  z R zeszy , 

członk iem  do parlam entu niem ieck iego , pre  

zesem  Z w iązku H andlow ców  w  B erlin ie . W  

G dańsku nie zajm uje on żadnego oficjalne­

go stanow iska, jest jedyn ie w odzem  partii 
narodow o socjalistycznej.

LMocU Ubezpieczolnl KroM
(te ł. w ł.) W arszaw a, 6 . 7 .

(ss) D zisiejsze posiedzen ie S ejm u rozpo ­

częło obrady nad tym i pro jek tam i ustaw , 

które ostatn io  zostały  przy jęte  przez kom i­

sje sejm ow e. R ozpatryw ano  najp ierw  pro ­

jek t ustaw y o przekształcen iu Insty tu tu  

W ychow ania F izycznego  na A kadem ię W y  

chow ania  F izycznego  im . M arsz. P iłsudsk ie­

go . N astępn.e rozpatryw ano  pro jek t ustaw  

aprow izacy jnych , pro jek t ustaw y o w yko ­

nyw aniu prak tyk i lekarsk iej, oraz pro jek tu  

ustaw y  o  popraw ie finansów  U bezpieczał™  

K rajow ej w  P oznaniu .

Jak w iadom o, ten ostatn i pro jek t m a  

na celu przyw rócen ie rów now agi finanso ­

w ej ubezp ieczen iu em ery talnem u robo tn i-

ków ro lnych na teren ie w ojew ództw po ­

znańsk iego i pom orsk iego .

N ajw ażniejsze postanow ien ia ustaw y m ó ­

w ią, że U bezpieczaln ia K rajow a w  P ozna ­

niu ulegn ie likw idacji z dniem  31 . 12 . 1939  

r. i przejęta  zostan ie  przez  Z akład  U bezpie­

czeń S połecznych  z je j obow iązkam i i pra ­

w am i, określonym i w  ordynacji.

W ysokość sk ładek tygodniow ych usta ­

lono  w  sposób  następu jący : sk ładk i w  pier- 

yłtezej klasie zarobkow ej w ynosić będą 40  

groszy (zam iast dotychczasow ych 30 gr.), 

w  drug iej 60  gr., w  trzeciej 80  gr., w  czw ar-

te j 1 zł, w  piątej zł 1 ,20 .

S karb  P aństw a bierze rów nież udział w  

pokryw aniu  niedoborów  U bezpieczaln i K ra ­

jow ej w  fo rm ie płacen ia Z akładow i kw oty  

1 m ilion zło tych , płatnej w  ra tach półrocz  

n ych  i to  15 k w ietn ia  i 15  p aździernd ca-

R ów nież  na  dzisie jszym  posiedzen iu S ej­

m u, po  referacie posła  P ochm arsk iego  przy  

ję to  pro jek t ustaw y  o  A kadem ii W ychow a­

nia F izycznego im . M arsz. P iłsudsk iego . 

N astępn ie Izba przystąp iła do rozpatryw a ­

nia pro jek tu ustaw y o ra ty fikacji układu  

pom iędzy R ządem  P olsk im  a S to licą A po ­

sto lską w  spraw ie dóbr pounick ich .

P o spraw ozdaniu posła K nebla, posłow ie  

ukraińscy w ypow iedzieli się w  sposób bar­

dzo gw ałtow ny przeciw ko ra ty fikacji te j u- 

staw y, naruszając utarty dotychczas zw y ­

czaj, uchw alan ia ustaw  ra ty fikacy jnych bez  
dyskusji.

P osiedzen ie trw a.

nego w prow adzen ia w  życie kontro li lądo*  

w ej z kontro lą m orską.

C ały pro jek t został przez 26 państw  je ­

dnom yśln ie przy jęty i obecn ie przekazany  

m a być obu rządom  hiszpańsk im  do apro ­

baty . P rzypuszcza się , iż obydw a rządy , 

■zarów no w  B urgos, jak i w  B arcelon ie w y ­

pow iedzą się przychyln ie i że- około 1-go  

sierpn ia dw ie m ieszane kom isje w yjadą do  

H iszpan ii, aby rozpocząć akcję segregow a ­

nia i liczen ia znajdu jących się po jednej, 

lub po drug iej stron ie w alczącej obcych o-  

chotn ików , którzy następn ie skoncen tro ­

w ani zostaną w  odpow iednich obozach w  

H iszpan ii. O bcy ochotn icy sk ierow ani zo ­

staną do czterech portów , a m ianow icie do  

L ondynu , H am burga, M arsy lii i G enui. D o  

L ondynu sk ierow ani zostaną ochotn icy , w al 

czący  po stron ie rządu ludow ego , a pocho ­

dzący z północnych krajów  europe 'sk ich , a  

przede  w szystk im  z Z . S . R . R . D o  H am bur­

ga sk ierow ani zostaną ochotnicy , w alczący  

po  stron ie gen . F ranco , a  pochodzący  z pół­

nocnych krajów  europejsk ich , a w ięc prze ­

de w szystk im  N iem cy. D o M arsy lii sk iero ­

w ani zostaną ochotnicy , w alczący po stro ­

nie  rządu  ludow ego , a  pochodzący  z państw  

południow ej E uropy, oraz z F rancji. W resz  

c ie do G enui sk ierow ani zostaną ochotn icy, 

w alczący po stron ie gen . F ranco , a pocho ­

dzący z państw południow ej E uropy , a  

w ięc przede w szystkim  W łosi.

C ały ten proces repatriacji obcych O *  

chotn ików  z H iszpan ii jest jednak narazić  

m uzyką przyszłości i w  najlepszym  w ypad ­

ku , gdyby prace obu kom isy} m ieszanych  

nie natrafiły na żadne przeszkody i doko ­

nyw ały się zupełn ie gładko, repatriacja  

m ogłaby się rozpocząć najw cześn iej w  paź ­

dzierniku . D alszy los pro jek tu bry ty jsk iego  

zależy  w ięc od  rozw oju w ypadków  w  H isz ­

panii w  ciągu najb liższych 3 m iesięcy .

/IreszżoBremfe efyreJkżonóBw 

BVfcfzeawsfrfe/ Manufaktury
(T el. w ł.) W arszaw a, 6 . 7 .

(ss) W ładze san itarne w  Ł odzi przepro ­

w adziły w W idzew skiej M anufak turze lu ­

strację , w  w yniku której aresztow ano dyr. 

A dolfa B iełkow skiego , zięcia O skara K ohna  

om  dyr. O skara K likara . A resztow anie na ­

stąp iło w skutek nie zastosow ania się do o-

kóln ika w ładz adm in istracy jnych , które na ­

kazały odrem ontow anie 134 dom ków  robo t­
niczych .

L ustracja w ykazała , że nieruchom ości nie  

zostały odrem ontow ane, w  niek tórych dum ­
kach ubikacje były nie czynne, zaś w  in - 
nyeh brak było w ody.

Samobójstwo amb. Dawtiana
(T el. w ł.) W arszaw a, 6 , 7 . • D a^tian , popełn ił sam obójstw o w  w ięzien iu  

. . _ T  Ł ubiance. S am obójstw o popełnił rów /
[ś w ) z, ixm dynu nadeszła  dziś w iadom ość, rn ież były sekretarz am b asad y w  W arszaw ie  
b . am b asad or sow ieck i w  P ałace JaJm Ł  1  W inogradów
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Proklamacja rządu rumufiskiegoNMLKJIHGFEDCBA

B ukareszt, 6. 7. (A T E)

R ząd rum uński ogłosił dzisiaj prokla­

m ację do narodu zaw ierającą om ów ienie  

dorobku rządu oraz plany jego działalności 

na przyszłość. R ząd stw ierdza na w stępie, 

że uw aża się za zespół pow ołany do reali- 

zaq ‘i zasad  now ej konsty tucji, po  czym  pro ­

klam acja w ylicza osiągnięcia rządu prem ie-  

ra patriarchy M irona. D orobek ten ująć  

m ożna w  następujących punktach:

1) pacyfikacja nastro jów i ukrócenie  

w alk party jnych,

2) odrodzenie autorytetu  państw a i pod  

jęcie w ychow ania now ego obyw atela,

3) reform a aparatu adm inistracyjnego 

w  celu w ytępienia nadużyć i daw nych za­

niedbań,

4) uporządkow anie finansów publicz ­

nych i uruchom ienie kredytów  nadzw yczaj­

nych w  kw ocie 3,150,000.000 lei na budo ­

w ę dróg i uzbrojenie,

5) w  dziedzin ie gospodarczej rząd  popie­

ra eksport, obniża oprocentow anie kredy ­

tów  handlow ych, reform uje spółdzielczość, 

przeprow adza czystkę w adm inistracji go ­

spodarczej,

6) przyśpieszenie prac, zw iązanych z  

reform ą ro lną, jak : ustalenie katastru , ko ­

m asacja gruntów  w łościańskich,

7) w szechstronne popieranie in teresów  

w si drogą tan ich kredytów  siew nych i ho ­

dow lanych, w alka z chorobam i roślin  i zw ie 

rząt.

Program  na  przyszłość sform ułow ać m o ­

żna w  następujących punktach:

1) R olnictw o: m obilizacja w si dla w y ­

prow adzenia ro ln ictw a ze stanu prym ityw i­

zm u, w  jak im  w  niektórych dzieln icach je­

szcze się znajduje; w alka o podniesienie  

kultury m aterialnej i duchow ej w si; popie­

ranie hodow li zw ierząt i upraw y w ina, in­

dustrializacja upraw y roślin teksty lnych; 

rozw ój rybołóstw a. .

2) K om unikacja: m odernizacja 1,200  

kim , dróg starych, budow a 186 kim . dróg  

now oczesnych kosztem  800 m ilionów lei; 

rozbudow a lin ii kolejow ej i kom unikacji 

w odnej.

3) D ostosow anie organizacji rum uńskiej 

cerkw i praw osław nej do  zasady  rządów  au ­

tory tatyw nych. Stanow iska kościelne będą  

obsadzane drogą nom inacji a nie w yborów .

4) W alka o  podniesienie stanu zdrow ot­

nego w kraju , rozbudow a opieki społecz­

nej.

5) R eorganizacja w ym iaru spraw iedli­

w ości: drogą zaw ieszenia nieusuw alności 

sędziów  i obniżenia granicy w ieku otw arto  

dostęp elem entom  m łodszym  do stanow isk  

sędziow skich .

6) O brona kraju : rozbudow a przem ysłu  

w ojennego, w znoszenie fortyfikacji, rozbu-

P. Jadwiga Piłsudska 

wróciła na Sokolą Górę
K rzem ieniec, 6. 7.

Po chw ilow ym  pobycie w W arszaw ie  

pow róciła znów  na Sokolą G órę —  do W o ­

łyńskiej Szkoły Szybow cow ej L . O . P. P. 

p. Jadw iga Piłsudska w  tow arzystw ie kole­

żanki p. W andy K am ińskiej.

O bie panie przeszły  tu już przeszkolenie  

w  pilo tażu szybow cow ym  w  zakresie kate ­

gorii A . B i C , a obecnie pracują nad zdo ­

byciem  w ysokiej już kategorii —  D  —  pilo ­

ta szybow cow ego.

D zielne entuzjastk i sportu szybow cow e ­

go  nie zrażają  się żadnym i przeciw nościam i. 

I tak np. gdy w skutek nieporozum ienia nie  

w ysłano po nie na stację w K rzem ieńcu  

koni, bez w ahania udały się na Sokolą G ó ­

rę pieszo, m aszerując ponad dziesięć kilo ­

m etrów .

Strajk w Port Saldzie
Paryż, 6. 7. (PA T.)

Prasa  paryska  donosi z K airu , że w  Port 

Saidzie w ybuchł strajk pow szechny w e  

w szystk ich w arsztatach i elektrow niach  

K anału Suezkiego. 2,000 robotników  i urzę­

dników  tych zakładów  strajkuje, okupując  

centralę elektryczną. Praca nad napraw ą  

okrętów  i nad dragow aniem  kanału ustała. 

D otychczas m iało dojść do  szeregu starć, w  

których kilku E uropejczyków  zostało ran ­

nych.

Policja zam knęła i otoczyła w arsztaty , 

co  m oże doprow adzić do  tego, że całe m ia­

sto  Port Said pozbaw ione zostanie w ody i 

św iatła.

dow a sił lo tn iczych i m arynarki, rozbudow a  

obrony przeciw lotniczej.

W  zakończeniu proklam acja stw ierdza, 

że rząd kontynuuje bez zm ian tradycje po ­

lityki zagranicznej R um unii, w iernej soju­

szom  i przyjaźniom , troszcząc się o pogłę-

Min. Mockl nie przyJU p. Forstera
Zaginiona odpowiedź dla „Faehrera* gdańskiego

Gdynia, 6. 7.

N a akadem ię w T eatrze m iejskim  

G dańsku, gdzie przem aw iał m inw
G oebbels, nie został w puszczony  m i­

m o w ylegitym ow ania się, kom isarz  

generalny R . P. w  G dańsku.

Skandaliczny, ten w ypadek po ­

ciągnął za sobą in terw encje na dro ­

dze dyplom atycznej.
C hcąc załagodzić ten nieprzyjem ­

ny  i, jak tw ierdzą czynniki gdańskie, 

w ynikły z nieporozum ienia przykry  

incydent, zw ierzchnik ustro ju naro ­

dow o - socjalistycznego w G dańsku  

G auleiter Forster chciał osobiście  

Dymitrow aresztowany?
Powodem niepowodzenia w Hiszpanii

Moskwa, 6. 7. (PAT) 

W  M oskw ie rozeszła się pogłoska, 

kierow nik kom isariatu D ym itrow .
A resztow anie

iz  
został aresztow any.

D ym itrow a m a podobno sw e podłoże  

w  niepow odzeniach w  H iszpanii. R ów  

nież m iał w yw ołać niezadow olenie  

tu tejszych czynników decydujących  

nikły sukces polityki „frontów ludo ­

w ych".
Przypom nieć należy, że D ym itrow  

został w ybrany w  róku ubiegłym  do  

najw yższej rady Z SR R . W  w borach

Terror w Palestynie wzrasta
Londyn, 6. 7. (PAT)

T eror w Palestynie nie słabnie i 

sytuacja jest w  dalszym  ciągu bardzo  

pow ażna. W  dniu w czorajszym zano  

tow ano  w  całym  kraju  szereg w ypad- 

ków  zabicia i poranienia żydów . Jest 
to odpow iedź A rabów  na akty  teroru  

jak ich w czoraj żydzi dopuścili się  

przeciw ko nim .
W czoraj rano czterech kolonistów  

żydów zostało zaatakow anych przy  

pracy w polu niedaleko posiadłości 

lorda M elchetta, przy now ej szosie 

m iędzy Jaffą i H aifą. D w óch żydów  

zostało przy tym zabitych, a dw óch  

rannych. K oło R ospinah w  północ­

nej Palestynie nieznany spraw ca  

strzelał do grupy chłopów żydow -

Francuzi okupują 
wyspy koralowe Paracel

O  Paryż, 6. 7.

Sfty francuskie zajęły archipelag w ysp  

koralow ych Paracel, położonych na M orzu  

C hińskim  na południow o - w schód od w y ­

spy H ainan, w  pobliżu francuskich Indo-  

chin .

W yspy te oddalone od Japonii o 2,600  

km . m ają dla Francji w ielkie znaczenie  

strategiczne. Z ajęcie ich  nastąpiło  w  zw iąz­

ku ze w zm ożoną działalnością Japończy ­

ków  w  okolicy  w yspy  H ainan, która  zalicza  

się do strefy w pływ ów  francuskich i m o­

żliw ością okupacji tej w yspy przez Japoń ­

czyków .

Wojska tureckie w Sandiaku
Owacyjne powitanie przez ludność

Paryż, 6. 7. (PAT)

W ojska tureckie w kroczyły w e  

w torek o godz. 5,30 rano z dw óch  

stron na tery torium  Sandzaku A lek  
sandrety by zgodnie z um ow ą m ię­
dzy sztabam i francuskim  i tureckim , 

stanąć załogą w  szeregu  m iast i m ia- 

bienie oraz naw iązanie przyjaźni now ych i 

popraw ę stosunków  z krajam i sąsiadujący ­

m i z R um unią.

Proklam acja kończy się hołdem rządu  

<fla dzieła króla K arola Ii-go , patronujące ­

go siłom  odrodzenia R um unii.

przeprosić m inistra C hodackiego. K o  

m isarz generalny  jednak nie przyjął  

na posłuchanie p. Forstera oo jest 

zrozum iałem z uw agi na niebyw ały  

afront na jak i został narażony m in. 

C hodacki ze strony funkcjonariusza  

policji gdańskiej.

Jak sądzi opinia polska  i gdańska  

brak ekipy polskiej na konnych w y ­
ścigach oraz nieprzybycie pływ aków  

polskich na m iędzynarodow e zaw ody  

pływ ackie, które to im prezy odbyły  

się w  Sopotach w  dniu 3 lipca pozo-  

staje  rów nież w  zw iązku z  pow yższym  

incydentem .

do najw yższej rady republik i rosyj­

skiej kandydatura jego była w ysu ­

nięta, lecz nie został on w ybrany, co  

niew ątpliw ie w skazuje na to , że sta­

now isko D ym itrow a w  ostatn ich cza 

sach zostało pow ażnie zachw iane.

T ow arzysze D ym itrow a z procesu  

lipskiego  Popow  i T aniew  już daw no  

zostali usunięci z sow ieckiej w idow ni 

politycznej. Potw ierdzenia w iadom o ­

ści o aresztow aniu D ym itrow a nie  

sposób narazie uzyskać.

skich , z których trzech odiosło cięż ­

kie rany. W  Jerozolim ie dw óch ży ­
dów ojciec i syn zostało postrzelo ­

nych, gdy sizli ulicam i starej dziel­

n icy . O baj zm arli w szpitalu . W  

m ieście Szafed ogłoszony został w czo  

raj znow u stan w yjątkow y, na sku ­

tek dem onstracji arabskich .

W  Palestynie w yrażane są obaw y, 

że stosow anie ostatn io aktów  w zajem  

nego odw etu zarów no przez żydów  

jak i przez A rabów , m oże doprow a­

dzić do  stanu, któryby nie w iele się 

różnił od w ojny dom ow ej. W  Palesty  

nie oczekują, że w zrost terroru zm u ­

si rząd brytyjski do podjęcia nieba­

w em jaknajbardziej energicznych  

kroków *

W edług urzędow ych w yjaśnień na w y ­

spach nie w ylądow ały oddziały francuskie, 

a ty lko w ładze cesarstw a A nnam u, które­

m u w yspy te podlegają, w ysłały tam  poli­

cjantów annam ickich dla strzeżenia latarń  

m orskich i stacji m eteorologicznych.

O kupacja przez Francję w ysp Paracel 

nastąpiła w  porozum ieniu z L ondynem .

N atom iast z T okio donoszą, że rząd ja­

poński nosi się z zam iarem  w ystosow ania  

do  Paryża  noty  protestu jącej przeciw ko  ak ­

cji Francji, w ychodząc z założenia( że w y ­

spy Paracel należą do C hin.

steczek Sandzaku przez czas przygo ­

tow ania i odbyw ania się w yborów . 

O ddziały tureckie, które przybyły  

przez granicę w  pobliżu A ntiochii po  

w itane zostały przez pułkow nika tu ­

reckiego, reprezentującego arm ię tu-  
reckę. przy dow ódcy francuskim , 

I przez generalnego konsula tureckie*  

go w  A ntiochii oraz przez pułkow ni­

ka francuskiego C olleta, którego w y  

soki kom isarz francuski w  Syrii gen. 

H untzinger delegow ał na pow itanie  

oddziałów turecich . D rugi oddział 

turecki w  sile batalionu piechoty , ba  

terii arty lerii i szw adronu kaw alerii 

w kroczył na teren Sandzaku od stro  

ny góry T aurus. Jeden z tych od ­

działów  m a m ieć głów ną sw ą kw ate­

rę w A ntiochii, drugi w  A lelksandre- 

cie. D robniejsze oddziałk i będą roz­

kw aterow ane po m niejszych m iejsco ­

w ościach.
O ddziały tureckie, m aszerujące w  

kierunku A ntiochii i A leksandretty  

w itane były w e w szystk ich m iastecz ­

kach  i w ioskach przez które przecho-, 

dziły , ow acyjnie przez ludność turec  

ką. M iasto A leksandretta zostało u-  
dekorow ane flagam i francuskim i i 

sztandaram i tureckim i, które coraz  

w yraźniej, w ybierają z tery torium  

Sandzaku*  daw ne barw y lokalne San  

dzaku. W  A leksandrecie odbyła się  

po w kroczeniu batalionu tureckiego  

defilada przed w ładzam i francuski­

m i, tureckim i i w ładzam i m iasta.

Pogrzeb litewskiego 

dyplomaty w Wilnie
W ilno, 6. 7. (PA T .)

W e w torek o godz. 17,30 przybyło do  

W ilna 11 sam ochodów z L itw y. N a sam o ­

chodzie ciężarow ym przyw ieziono trum nę  

ze zw łokam i W itolda W ilejszysa, b. posła  

litew skiego w R ydze, zm arłego przed ro ­

kiem w K ow nie. N a drugim sam ochodzie  

ciężarow ym  były w ieńce. N a dw óch auto ­

busach i 7 sam ochodach osobow ych przy ­

było  z L itw y  około  100 osób: krew ni zm ar­

łego, urzędnicy litew skiego m . s. z., dzien ­

nikarze i studenci litew scy.

W ieczorem trum na została złożona w  

grobie rodzinnym W ilejszysów  na cm enta­

rzu na R ossie. Przem aw iał nad  trum ną ks. 

B ielaw ski, po czym  złożono w ieńce, m . in . 

od posła polskiego w K ow nie C harw ata i 

konsula ło tew skiego w W ilnie D onasa.

L itw ini zatrzym ają się na W ileńszczy ­

źnie jeszcze dw a  dni, w  ciągu których  zw ie­

dzą W ilno i okolice podm iejskie.

Kobe pod wodą
T okio , 6. 7. (PA T.)

N a skutek uszkodzenia tam  i nagłego  

przyboru rzek  —  m . K obe naw iedziła kata ­

strofa pow odzi. N iem al całe m iasto  sto i pod  

w odą, która zniszczyła doszczętn ie 300 do ­

m ów . Poniosło śm ierć 131 ludzi, ponadto  

brak jest w iadom ości o losie 300 m iesz­

kańców . W  K yoto i O saka nieustannie pa ­

da ulew ny deszcz. W  K yoto zginęły 3 oso ­

by .

W Bukareszcie giną

dziewczęta
C zerniow ce, 5. 7. (PA T .)

„E xtrapoet" donosi, że w  sto łecznej pre ­

fekturze policji w B ukareszcie zgłoszono  

zaginięcie trzech  osób. Są to  w szystko  m ło- 

de dziew częta w w ieku od 13 do 17 lat. 

Policja prow adzi poszukiw ania, celem w y ­

jaśnienia tajem niczego  zaginięcia.

Na widnokręgu

politycznym

P- Prezes Rady Min. gen. Sławoj 
Składkowski przyjął w dniu wczoraj­
szym biskupa ordynariusza kieleckiego 

ks. dr Kaczmarka.

Pan Prezes Rady Min. gen. Sławoj- 

Składkowski przyjął w dniu wczoraj­
szym węgierskiego ministra handlu i ko­
munikacji Bar czy de Barczihaza»

Wśród działaczy młodzieżowych or- 

ganizacyj t. zw. prorządowych czynione 

są obecnie starania nad zwołaniem 

wspólnej ogólnopolskiej konferencji przy 

wódców tych grup. Wysuwana jest na­
wet bardzo poważnie myśl połączenia Z. 
P. M. D., Legionu Młodych oraz młodzie­
ży^ pod znaku Klubu 13 maja w jedną 

wspólną organizację.

Korespondent agencji „Kabel” infor­
muje, że w ostatnich dniach zwiedził 
własnym samochodem Tarnopol attache 

przy poselstwie ZSRR*
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Adolfowi Hitlerowi?HGFEDCBA

K aM fcl^ e B h m P rasow e „D eo et 
P atrio t w  B eriM e roeeoM o do praev  
w iadom o^, M órą w  ca loM pom n ej ep-

„R zym sko • ka to licki du ch ow n y e  
d iecezji ko loń sk ie j n am  p iste:

R ew olu cja n arodow o - socja listyczn a  
w  roku  1933  skoń czyła n areszcie z p lagą  
m ason erii w  N iem czech . M ason eria jest 
jedn ym  z n ajpo tężn iejszych  w rogów  ko- 
ócio la rzym sko - ka to lick iego! C h ętn ie j 
m am  do czyn ien ia ze stom a kom u n ista ­

m i an iżeli z jednym prześw iadczon ym  
w ołn om u łareem .QPONMLKJIHGFEDCBA

W  lo ży m asoń skiej odróżn ia  sż^  trzy­

dzieści trzy różn ych stopn i. P ocząw szy  
jako term in a tor, człon ek lo ży sta je się 
czeladn ik iem  i m ajstrem . T ytu ł ten  sta ­

n ow i 3 . stop ień  w  h ierarch ii lo ży . Z w y­

cza jn y m ajster n ie dow iadu je się jedn ak  
ta jem n ic lo ży, n ie w ie n aw et, jak im  ce­

lom  słu ży m ason eria . H ierarch ia posia  
da i stop ień trzydziesty czw arty . S to ­

p ień ten m a ty lko jeden  człow iek , a  m ia ­

n ow icie w łaściw y k ierow n ik . G en era l 
m ason erii. T ajn y M istrz W ielk i. N az­

w isko jego jest zn an e jedynie człon kom  
33-go stopn ia .

C o  jest w łaściw ie celem  m ason erii? R ze ­

kom o ch ce się pog łęb ić ideę m iłości b liź­

n iego . D o tego m ają się przysłu żyć k iel- 
n ia i fartuch  m u larsk i, te n iezbędn e re ­

kw izyty w oln om tdarskie? A lbo pokro ­

jen ie ch leba przed zjedzen iem n a trzy  
kaw ałk i? A lbo czy m iłość b liźn iego m a  
zn a leźć sw ój w yraz w podaw an iu  ręk i 
ty lko trzem a pa lcam i przy rów n oczes­

n ym  po tró jn ym  ściskan iu  kciu ka? T o są  
i. zw . ta jn e zn ak i m ason ów , g łoszących  
relig ję , k tóra m a być w yn iosła pon ad  
w szelk ie dogm aty , rzekom o h ołdu je się 
idea łom  rew olu cji fran cu sk ie j z r. 1789: 
w oln ość, rów n ość, bra terstw o . W  rze­

czyw istości w oln om u larstw o stan ow i je­

dyn ie ośrodek, in stru m en t, ażeby w te j 
drodze u m ożliw ić m alej k lice żydow sk iej 
pan ow an ie n ad św ia tem .

W pływ y m ason erii szczegó ln ie w  19 . 
1 20 w ieku były w szędzie rozleg le . W e  
F ran cji jeden astu prezyden tów i 18-tu  
P rem ierów  stan ow iska sw e zaw dzięcza ­

ło lo żom m asoń sk im

M y ka to licy jesteśm y w dzięczn i, że  
A dolf H itler n ie ty lko w yplen ił m ark ­

sizm i bezbożn ictw o , lecz jedn ocześn ie  
rozw iąza ł i lo że m asoń sk iej

T yle K ato lick ie B iu ro P rasow e „D eo  
et P atriae 1^ .* . T ylko ty le , ń e „dew izow e 9' 
ogran iczen ia słow a obow iązu jące w  
N iem czech pozw ala ją n a u żytek w ew n ę­

trzn y i w yw óz za  gran icę .

M y jedn ak w iem y z co lą pew n ością , 
że ka to licy w  N iem czech zaw dzięczają  
A dolfow i H itlerow i n ie ty lko „w yp len ie ­

n ie m arksizm u i bezbożn ictw a oraz roz­

w iązan ie ló ż m asoń sk ich '* , a le jeszcze 
w iele pon ad to^  O st.

G Ł O S Y  I O D G Ł O S Y
Kokieteria

„Z acfiow au rcy n a w yścig i z n Jttlr tsn  
P racy" k ok iełtrją S tron n ictw o N arod ow e, 
a lb o  n iek tórych  jego  d zia łaczy . W  „S łow ie" , 
coraz częśc iej p rzeczy tać m oin at „jak słu ­

szn ie p ow ied zia ł n ied aw n o w icep rezes  
S tron n ictw a N arod ow ego B ieleck i" , a w  
„Ju trze P racy" „S tron n ictw o  N arod ow e n a  
teren ie W ielk op o lsk i p osiad a n iew ątp liw ie  
b . d u że zasłu g i" . A lei

Jed n ym  słow em  za  tym i k ok ietery jn ym i 
u m izgam i coś się k ryje . P an n a jed n ak tym  
k on k u ren tom  jest n ad a l n iech ętn a .

Absurd skostniałego 

socjalizmu

D ok tryn y socja listyczn e , k tóre w  cza ­

sach  p rzed  w ojn ą św ia tow ą d zia ła ły  p on ad  
gran ice p ań stw , w alczy ły z u stro jem  k ap i­

ta listyczn ym , d op ók i m e p od p row ad zon o  
d o w spó łd zia łan ia p rzy sto łach k on feren ­

cy jn ych p rzed staw icieli k ap ita lizm u i ao- 
cja lizm u . O b a czyn n ik i m ia ły ch arak ter  
m ięd zyn arod ow y , ob a śc iera ły się n a tere ­

n ie m ięd zyn arod ow ym . Id ea m ięd zyn aro ­

d ów k i socja listyczn ej w  czasie w ojny za ­

łam ała  się. S ocja liśc i n . p . w  N iem czech  słu ­

ży li w ojn ie n a k orzyść n arod u n iem ieck ie ­

go . C zy li —  p isze „K u rier P oran n y":

„Wojna światowa dowiodła, że między­
narodowa solidarność proletariatu jest fik-,

Qynnlk ludzki u sospodarce osl
P ozn ań , 6 . 7-

V dniu 4 fipca b. r. minister J . Ponia*
towski m konferencji prasowej mówił na 

temat w tytule zawarty. Tok jego myśli 

był następujący (w streszczeniuj:

P ostęp  gosp od arczy osiąga się p rzez  
d zia łan ie w ielo stron n e, a w ięc n ie ty lk o  
p rzez 1) stw orzen ie w aru n k ów  k orzystn iej­

szych , a le tak że p rzez 2) zd o lność ro ln ik a  
w yk orzystan ia  tych w aru n k ów . O św ia ta  o  
gó łn a  i fach ow a  p rzy  szyb k im  tem p ie p rze ­

m ian , jak ie się d ok on yw u ją , m u szą  sp ecja li­

zow ać ro ln ik a w  zd o ln ośc i w yk orzystyw a ­

n ia  w aru n k ów  jego  p racy .

S zk o ln ictw o  zaw od ow e w yk azu je  zn acz­

n y p ostęp . S to k ilk ad ziesią t szk ó ł ro ln i­

czych d aje n iesp ełn a 6 .000 ab so lw en tów , 
p od czas gd y  rok  roczn ie p on ad  200 ty sięcy  
m łod zieży ob ojga p łc i ob ejm u je k ierow n ic­

tw o gosp od arstw . B lisk o n atom iast 4 m i­

lion y w arszta tów ro ln ych k ierow an e jest 
p rzez jed n ostk i n iep rzeszk o lon e.

N ie  m ożn a  u w ażać fo lw ark ów  za  ośrod ­

k i p ron u m ow an ia i p rzyk ład u (H a m ałoro l­

n ych ze w zg lęd u n a różn ice organ izacy jn e  
i m etod y  p racy  ta  a  tam .

N ow oczesn a w agron om h sp o łeczn a" w  
P olsce  p osiad a  sw oje  in stru m en ty  d zia łan ia : 
in stru k torzy i sam i ro ln icy . M in ister P o ­

n ia tow sk i stw ierd za :

„W  c iągu  osta tn ich  4-ch  la t p erson el a- 
gron om iczn y  zw ięk szył się  o  35  p roc ., p rze ­

k racza jąc d ziś cy frę 3 .000 . L iczb a p rzod u ­

jących jed n ostek w iejsk ich , czyn n ych w  
k rzew ien iu u m iejętn ośc i gosp od arow an ia , 
d aje się d ziś ocen ić  n a  ca . 18 .000 (p rzod ow ­

n icy  ak cji organ izacji w si i gosp od arstw  o- 
raz p rzysp osob ien ia ro ln iczego , p rezesi ł 
p rezesk i k ó ł). A k q a  n ab ra ła ju ż ch arak te ­

ru m asow ego . N aczelne zasad y p racy n ad  
p od n iesien iem  u m iejętn ości gosp od arow an ia  
ok reślić m ożn a  n astęp u jąco : f) p raca  ta  n ie  
m oże b yć d ok on an a p rzez sam o P ań stw o  
i ad m in istracy jn ie n arzu can a zgóry , lecz  
m u si się op ierać n a  zaw od ow ych  organ iza ­

cjach ro ln iczych , w sp ó łd zia łan iu p ań stw a i 
sam orząd u gosp od arczego i tery tor ia ln ego ; 
2) n ie m oże p o legać , tak jak b y ło n iegd yś 
n a sław n ym , d oryw czym  za lecan iu p rzy ­

p ad k ow ym  słu ch aczom  lep szych  w  zasad zie  
m etod  gosp od arow an ia , lecz  m u si b yć  syste ­

m atyczn a i d ostosow an a  d o  k on k retn ych  
p otrzeb d an ego w arszta tu ; 3) m e m ożn a  
trak tow ać ro ln ik a jak o ob iek t ty lk o od ­

d zia ływ an ia , lecz  n a leży  w yk orzystać  w sp ó ł 
p racę w  szerzen iu  w ied zy  i p ostęp u  sam ych  
za in teresow an ych , a  p rzed e w szystk im  w y ­

b itn iejszych z n ich . W  im ię tych zasad  i w  
im ię d ążen ia d o coraz w iększej m asow ości 
od d zia ływ an ia sied zib ą in stru k tora fest ju ż  
d ziś n ieraz grom ad a w iejsk a , a  n ie d op iero  
m iasto  p ow ia tow e  czy  w ojew ód zk ie, fed n ost 
k i p rzeszk o lon e sam e p od ejm u ją ak cję  
szk o len ia in n ych , W - ap aracie łn stru k tor-

cfa, że ned poczuciem walki klas góruje cał­

kowicie Instynkt jedności narodowej, że war­
tości moralne są nadrzędne w stosunku do 

dążeń materialistycznych. Ale ponadto woj­
na światowa pchnęła gospodarkę powszech­

ną z płaszczyzny międzynarodowej na pań­

stwową".

P o  w ojn ie  w iele  trosk  rozsian ych  w  p ro ­

gram ie socja listów  zagarn ęły  w  sw oją  op ie ­

k ę p ań stw a, k tóre za jęło ro lę k ierow n iczą  
i k ata liza tora sił tw órczych . P orw ały się  
p ęta  p arty jn e n ad  m asam i lu d zk im i z ch w i­

lą , gd y  p ań stw o  z  m ocy  u staw  a  w ięc z o- 
b ow iązk u p rzeję ło rea lizację id ea łu sp ra ­

w ied liw ośc i sp o łeczn ej.

kim ma bowiem socjalizm walczyć — 

zapytuje „Kurier Poramy". — Z gospodar­

ką kapitalistyczną? Przestała już ona w da­

wnej formie istnieć. Z kapitałem prywatnym? 

Dawno już pozycję nadrzędną w stosunku 

do niego zajęło państwo. A o co walka mia­

łaby się toczyć? O sprawiedliwość społecz­

ną? Dba o nią pieczołowicie państwo, na­

rażając się na ataki społecznej prawicy". 

W  p o lem ice z w yrazic ie lem  p o lsk iego  
socja lizm u „R ob otn ik iem " stw ierd za „K u - 
r ier P oran n y" :

„Ze strony socjalistycznej w Polsce sły­

szymy też już tylko westchnienia do owego 

liberalizmu, ongi przez socjalizm zwalcza­

nego, a dziś mającego spełnić ku uciesze 

sfer konserwatywno - przemysłowych role 

sztandaru i hasła. Od czasu do czasu prze­

bąkuje sdę w prasie socjalistycznej o ko­

nieczności „likwidacji systemu", ale nikt nie 

potrafi powiedzieć na rzecz jakiego syste­

mu likwidacja ta ma nastąpić. Jedynym jak- 

sk im  n astęp u je sp ecja lizacja i p row ad zon e  
jest system atyczn e d ok szta łcan ie ł t d ."

N a teren ie m łod zieży p raca p rzysp oso ­

b ien ia  ro ln iczego  ob ejm u je  ok o ło  70  ty sięcy  
m łod ych  i od b yw a  się n a w zór zm od yfik o ­

w an ych am eryk ań sk ich k lu b ów  m łod zieży  
ro ln iczej. (K on k u rsy  w ych ow u  zw ierzą t go ­

sp od arsk ich  I w zorow ej u p raw y  n iek tórych  
roślin ).

.W śród gosp od arzy d orosłych p rzeszk o ­

len ie p row ad zi „O rgan izacja W si i G osp o ­

d arstw " i p o lega on o n a d ora td ztw ie łn - 
strak torów  co  d o  ca łok szta łtu  p row ad zen ia  
gosp od arstw a ro ln ego . P n ond en u ją „gosp o ­

d arstw a p rzod ow n icze" . L iczb a gosp o ­

d arstw  ob jętych ak cją O . W . i G . w yn osi 
p on ad  20 ty sięcy .

K oła G osp od yń W lefsk H i zrzesea fą o- 
ok o ło  100  ty sięcy  cz łon k iń  i p rzeszk a la ją  w  
p rzetw órstw ie sp ożyw czym  i ręk od zieln i­

czym , gotow an iu , szyciu i u p raw ie ogród ­

k ów  d om ow ych . O sob n o w ym ien ić n a leży  
k o ła h od ow ców I p lan tatorów oraz ^ > ó ł- 
d zielców .

W szystk im  om ów ion ym w yżej d zia ła ­

n iom  tow arzyszy  p om oc rzeczow a  w  p osta ­

c i k red ytów , p otan ien ia k osztów  n ab ycia  
i Ł p .

N ie m ożn a tw ierd zić, ab y rozw ój u m ie- 
ję tn ośc i gosp od arow an ia n a d rob n ym  w ar ­

sztac ie ro ln ym  b y ł jed yn ym  i w ystarcza ją ­

cym czyn n ik iem rea lizacji p ostęp u i d o ­

b rob ytu . O w szem  ca ły sp lo t czyn n ik ów  
gra jących w  życiu n arod u od d zia ływ a tak ­

że u jem n ie lu b d od atn io , a le sk u tk i „agro ­

n om ii ro ln iczej" sto sow an ej w  P olsce są  
w id oczn e; p rzech od zim y zw o ln a od jedn o ­

stron n ej gosp od ark i zb ożow ej k u in ten sy fi­

k acji h od ow lan ej, zak ład an iu sad ów , p o ­

w ięk szan iu ob siew u roślin  p astew n ych . U - 
p raw a  ok op ow ych  w zrosła  n a  teren ie O , W . 
1 G . d w u k rotn ie , ilość b yd ła w zrosła  o  k il­

k an aście p rocen t p rzy zw ięk szen iu w yd aj­

n ości n aw et p on ad 50 p rocen t

„W  zak resie p rod uk cji roślin n ej p od sta ­

w ow ym i czynn ikam i są : m ateria ł siew n y , u - 
p raw a  m ech an iczn a  i n aw ożen ie . N ie m oże ­

m y  się n arazie jeszcze k u sić  o  to , b y  ro ln ik  
p o lsk i u żyw ał ty lk o n ajszlach etn iejszego  
zb oża  siew n ego , d ążym y  n atom iast d o  tego , 
b y sto sow a ł m ateria ł siew n y „p op raw n y" . 
T ym  n iem m ej w zrost u p raw y n ajsz lach et­

n iejszych , k w alifik ow an ych n asion , z k tó ­

rych p otem  ro ln ik otrzym u je d a lsze od sie ­

w y, sto sow an e ju ż d la  p rod u k cji zb oża  ryn ­

k ow ego , ch arak teryzu je w zrost zap otrzeb o ­

w an ie n a lep szy m ateria ł siew n y . O d 1934  
r . d o 1937 w  zak resie zb óż  m am y 100 p roc, 
w zrostu  u p raw  n asien n ych , w  zak resie z ie ­

m n iak ów  w  tym  sam ym  czasie 127 p roc., 
zaś w  p orów n an iu z 1933 r . 250  p roc . H ość  
k w alifik ow an ych szk ó łek d rzew ow oco ­

w ych  w  c iągu  osta tn ich  d w u  la t p ow ięk szy -

żs ubożuchnym już dziś postulatem socja­

lizmu stały się wybory do Sejmu. „Robot­

nik" domaga się ich w każdym niemal arty­

kule. Sądzimy, że trudzi się daremnie, albo­

wiem wyborów w Polsce nikt nie zamierza 

znosić. Odbywać się one będą zgodnie z 

przepisami konstytucji".

K to  sto i, co fa się . S ocja lizm  p oszed ł n a ­

p rzód .- w  S ow ietach , a le on e n ie są id ea ­

łem  socja listów . N a cóż że czek ają p o lscy  
socfeH ścłł

Regeneracja

N iezm ord ow an y fab ryk an t m yd ełek  p o ­

lityczn ych z w arszaw sk iej p laców k i „S ło ­

w a" —  p . (Ł ) sp rep arow ał w  ostatn im  n u ­

m erze w ięk sze m yd ło z zap ach em n ad to  
w yraźn ym . Z ach ęca w  n im  t zw . „grapę  
p u łk ow n ik ów " —  d o regen eracji. D aw n iej 
zd an iem  p . (Ł ) w  p oczą tk ach  p rac O Z N  b y ­

ła on a n iem ożliw a . D ziś jest k on iun k tura , 
b ow iem

„Okazało się w ciągu ostatniego półro­

cza, że najpoważniejsza po śmierci Marszał­

ka Piłsudskiego próba* konsolidacji społe­

czeństwa, w której nie wzięli udziału puł­

kownicy, skończyła się niepowodzeniem, go­
rzej — ośmieszeniem. Ozon w prasie wszel­

kiego rodzaju z artykułów wstępnych zje­

chał do kącików humorystycznych".

T u p ecik  n ie lad a . A le i d u ża d oza sa ­

m ok rytycyzm u. O b ozem  Z jed n oczen ia N a ­

rod ow ego  za jm u je się sta le d o  d ziś w  arty ­

k u łach w stęp n ych ca ła p rasa k on serw a ­

tyw n a , P rzyzn ać p . Ł (u b ień sk iem u ) m u si- 
m y, że artyk u ły te i ich argu m en ty p rzei­

stoczy ły się rzeczyw iśc ie w  „k ącik i h u m o ­

rystyczne" . S am ok rytycyzm  d u żej m iary .

ła śę  o  J00 p coo .  *

W  stoeoR ran k i n aw ozów  y& W zay& i 
św śadcM om  zb iorow e w c iągu  ceta tn śego  
5-fecśa p od w oiły  « łę . W  c iągu 1937  ł  p rap *  
sp osob ien ie ro łin cze w łoży ło p raw ftB ow e  

k om p osty  w  40  ty siącach  gosp od arstw , a  n a  
teren ach górsk ich za łożon o 3 ty siące w so- 
rou rych gn o^ ou rm . N odoaeła  zarod oasa  i p od ­

staw a p aszow a w  gosp od arstw ach oteg lt 
p op raw ie p rzy p om ocy sam orząd u . D zlętó  
tem a . D ozór n ad rozp łod n ik am i b yd ła ro ­

gatego  ob ją ł ju ż  2 /3  k raju  a  n ad  trzod ą  cM e- 
jjoorze lu zie ad ccja ow iec n ooo- 

w łan ych i n aryb k u czy fi cerm fejszego ga ­

tu n ku . W  c iągu osta tn iego d w u fec ia p rzy ­

rost ob szaru za jętego p rzez m iesza td u p a ­

stew n e w zrósł o  50  p rocent. M elioracje łąk  
rozp oczęte w  rok u 1935 /6 p rzysp orzy ła 20  
k ilk a ty sięcy h ek tarów d otąd ca łk ow ic ie  
lu b  n ieom al ca łk ow itych  n ieu ży tk ów .

Jak ość p rod u k cji sta łe się p op raw ia . 
„W  c iągu osta tn ich ła t 5-c iu  w zrosła  p rze ­

c iętn a w aga sztu k i b itej: k rów  z 296 d o  
320  k g , w ołów  z 393  d o  454  k g , św iń  z 114  
d o 120 k g (w tym  osta tn im  w yp ad k u —  
p rzy zn aczn ym  sk rócen iu p rzeciętn ego o- 
k resu w ych ow u ). S p ecja ln ie d la  n as w ażna  
d zied zin a —  p rod u k cja  b ek on ów  —  w yk a ­

zu je sta ły  w zrost p rod u k tów  k lasy  w yższej 
(w  1937  r . I H asa  osiągn ęła  ju ż 44  p roc , ca ­

ło ści w yw ozu ). P od obn ie w  ek sp orcie jan ­

czarsk im  z p ośród d w óch typ ow ych stan - 
d artów , d ających łączn ie 80  p roc , w yw ozu , 
w  1934 r . stan d art lep szy stan ow ił 1 /4 , a  
gorszy 3 /4 , d zisia j zaś sto su n ek  ten  jest od ­

w rócon y . S zczegó ln ie ja sk raw e p rzem ian y  
ob serw u jem y w  d zied zin ie tak n iezm iern ie  
d la  d rob n ego  ro ln ik a  w ażn ej, a  tak  n ied aw ­

n o jeszcze zan ied ban ej, jak ą jest m leczar ­

stw o . Z m ian y te w śążą się z  d zia łan iem  n o ­

w ej u staw y m leczarsk iej i z szyb k im  roz­

w ojem sp ó łd zie lczośc i (p raw ie 50 p roc , 
w zrostu p rzerob u u d ek a w  m leczarn iach  
sp ó łd zielczych  w  c iągu osta tn iego 3-lec ia ), 
oraz  z  p op raw ą  żyw ien ia  i ca łok szta łtu  m e ­

tod gosp od ark i h an d low ej. D an e k ó ł k on ­

tro li ob ór, m ało zresztą d otych czas rozw i­

n iętych , w sk azu ją  n a  stop n iow y  w zrost za ­

rów n o  m leczn ośc i jak p rocen tu tłu szczu . 
P op raw ę jak ośc i m asła ch arak teryzu je za ­

rów no  fak t, że w  w yw ozie m asło  stan d ary ­

zow an e stan ow iące p rzed  rok iem  ty lk o  03  
w yw ozu , d ziś ju ż stan ow i 97  i p ó ł p roc., jak  
i fak t, że  w  c iągu  osta tn ich  d w u  la t, p od czas 
gd y m asło d u ń sk ie n a rynk u an g ielsk im  
zw yżk ow ało o  8 sh , to  m asło p o lsk ie o 15  
sh , p rzyb liża jąc się d o  cen y  m asła  d u ń sk ie­

go-

W  p rod u k cji ogrod n iczej, a  p rzed e  w szy ­

stk im  w  sad ow n ictw ie , p op raw a jak ośc i o- 
w ocu i u m iejętn ośc i jego p rzechow yw an ia  
p ozw oliła  p om niejszyć im p ort jab łek  ze 105  
ty s. q  w  1930  r . d o  p ó łtora  ty s. q  w  1937 r . 
P ostęp y  w  zak resie p ie lęgn acji sad ów  ch a ­

rak teryzu ją  cy fry  p osiad an ych  n p . w  jed n ym  
ty lk o w oj. w arszaw sk im op rysk iw aczy i 
zu żyw an ych  ch em ik a liów . C yfry  te  od  1934  
r d o 1937 r . w zrosły p rzesz ło 20-k ro tn ie . 
L iczb a p rzech ow aln i ow oców , w yn osząca  
w  1935  r . za led w ie  k ilk a , d osięg ła  w  1938  r . 
112 . L iczb a sad zon ych d rzew ek p op raw ­

n ych  od m ian  p ow ięk szy ła  się n aw et w  p o ­

rów n an iu  z ok resem  n ajw ięk szej p rosp erity  
2 i p ó ł raza . W  zak resie p rod u k cji roślin ­

n ej n a szczegó ln ą u w agę zasłu gu je w zrost 
roślin p rzem ysłow ych , k tórych ob szar  
zw ięk szy ł się  od  1934  r . d o  1937  r . od n ośn ie  
rzep ak u  o  80  p roc., ln u o  55 p roc ., ty ton iu  
o  60  p roc . B u rak  cu k row y  —  jeszcze jed n a  
u p raw a p racoch łon n a , k orzystn ie w p ływ a ­

jąca  n a  ca łok szta łt gosp od ark i d an ego  w ar ­

szta tu —  n ie w yk azu je tak p ow ażn ego  
w zrostu , jeśli ch od zi o  ca ło ść ob szaru , w i­

d zim y n atom iast 130 -p rocen tow y w zrost 
p rod u k cji w  gosp od arstw ach d rob n ej w łas ­

n ości" .

O k oło 300 ty sięcy osób b ierze C zyn n y  
u d zia ł w  p racach  n ad  p od n iesien iem  u m ie­

ję tn ośc i gosp od arow an ia . N ie jest to w iele. 
Z ap ew n e. L icząc się jed n ak  ze sta le n ara ­

sta jącą d ob rą w olą p od n iecan ą en tu zjaz­

m em  m łod ego p ok o len ia , m ożn a tw ierd zić , 
że arm ia ta , k tóra żyw i, a w  razie p otrze ­

b y tak św ietn ie b ron i, zarek ru tu je w  n ie ­

d łu g im  czasie m ilion y p rzod ow n iczych sił 
w  grom ad ach .

T en czyn n ik p ostęp u lu d zk iego w  go ­

sp od arce w si w zb ogaca n aród , p od n osi 
zd o lność n ab yw czą i k ład zie su row e a le  
n ajsiln iejsze fu nd am en ty p od p ełn y rozw ój 
k u ltu ry  i siły  ob ron n ej n arod u  i p ań stw a .
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Bankructwo po trzech latach
Rozluźnienie dyscypliny „frontu ludowegoA

P o z n a ń , 6 . 7

14 lipca —  rocznica zburzenia Bastylii, 

Sym bol rewolucyjnego wyzwolenia, święto  

narodowe Republiki Francuskiej. Tę wła­

śnie datę historyczną w roku 1935 wybrał 

Front Ludowy, aby jak najwspanialej upa­

m iętnić trium f zjednoczonych stronn.ctw  

lew icowych. Tego więc dnia u stóp śpiźo- 

wej kolum ny Bastylskiej złożyli wodzowie 

frontowi uroczystą przysięgę zbiorową —  

popartą entuzjastycznie wzniesionymi pię­

ściam i wielokrociowego tłum u —  wyraża­

jącą niezłom ną wolę prowadzenia wspólnej 

i solidarnej walki w trwałej obronie dem o­

kracji/ Zobowiązanie, tak solennie powzię- 

te, trzeba już było spełnić. A wtedy, po­

woli, lecz nieubłaganie, zaczęło, siłą rzeczy

wistości życiowych i politycznych, następo­

wać otrzeźwienie. I okazało się, że czas 

wywarł bardzo ujem ny wpływ  na spoistość 

lew icowego bloku.

Ostatnie posiedzenie kom itetu „połączo­

nych" (?!) stronnictw lew icowych —  zwo­

łane na żądanie socjalistów  —  świadczy o  

zupełnym rozluźnieniu dyscypliny fronto­

wej. W ystarczy powiedzieć, że ani jeden  

z istotnych leaderów partyjnych nie uznał 

za stosowne przyjść na to zebranie, delegat 

zaś radykałów  opuścił je nawet przed koń­

cem obrad. Słusznie postąpił, żadnego u- 

działu nie chciał bowiem przyjmować w  

rozgrywkach pom iędzy kom unistam i a so­

cjalistam i, wzajem nie przelicytowującym i 

się w zgłaszaniu postulatów czysto dem a-

gogicznych, gdyż niem ożliwych w  o b e c n e j  

sytuacji finansowo - gospodarczej do zrea­

lizowania. Przecież m asowe upaństwowie­

nie przem ysłowych zakładów, górniczych  

przedsiębiostw , bankowych in s t y t u q i , jak  

tego dom agali się socjaliści r a z e m  z k o ­

m unistam i, przekreśliłoby wszystkie plany  

sanacyjne dzisiejszego rządu, składającego 

się wszak z radykałów.L. Podobnego losu  

m usiał doznać socjalno - kom unistyczny  

wniosek o daleko idącym ograniczeniu 

praw Senatu, skoro decydujące wpływy  

m ają tam właśnie,,, radykałowie. Trudno  

narzucić im  samobójcze decyzje!

Nie lepiej układają się stosunki pom ię­

dzy socjalistami a kom unistam i, jedni na  

drugich spychającym i winę za nieudały eks­

perym ent rządów frontowo - blum owskich. 

Na dom iar wszystkiego, bezstronnie kwestię  

sądząc, należy przyznać, że rację m ają... 

obaj przeciwnicy: socjaliści —  będąc u ste­

ru władzy —  nie przestrzegali m arxistow- 

skiego program u; kom uniści —  solidaryzu ­

jąc się pozornie z gabinetem Blum a —  w  

rzeczywistości sabotowali go na każdym  

kroku. Słowem , wzajem nym , gorzkim , ag­

resywnie form ułowanym zarzutom nie by­

ło końca. Z uroczystej przysięgi na placu  

Bastylii nic nie zostało* prócz wspólnej 

wszystkim chęci,... zapom nienia o niej. A  

właśnie to jest najtrudniejsze ze względu  

na wyborców  —  szerokim  m asom  nie przy­

padają do sm aku te ciągłe waśnie m iędzy-

S p a h i s i e s k o r t o w a ć  b ę d ę  p a r ę  k r ó le w s k ą  d o  F r a n c j i

W m iędzynarodowych zawodach konnych  w londyńskiej „Olimpii” uczestniczą r ó w -  
nież spahisi, którzy stanowić będą eskortę pary królewskiej iw czasie jej w iz y iy w e  

F r a n c j i —  N a  z d j ę c iu  w id z im y  i c h  p n z e d  p a ła c e m , B u c k in g h a m .

partyjne. Nie zachwyca ich zresztą rów ­

nież dem agogia kom unistów , ustawicznie  

nawołujących robotników do walki klaso­

wej — atm osfera „chronicznej” rewolucji 

bynajm niej nie sprzyja pracy zarobkowej. 

A to stanowi główną troskę nie tylko sfer 

rządowych, ale i całego proletariatu francu­

skiego.

W  kołach radykalnych  zauważyć się da- 

je coraz silniejsza tendencja „rewizjonisty­

czna” w  stosunku do haseł frontowych, któ­

re pozbawiły te partje tradycyjnej, a bar­

dzo dla niej korzystnej roli decydującego

„języczka" u wagi porozumień m inisterial- 

no - parlam entarnych. Zwłaszcza, że człon 

kowie tego stronnictwa rekrutują się wszak  

niem al wyłącznie ze średniej i drobnej bur- 

żuazji stołecznej oraz, jeszcze więcej, pro­

wincjonalnej, która —  na dłuższą m etę —  

m usi odnieść się wrogo do ideologii m arxi- 

stowskiej, absolutnie sprzecznej klasowym  

jej interesom .

W  tych warunkach ponowienie sym bo­

licznej przysięgi z dnia 14 lipca 1935 roku  

wydaje się m ało prawdopodobne...

X-y.

Rocznica śmierci gen. K. Pułaskiego
świętem narodowym Stanów Zjedn. Am. Półn.

(ISKRA) Dzięki uprzejm ości am basady 

Stanów Zjedn. Am . Półn, w W arszawie o- 

trzym ała Agencja „Iskra” odpis zaaprobo­

wanej przez prezydenta Franklina D. Roose 

velta uchwały Kongresu am erykańskiego, 

ustanawiającej dzień 11-ty października  

1938 roku dniem  święta narodowego, poświę  

conego uczczeniu pam ięci gen. bryg. Kazi­

m ierza Pułaskiego, bohatera am erykań­

skich walk wyzwoleńczych.

Uchwała, powzięta na 75-ym Kongresie 

am erykańskim , czyli na wspólnym zebra­

niu Senatu i Izby Reprezentantów w dniu

Mydło z jedwabników
Duży koncern tekstylny w Japonii, To­

warzystwo Kanegafutszi, rozpoczął o s t a t ­

nio w  swoich laboratoriach prace, związane  

z ustaleniem  jak dalece sięgają m ożliwości 

produkcji m ydła z kokonów jedwabników. 

Prace te postąpiły tak dalece, że kierow ­

nictwo koncernu przewiduje duże m ożliwo­

ści finansowe w  związku z podjęciem  pro­

dukcji tego nowego gatunku m ydła.

Fakt, że w  kokonach jedwabników  poza  

przędziwem , z którego otrzymujemy nitki 

jedwabne, znajduje się również żyjątko, z 

którego m a wyrosnąć w  przyszłości m otyl, 

a zatem  jest w  nich nagrom adzony również 

tłuszcz, zabezpieczający rozwój m otyla, na-

Perypetie paszportowe
P is z ą  n a m  z  m ia s t a :

W y j e ż d ż a j ą c y  z  P o z n a ń s k ie g o  z a g r a n ic ę  

o b y w a t e l  n ie  m o ż e  s i ę  u s k a r ż a ć  n a  b r a k  u -  

r o z m a ic e n ia  w  g o n i t w ie z a p a s z p o r t e m . 

W b r e w  p o le c e n io m  w ła d z  c e n t r a ln y c h , b y  

p u b l i c z n o ś ć  t r a k t o w a ć w  u r z ę d a c h  p r z y ­

c h y ln ie , t r iu m f u j e b e z d u s z n a  f o r m a l i s t y k a .  

Z d a r z a  s i ę  n a w e t n ie z n a j o m o ś ć  o b o w ią z u ­

j ą c y c h  p r z e p i s ó w —  u  u r z ę d n ik a , o d  k t ó r e -  

3 stycznia r. b., uzyskała sankcję prezyden­

ta Roosevelta w  dńiu 1 czerwca r. b. Sta­

nowi ona, że dzień 11 października 1938  

roku będzie dniem  święta narodowego, po­

święconego uczczeniu rocznicy zgonu gene­

rała Kazim ierza Pułaskiego. W  dniu tym  na  

wszystkich gm achach rządowych i publicz­

nych Stanów Zjednoczonych Am , Północn, 

należy wywiesić flagi państwowe, a naród  

am erykański wezwany zostaje do złożenia  

h o łd u  b o h a t e r o w i w a lk n ie p o d le g ło ś c io ­

w y c h  w  k o ś c io ła c h , s z k o ła c h  i n a  s p e c j a l ­

n y c h  z e b r a n ia c h .

s u n ą ł J a p o ń c z y k o m  m y ś l z b a d a n ia  w a r t o ­

ś c i o d p a d k ó w , c e l e m  e w e n t u a ln e g o  z u ż y t ­

k o w a n ia  i c h  d o  p r o d u k c j i  m y d ła . D o  t e j  p o ­

r y  b o w ie m  o d p a d k ó w  t y c h  u ż y w a n o  t y lk o  

j a k o  n a w ó z  s z t u c z n y  w z g lę d n ie , j a k o  p r z y ­

n ę t ę  n a  r y b y .

J a p o ń s k a  p r o d u k q a  j e d w a b n ic z a  p r z e ­

r a b ia  r o c z n ie  o k o ło  4 0 0 ,0 0 0  t o n  k o k o n ó w  

j e d w a b n ic z y c h . K o k o n y  t e  z a w ie r a j ą  c o  

n a j m n ie j 2 0 0 .0 0 0  t o n  t łu s z c z u , d o  t e j p o r y  

p r z e w a ż n ie  m a r n o w a n e g o . T łu s z c z  t e n  m a  

b y ć  w y s o k o  w a r t o ś c io w y . N a j b l iż s z y  c z a s  

w y k a ż e ' , o  i l e  p r o w a d z o n e e k s p e r y m e n t y  

d a d z ą  t e c h n ic z n e  r e z u l t a t y  o r a z  w y t r z y m u ­

j ą  o b l i c z e n ia  k a lk u la c y j n e .

g o  m o ż n o ś ć  w y j a z d u  z a le ż y . B y  n ie  b y ć  g o ­

ł o s ło w n y m ,  p o d a j e m y  d w a  c h a r a k t e r y s t y c z ­

n e  p r z y k ła d y  z  t e r e n u  P o z n a n ia .

K t o ś  o t r z y m u j e  t e l e g r a m , w z y w a j ą c y  d o  

d o g o r y w a j ą c e j z a g r a n ic ą  m a t k i —  p o w ó d  

d o  w y j a z d u  c h y b a  p r z e k o n y w u j ą c y . S t a r o ­

s t w o  o d m a w ia  j e d n a k  p r z e d łu ż e n ia  p a s z ­

p o r t u  b e z  w y k a z a n ia  s i ę z a ś w ia d c z e n ie m  

w y k u p ie n ia  d e w iz . T o , p r z e t łu m a c z o n e  n a  

j ę z y k  c o d z ie n n y , o n a a c z a  m o ż n o ś ć  p r z y j a z ­

d u  m ie j e o a  z a g r a n ic z n e g o  w  j a k ie ś  d w a  t y ­

g o d n ie  p o  p o g r z e b ie ! P e t e n t  z n a  n a  s z c z ę ­

ś c i e  p r z e p i s y  l e p i e j o d  u r z ę d n ik a , r e m o n -  

s t r a j e , n a s t ę p u j ą t e l e f o n y  u r z ę d o w e d o  

r ó w n o r z ę d n e j w ła d z y  i d o  U r z ę d u  W o j e ­

w ó d z k ie g o  i —  o p in ia  p r a w n a  u r z ę d n ik a  p o -  

z o e t a j e  b e z  z m ia n y ! W ie r z c i e , p o  d łu g ie j  

d y s k u s j i i  n a  k o t e g o r y c z n ą  p r o ś b ę  p e t e n t a  

S t a r o s t w o  p o r o z u m ie w a s ię z B a n k ie m  

P o l s k im  i  t u  d o p ie r o  d o w ia d u j e  ń ę , ż e  p e ­

t e n t m a  r a c j ę  —  p a s z p o r t w y d a n o . C ó ż b y  

j e d n a k  s i ę  s t a ło , g d y b y  o b y w a t e l  b y ł  m n ie j  

n a t a r c z y w y  lu b  m e  b y ł ś w ia d o m  p r z y s łu ­

g u j ą c y c h  ,n o  p r a w ? - .

W  in n y m  w y p a d k u  w y j e ż d ż a j ą c y  n a  k u ­

r a c j ę  z a m a w ia  d e w iz ę , w p ła c a  b a n k o w i z a ­

d a t e k  i o t r z y m u j e  o c z y w iś c i e  p o k w i t o w a ­

n ie . P o  p r z y z n a n iu  ś r o d k ó w  d e w iz o w y c h  

p r z e z  w ła ś c iw ą  in s t a n c j ę w  W a r s z a w ie , 

p ła c i t u t e j s z e m u  b a n k o w i r e s z t ę  n a le ż n o ś c i  

—  z n o w u  z a  p o k w i t a w a n ie m . P r z y  p r o ś b ie  

o  p a s z p o r t p r z e d k ła d a  u r z ę d n ik o w i s t a r o ­

s t w a  o b y d w a  p o k w i t o w a n ia , j a k o  d o w ó d  

w y k u p u  p r z e p is a n y c h  d e w iz i d o w ia d u j e  

s i ę , k u  s w e m u  z a m r t w ie n iu , ż e  s u m a  m u s i  

b y ć  p o k w it o w a n a  n a  j e d n y m  p a p ie r z e , a  

n ie  n a  d w ó c h  k w i t a c h  ( s io ! ) .

Czy instancja nadzorcza nie m ogła by  

wpłynąć na to, by urzędnicy byli lepiej po­

inform owani o obowiązujących przepisach  

prawnych i by nie zalewali żółcią i tak nie­

z b y t  w e s o t e g o -  ż y c ia  s w o ic h  w s p ó ło b y a t e l i?

F e r d y n a n d  h r . Z e p p e l in  
wynalazca sterowca o sztywnej konstruk­
cji. W  dniu 8 lipca obchodzić będą Niem ­
cy 100-lecie jego urodzin. Zeppelin urodził 
się w Konstancji nad jeziorem Bodeńskim .
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Brak mieszkań 

nad morzem
Z szeregu m iejscowości, położonych nad  

polskim  m orzem , nadchodzą wiadom ości o  

zupełnym  braku wolnych m ieszkań. Szcze­

gólnie daje się to zauważyć w  m ałych wio­

skach rybackich nad pełnym  m orzem , gdzie 

dotychczas prawie nigdy się nie zdarzało, 

by m iejscowi gospodarze m ieli powynajm o- 

wane wszystkie pokoje na cały lipiec.

Nowe odkrycia rudy 

żelaznej
J a k  d o n o s i a g e n c j a  „ K a b e l" , p o d  w s ią  

T e r e m n e w  p o w ie c ie  z d o łb u n o w s k im  n a  

g r u n t a c h , n a le ż ą c y c h  d o  L ic e u m  K r z e m ie ­

n ie c k ie g o  o d k r y t o  o s t a t n io  p o k ła d y  r u d y  

ż e la z n e j . P r ó b k i k r u s z c u  z o s t a ły  w y s ła n e  

d o  W a r s z a w y  c e l e m  d o k o n a n ia  a n a l iz y .

Odnaleziono groby 

Awarów
W  m iejscowości Baczka, w  pobliżu Do- 

roslovo w  Jugosławii, bawiący tam  studen­

ci uniwerysytetu z Berlina ,którzy zajmują  

się pracam i archeologicznym i natrafili na  

ślady grobów Awarów.

Dotychczas odkopano wiele grobów, 

które znajdują się na powierzchni 30 m e­

t r ó w  kwadratowych. Szkielety znajdują się 

n a  głębokości 3 m etrów pod ziem ią. Przy  

s z k ie l e t a c h  z n a le z io n o wielką ilość kosz­

t o w n y c h  kam ieni, pereł, groty od dzidy, o- 

r a z  ozdoby drewniane, bardzo już zniszczo­

n a . Znaleziska te zostały przekazane do  

m uzeum Księcia Pawła w Belgradzie.

Stwierdzono już bez wątpliwości, że są 

to groby Awarów. Po zakończeniu tych  

prac studenci udadzą się do Serbii południo  

w e j , gdzie m ają nadzieję odkrycia osiedli z 

e p o k i s y r y j s k ie j .

Ertr r—na

Problem silnika 

stratosferycznego
W  prasie szwedzkiej ukazały się po­

g ło s k i , ż e  j e d n e m u  z e  szwedzkich inżynie­

r ó w , nazwiskiem Sven Lindequist, udało  

się dokonać wynalazku, z którego niezm ier­

nie cieszyłaby się cała ludność.

Inżynier ten przez szereg lal pracował 

nad wynalazkiem , przy czym  wszystkie wy­

niki jego pracy trzym ane były w  tajem nicy, 

a budynek, w którym pracował, był spe- 

cjałnie strzeżony. M ianowicie m iał on do­

konać wynalazku rzeczywiście epokowego, 

bo skonstruowania silnika stratosferyczne ­

go, który norm alną pracę rozwijałby na  

wysokości 18 tysięcy m etrów, osiągając na  

tej wysokości szybkość 750 kim  na godzinę. 

Próbam i tego wynalazku m a się zająć dy­

rektor szwedzkiego towarzystwa Swedish  

Invention Corporation, znany konstruktor 

spadochoronowy Thórtbald.

»

Wykopaliska na Capri
W  sierpniu będą rozpoczęte dalsze pra­

ce wykopaliskowe na Capri, które będzie 

prowadził znany archeolog prof. M aiuri. 

Archeolog tw ierdzi, że wykopaliska dadzą 

pożądane wyniki, m ianowicie m a się udać 

odkopanie pięknych budowli z czasów Au­

g u s t a  i  T y b e r iu s z a ,
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H o a n g 'Ho
D ruga co do w iellcości rzeka Chm , któ­

ra liczy od źródeł do ujścia praw ie 4,500  

kilom etrów długości, zyskała sobie sbutną  

sławę w historii państw a N iebieskiego, 

w skutek licznych zm ian koryta i pow odzi, 

które niszczyły dobytek i życie m ilionów  

Chińczyków .
N azw a rzeki H oang-ho, czyli rzeki Żół­

tej pochodzi od olbrzym ich ilości loessu, 

który nanoszą w ody, osadzając go przy uj­

ściu, dzięki czem u otrzym ało ono stałe żół­

te zabarw ienie. Rzeka H oang-ho w ypływa  

z jezior położonych w  zachodniej części gór 

K uen-Lun, w Tybecie, na w ysokości 4.450  

m tr. n. p. m . i płynąc częściow o przez je­

ziorną rów ninę, a częściow o przez suche i 

pustynne przestrzenie, przepływ a, poczy­

nając od H o-kou, przez kanion loessow y  

długości 600 ’ km ., w lewając do m orza Żół­

tego 3.250 m tr. sześciennych w ody na se­

kundę.
N ajcharakterystyczniejszą w łaściw ością  

rzeki Żółtej jest stała tendencja do zm iany  

ujścia, co spow odow ało w ylew y w la­

tach 1868, 1869, 1872, 1874, 1889 i 1925. 

N ie pom ogły starannie budow ane tam y i 

zabezpieczenia, które potężna m asa w ód  

odrazu zniosła, aczkolw iek ich budow a by­

ła tak doskonała, że w zbudzała podziw in­

żynierów  holenderskich, którzy, jak w iado­

m o, są specjalistam i w dziedzinie budow a­

nia urządzeń w odnych. H oang-ho nanosi 

rocznie około 500 m ilionów m . sz. m ułu i 

loessu, tak, że po pow odziach m iejscow o­

ści są w nim zagrzebane na w ysokość kil­

ku m etrów . D la porów nania w arto zazna­

czyć, że M ississipi w A m eryce Północnej 

nanosi do ujścia „tylko" 212 m ilionów  m tr. 

sz. m ułu.
Rzeka H oang-ho w  roku 600 naszej ery  

w padała do m orza pod Tien-tsinem, tw o­

rząc szeroką deltę. Raptem w roku 1194  

zboczyła na południo - w schód koło Szang- 

Tungu, o 500 km . od daw nego  ujścia. W  ro­

ku 1853, podczas pow stania Tai-Pingów , 

została zniszczona przez w ylew w ielka ta­

m a pod K ai-Feng i olbrzymie m asy w ezbra­

nych w ód rozlały się szeroko, zatapiając  

setki tysięcy ludzi w raz z dobytkiem.

Jest rzeczą znam ienną, że rzeka H oang- 

ho nie została w ykorzystana dla kom uni­

kacji, aczkolwiek struktura brzegów i bu­

dow a koryta nadaw aćby się m ogły do te­

go. N a przestrzeni 3.400 km . nad brzegami 

rzeki Żółtej są tylko dw a m iasta, Lan-Czou 

i Tsi-N an. Zato do ujścia rzeki m ogą sw o­

bodnie w pływ ać w ielkie okręty oceaniczne  

i tę okoliczność zam ierzali w ykorzystać w  

obecnej w ojnie Japończycy, jak dotychczas 

bez pow odzenia, gdyż Chińczycy zdecydo­

w ali się na rozpaczliw y krok w obronie 

w łasnej w olności, sam orzutnie niszcząc ta­

m y rzeki Żółtej. K ażdorazow y w ylew  rzeki 

H oang-ho przyczynia ciężkie straty nie tyl­

ko Chińczykom, ale i Europejczykom , w ła- 
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Nowojorscy Chińczycy na rzecz swych 
rodaków

W Chinatow n, chińskiej dzielnicy N ow ego  
Jorku odbyły się w ielkie festyny, z których  
dochód przeznaczono na cierpiącą nędzę 
ludność Chin, w szczególności zaś okolic, 
naw iedzionych ostatnią pow odzią. W św ie­
tle reflektorów pokazyw ali sw oje sztuki 

chińńscy akrobaci, m agow ie, tancerze
j ekwilibryścL

W ojska japońskie zaopatrują w żyw ność ludność chińską z zalanego terenu.

ścicielom zakładów przem ysłow ych, które  

się usadow iły nad brzegiem rzeki. Pastw ą  

pow odzi stają się zatem  w  pierw szym  rzę­

dzie fabryki francuskie, angielskie i am ery­

kańskie, zatrudniające w yłącznie robotni­

ków chińskich.

G órny bieg H oang-ho i jej źródła przez 

długi czas zupełnie nie były znane, ani sta­

rożytnym  Chińczykom , ani Europejczykom, 

którzy rzadko  zaglądali w  te strony. D opie­

ro w 635 po Chrystusie podróżnik chiński 

H on-Chun-Chi zapuścił się w  góry D iaring- 

N or i w ysnuł pew ne w nioski co do położe­

Fala upałów nad Europa
W Budapeszcie 80 stopni ciepła w nocy

Fala upałów , która przeciąga przez Eu­

ropę daje się w e znaki szczególnie na W ę­

grzech i w  Rum unii. W  ostatnim  czasie Za­

notow ano w  Budapeszcie w  nocy 30. stopni 

C. W  dzień tem peratura w  cieniu dochodzi 

do 37 stopni. W  południow o - w schodnich  

częściach W ęgier tem peratura dochodzi na­

w et do 39 stopni w  cieniu.

W  Budapeszcie w dniu 1 K pca zanoto­

w ano trzy w ypadki śm iertelne z pow odu u- 

daru słonecznego. Zdarzyło się rów nież po­

Młode nledźulodlil wypuszczone no wolność 
dobrze sie czuje w Białowieży

Eksperyment z w ypuszczeniem  na w ol­

ność w białow ieskim Parku N arodow ym  

czterech  półtorarocznych  niedźw iadków  za­

pow iada chw ilow o rezultat nader pom yśl­

ny. Copraw da dw a niedźw iadki okazały się 

niezw ykle łagodne i często w ędrow ały do  

osiedli ludzkich, w obec czego m usiano je 

spow rotem zam knąć w  klatce, dw a jednak  

pozostałe zaszyły się w  gąszczu rezerwatu  

i w edług w szelkiego praw dopodobieństw a 

postanow iły pozostać tam już na zaw sze. 

Para niedźw iadków pozostaje pod staran­

ną, ale nader dyskretną obserw acją. N a u- 

w agę zasługuje, iż m łode niedźw iadki za­

sadniczo nie zm ieniają m iejsca i stale m oż­

na je spotkać m niej w ięcej w tych sam ych  

okolicach ogrom nego rezerw atu białow ie­

skiego. Stąd też, a także z uw agi na w ielką 

nieufność do ludzi, których niedźw iadki

Właściciele domów, uwaga!
Jak założyć antenę zbiorową?

W  zw iązku z ostatniemi poleceniami 

w ładzy adm inistracyjnej, m ającym i na celu  

podniesienie estetycznego w yglądu dom ów , 

a przede w szystkim  usuw ania tyczek i drą­

gów antenow ych szpecących dom y, zw ró­

cić należy uw agę na to, by przez zastąpie­

nie anten pojedyńczych, antenam i zbioro­

w ym i radioabonenci nie ponieśli szkody. 

Bow iem w obecnym stanie rzeczy, szereg  

firm zajm ujących się instalow aniem anten  

zbiorow ych, nie stoi na w ysokości sw ego  

zadania i w w iększości w ypadków oddaje  

do użytku radioabonentów anteny, których

Rzefro 
o smutnej 
sławie

nia źródeł H oang-ho, Faktycznym ich od­

kryw cą jest jednak inny chiński badacz, 

Liu-Y uang-Ting, który w IX w ieku naszej 

ery odkrył je w górach K uen-Lan, Pierw ­

szym  Europejczykiem , który podał w zm ian­

kę o H oang-ho, był M arco Polo, a dopiero  

w „N ovus A tlas Siniensis” , w ydanym w  

A m sterdam ie około połow y X V II w ieku, o- 

pisał tę rzekę M artino M artini. Rzekę  

H oang-ho badali liczni Europejczycy; w  

X V II w ieku jezuita ks. A ndrada, a pierw ­

sze w iarygodne opisy podał Przew alski w  

latach 1884— 1885. M . O .

nad 100 w ypadków  zasłabnięcia na plażach  

w zględnie w rzekach podczas pływ ania, 

tak, że m usiano zorganizow ać specjalne po­

gotow ia, które czuw ają nad am atoram i ką­

pieli podczas upałów .

Z Bukaresztu donoszą, że panują tam  u- 

pały jeszcze w iększe, niż na W ęgrzech. 

M ianow icie zanotow ano w K uraszcie tem ­

peraturę 38 stopni w  cieniu, a 53 stopnie w  

słońcu. Stacje m eteorologiczne przew idują 

w  dalszym ciągu upały.

raczej unikają, spotkania z tym i now ym i 

m ieszkańcam i Puszczy nie grożą zupełnie 

turystom , oprow adzanym stałymi, w yty­

czonym i szlakam i W arto ps^y tym pam ię­

tać, iż m łody niedźw iedź w  żadnym  w ypad­
ku, o ile nie zostanie sprow okow any, nie 

zaatakuje człow ieka, a raczej będzie go o- 
m ijał.

Jak w iadom o, w Białow ieży przyszły  

przed niespełna pół rokiem na św iat dw a 

inne niedźw iadki z m atki, przetransporto­
w anej do  klatki w  Białowieży  z poznańskie­

go ogrodu zoologicznego. U rodzone w po- 

szczy potom stw o chow a się św ietnie i ko­

rzysta już od czasu do czasu z odpow iednio  

szeroko rozstaw ionych prętów klatki, by  

oddalać się samodzielnie naw et do 100 m . 

wgłąb puszczy.

w artość pozostaw ia w iele do życzenia. Czę­

sto anteny takie zbudow ane w Poznaniu  

nie dają naw et dobrego odbioru stacji lo­

kalnej. W  rezultacie pow stają zatargi m ię­

dzy w łaścicielam i dom ów a lokatoram i, a 

przedsiębiorcam i antenow ymi. Polskie Ra­

dio otrzym uje m nóstw o skarg listow nych, 

telefonicznych i osobistych na niem ożność 

odbierania audycyj na zbiorow ych antenach  

instalow anych przez pseudofachow ców -

W celu zw alczania istniejącego zła, 

Polskie Radio w raz z Stow arzyszeniem E- 

lektryków  Polskich postarało  się o opraco­

w anie przepisów budow y anten odbior­

czych. Projekt tych przepisów został już 

opracow any. Przepisy te zostaną ogłoszone  

w najbliższym czasie i uw zględniają za­

rów no stronę estetyczną, jak też w zględy  

w ytrzymałości m echanicznej, bezpieczeń­

stw a elektrycznego i użyteczności oraz sku­

teczności instalacji antenow ej.
W w yjaśnieniu w ym ienionego projektu  

pragniem y zauw ażyć, że rozpow szechniony  

dzisiaj typ anteny parasolow ej (pojedyńcze 

anteny doczepione do jednego m asztu) m o­

że być użyteczny jedynie przy niew ielkiej 

ilości anten (najw yżej 6) natom iast przy  

w iększej ilości anten przyłączonych do je­

dnego  m asztu odległości m iędzy poszczegól­

nym i antenam i stają się tak m ałe, że ante­

ny te przeszkadzają sobie w zajemnie, dają 

odbiór za słaby i zniekształcony zakłóce­

niami.
D la w ięcej niż 10 radioodbiorników w  

danym dom u należy już stosow ać inny  

kształt anteny zbiorow ej. N ajlepszym roz­

w iązaniem pod każdym w zględem jest an­

tena centralna z w zm acniaczem . Jedna an­

tena centralna obsługiw ać m oże 50 odbior­

ników radiowych.

Referat U suw ania Zakłóceń Polskiego  

Radia prow adzi szeroką akcję propagando­

w ą na rzecz praw idłow ych anten odbior­

czych. A kcja ta zostanie ugruntow ana w  

najbliższym czasie przez specjalne kursy  

budow y anten, a poza tym  prow adzona jest 

przez udzielanie porad indyw idualnych.

Ruch cudzoziemców 
zmalał

W  I kw artale b. r. przybyło do 34 w aż­

niejszych m iast i uzdrow isk polskich ogó­

łem 17.349 gości z zagranicy, t. j. o 976 o- 

sób m niej, niż w  analogicznym  okresie roku  

ubiegłego. Z poszczególnych m iast i uzdro­

w isk najwięcej cudzoziemców odw iedziło  

w tym  okresie W arszaw ę —  6.241, następ­

nie K atow ice — 1.962, K raków — 1.534, 

Łódź —  1.135, Poznań —  1.053, Bydgoszcz 

—  954, Lw ów — 953, Zakopane — 569, 

K rynicę —  104, Rabkę —  41 i t. d»

Kaczka i policjant
W Londynie przed pałacem Buckingham  
w ielki kłopot spraw iła policjantow i, regu­
lującem u ruch, kaczka z m łodym i, która 
w całkiem pow ażn y sposób w kroczyła na  
jezdnię. N ie w ciem ię bity policjant za­
trzym ał ruch, dając w olne przejście —  kacz­

ce i kaczątkom !

Budowa nowych 
mostów

N a terenie w arszaw skiej okręgow ej dy­

rekcji kolei państw ow ych w ybudow ane zo­

staną w  niedługim czasie dw a now e m osty  

kolejow e. Jeden z nich przejdzie przez  

rzekę W krę na szlaku N asielsk —  Sierpc, 

drugi zaś przez rzekę Rokitnicę na linif 

W arszawa —  Sosnow iec. O ba m osty w y<  

konane zostaną z betonu.

Procesja butelek
W  m ałej m iejscow ości francuskiej Boul- 

bon nad Rodanem odbyła się ostatnio do­

roczna procesja, nazw ana „procesją bute­

lek” , pow tarzana od w ieków w edług nie- 

zm iennego cerem oniału. U czestnicy proce­

sji trzym ają podczas całej drogi butelki na­

pełnione w inem . Po przybyciu procesji do  

starej m iejscowej kapliczki, proboszcz u- 

dziela błogosław ieństw a, po czym każdy z 

obecnych opróżnia sw ą butelkę do połow y, 

czyniąc to z należytym  um iarem . Pozostałe  

w ino ulega pieczołow itej konserw acji, gdyż 

m ieszkańcy Boulbon przypisują tem u napo­

jow i w łasności lecznicze przeciw ko gorącz­

ce i niedom aganiom  żołądka.

Cała niezw ykle m alow nicza uroczystość 

jest pozostałością z czasów , kiedy w ino u- 

w ażano  za „dar niebios”.

i
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jei napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Źwańca i wpada w rece atamapa koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą—

83)
— Nie wahałbym sfe podarować ci 

tego naszyjnika, hrabio Rochester... 
zaczął sułtan.
Rochester odetchnął
— Gdyby się znajdował w moim

XXXI.

Festyn u księcia prymasa
Nadszedł dzień, w którym miał się 

odbyć festyn u księcia prymasa.
Z wzrastającym niepokojem ocze­

kiwał go Sobieski.
Tego wieczoru wszystko musiało 

feię rozstrzygnąć.
Maria Kazimiera musiała albo wło 

żyć naszyjnik, albo wyznać, co z nim 
zrobiła.

Doniesiono królowi w ciągu dnia, 
że królowa jeszcze nie przybyła do 
zamku.

Przed wieczorem jednak mogła 
nadjechać jeszcze.

W tym ukazał się w gabinecie kró­
la kapitan Wychow&ki, jego b. adiu­
tant.

— Zbliż się, kapitanie — rzekł król 
do niego — kiedyż powróciłeś ze.swej 
podróży?

— W tej chwili, najjaśniejszy pa­
nie — odpowiedział Wychowski.

— Więc znalazłeś to miasteczko na 
Wołoszczyźnie, w którym zamieszkał 
były służący wojewodziny po uwol­
nieniu ze służby?

— Do usług najjaśniejszy panie.
— Z poważnej twej i skłopotanej 

twarzy widzę, że podróż twoja była 
daremną... ów sługa nie żyje?

— Służący Stefan, człowiek już po 
siwiały, żyje, najjaśniejszy paniel

— A więc go znalazłeś?
■ *- Niestety, nie udało mi się, naj­

jaśniejszy panie! Starego Wołocha, 
Stefana, znaleźć nie było można. 
Znikł nagle!

Sobieski zlekka wstrząsnął głową.
— To twoje dzieło, Jagiellono — 

Szepnął — twoja w tern ręka. 
Następnie dodał głośno:
— Powinieneś był zarządzić po­

szukiwania, kapitanie. Może ten sta­
rzec umarł nagle w tych dniach.

— Dochodziłem, najjaśniejszy pa­
nie — odpowiedział Wychowski — a- 
le Stefan nie umarł! Doszedłem tego! 
Wszystkie oznaki przemawiają za- 
tym, że opuścić nagle miejsce pobytu 
i zapewne udał się w podróż.

— Skłamano przed tobą, Wychow­
ski. Jestem pewny, że go uprzątnięto. 
W tym miejscu, w którym go szuka­
łeś, mógł nie umrzeć, lecz gdzieindziej 

skarbcu — dokończył padyszach.
Słowa te jak piorunem raziły Ro­

ch ester a.
— Więc naszyjnik już nie jest w 

skarbcu najjaśniejszego pana?
— Obdarzyłem nim rosyjską księ­

żnę, Aminową, której się jego pięk­
ność spodobała — odpowiedział suł­
tan.

Naszyjnika nie było, był darowa­
ny. . .

Był to cios niespodziewanie ciężki 
dla Rochestera.

— Nie mogę zatem społnić twego 
życzenia, kochany hrabio Rochester, 
— mówił Mohamed IV dalej — w mo­
im skarbcu nie ma drugiego takiego 
łańcucha, żałuję, żeś darmo odbył 
podróż, i uwalniam cię z zapewnienie 
przyjaźni dla twojego monarchy.

Hrabia Rochester powstał.
Opuścił ciemny pokój.
Nadzieja jego była zniweczona.
Kto inny posiadał naszyjnik... nie 

wiadomo było gdzie go szukać.
Coraz widoczniejszą była niemo- 

żebność ocalenia królowej.
Żaden snycerz lub złotnik nie mógł 

zastąpić brakującego ogniwa.
Cóż się stać miało?
Zrozpaczony Rochester wyszedł z 

seraju.

śmierć mu zadano!
— O tym sądzić nie mogę, najjaś­

niejszy panie!
Król uwolnił swego byłego adiu­

tanta.
— Zdaje mi się — szepnął, gdy sam 

pozostał — że jako królowi nie służą 
mi tak dobrze, jak niegdyś hetmano­
wi! Wówczas miałem szpiegów, którzy 
wszystko umieli wyśledzić, teraz wo­
jewodzina mnie uprzedziła! Obawiam 
się, że nie zdołam dojść, co wówczas 
zaszło, a jednak głos wewnętrzny mi 
mówi, że została i może pozostanie 
bezkarną, jeżeli przypadek nie przyj­
dzie mi z pomocą.

I ty miałabyś ujść cało, miałabyś 
triumfować, Jagiellono? Zdaje mi się, 
że i względem Marii Kazimiery knu­
jesz jakieś intrygi! Chwila festynu się 
zblża! Wyznaję, że jeszcze nigdy w 
życiu nie byłem tak niespokojny o 
rozwiązanie zagadki, które jest tak 
bliskiem! Czy Maria będzie miała na­
szyjnik, cźy też nie?

W pałacu księcia prymasa wieczo­
rem zapalono lampy i niezliczone 
świece, które w uroczyście przyozdo­
bionych salonach i galeriach rozlewa­
ły prawdziwe światła.

Największy przepych miał odzna­
czać ten festyn.

Podzwrotnikowe rośliny przyozda­
biały wejście do salonów.,

W salonie, przemienionym w o- 
gród, kwitły wielkie kwatery kwia­
tów, tryskały źródła z sztucznych 
grot, ptaki kołysały się na drzewach, 
obciążonych świeżymi owocami.

Książę prymas wydał ogromną su­
mę na uświetnienie tego festynu.

Ze wszystkich stron świata spro­
wadzono przysmaki, owoce i rzadko­
ści.

W jednej z sal bocznych urządzo­
ny był bufet, który uginał się pod cię 
żarem ciężkich, złotych dzbanów, 
czasz, puharów.

Najkosztowniejsze wina płynęły 
strumieniami.

Po drugiej stronie sali rozbitym 
był wielki fantastyczny namiot, w któ 
rym trzy młode i piękne Czerkieski 
rozdawały herbatę, limoniadę i lody 

na złotych podstawkach.
W głównej sali, której ściany po­

kryte były zwierciadłami, światło by­
ło olśniewające, a przepychu strojów 
niepodobna opisać.

Paziowie w bogato haftowanych 
szatach stali przy drzwiach i oznaj­
miali donośnym głosem wchodzących 
znakomitych gości.

Wszystko, ©o było znakomitego w 
kraju, zebrało się w tych salonach.

Witano się, rozmawiano, raczono 
się przesmakami, a zbytek i przepych 
uważano za naturalne zjawisko.

W liczbie gości znajdowała się tak­
że wojewodzina Wassalska, którą pro 
wadził pod rękę kanclerz Pac.

Wyglądała ona prześlicznie.
Ubraną była w powłóczystą suk­

nię z purpurowego aksamHu, roztwie 
rającą się z przodu i ukazującą drugą 
suknię atłasową.

We włosy miała wpięty dyadem 
brylantowy, którego wartość zapobie 
głąby na zawsze nędzy jej podda­
nych.

Lodowaty uśmiech przebiegł jej 
twarz, gdy spotkała księcia prymasa.

— Powiadają, książę prymasie, że 
najjaśniejsza pani ma być na festy­
nie — rzekła — i mówią, że będzie 
miała na sobie ów sławny naszyjnik...

— Liczę na to, pani wojewodzino, 
— odpowiedział prymas. .

— Obyś się tylko nie przerachował, 
książę prymasie — uśmiechnęła się 
Jagiellona.

- y Jestem pewny, że najjaśniejsza 
pani będzie, pani wojewodzino.

— Po co być z góry pewnym?... le­
piej zaczekać — odparła wojewodzi­
na.

— Król nadchodził — dało się sły­
szeć w salonach.

Było już późno. Oddawna oczeki­
wano ukazania się króla. Oznaczo­
na godzina minęła.

Książę prymas poszedł naprzeciw 
monarchy.

— Królowa zapewne zaraz przybę 
dzie,. książę prymasnie — rzekł król 
— nie wątpię o tem! Nie chcę jed­
nak, żeby dłużej czekano! Zabawa 
może się zacząć!

Muzyka zabrzmiała na powitanie 
króla, wchodzącego do sali.

Sobieski zdawał się doznawać tru 
dnego do ukrycia rozdrażnienia.

Maria Kazimiera nie przybywała.
Co się stało? Co znaczył ten nie­

wyjaśniony wypadek?
Miałaż przyjść jeszcze?
Nic innego niepodobna było przy 

puszczać.
.Naszyjnik! Główna rzecz, czy bę­

dzie miała naszyjnik! Termin nad­
szedł, 'sprawa musiała się rozstrzyg­
nąć.

Król rozmawiał z kilkoma obec­
nymi generałami i wyższymi dostoj­
nikami, ale jego uwaga widocznie by­
ła rozproszoną.

Zdawał się od czasu do czasu na­
słuchiwać i oczekiwać na coś z wy­
raźnym niepokojem.

Nieopodal stała przyglądając się 
monarsze demoniczna Jagiellona 3 
rozmawiała z kanclerzem Pacem.

Nieobecność królowej czyniła wi­
docznie na sali wrażenie.

Wieści rozlicznego rodzaju obie­
gały po zgromadzeniu.

Zauważono, że i hrabia Roche­
ster nie był także obecny i ten szcze­
gólny zbieg okoliczności dawał po­
wód do rozmaitych domysłów.

Niezadługo rozeszła się wieść, iż 
król przyrzekł księciu prymasowi, że 
królowa będzie miała tego wieczoru 
na sobie szczególnie cenny naszyj­
nik córki egipskiego króla.

Ogól zebranych z tem większą 

niecierpliwością oczekiwał ukazania 
się królowej, gdyż pragnął również 
zobaczyć ten klejnot starożytny.

Kwadranse jednak po kwadran­
sach upływały daremnie.

Sobieski jeszcze nie zwątpił, że Ma 
ria Kazimiera niezawodnie się uka- 
że.

Jedna tylko z pomiędzy obec­
nych osób Jagiellona, mogłaby prze­
powiedzieć co ma nastąpić, ale i ona 
mogła się mylić.

Nie wiedziała ona, co zaszło w 
Płocku, czy Rochester nie przybył 
tam przebrany na czas jeszcze, bo że 
umiał podróżować szybko i posiadał 
środki do odbywania przyśpieszo­
nych podróży, o tem wątpić nie było 
można.

Niemniej niespokojnym jak król 
był książę prymas, który uważać mu 
siał za ujmę dla siebie zapomnienie 
królowej o festynie, przez niego urzą 
dzonym.

Wsłuchał się on w każdy szmer i 
paziom, znajdującym się na dole dał 
polecenie, aby go natychmiast za­
wiadomili, jak tylko karoca się uka- 
że.

Ale karoca królowej nie przyby­
wała.

— Uderzyła północ.
Nagle jeden z paziów przystąpił 

do księcia prymasa.
— Dostojny książę — rzekł z ci­

cha przyjechał właśnie na spienio 
nym koniu jeździec ze starostwa, wy 
słany przez królową. Przybywa on z 
wiadomością, że najjaśniejsza pani 
przybyć nie może, ponieważ zasłabła.

— Gdzie jest ten jeździec — zapy­
tał książę prymas.

— r Czeka na dola.
— Wprowadź go do mojego po­

koju.
Paz pośpieszył wykonać rozkaz 

prymasa, który tymczasem zaczął się 
rozglądać za królem, i ujrzawszy go, 
przystąpił do niego szybko.

— Najjaśniejszy panie! — rzkł stłu 
mionym głosem — nadaremnie ocze­
kujemy królowej.

Sobieski zapłonął gniewem.
— Czy sądzisz, że już zapóźno, a- 

by przybyć mogła, książę prymasie 
— zapytał.

— Nie, najjaśniejszy panie, ale 
właśnie przyjechał goniec ze staro­
stwa.

— Gdzie jest?
— W moch pokojach.
— Król pośpieszył z prymasem o- 

sobiście zobaczyć gościa, który mu o- 
znajmił, że królowa do ostatniej 
chwili spodziewała się przybyć, ale 
jej przenzkodziła choroba.

Sobieski zwrócił się do prymasa.
— Żałuję bardzo — rzekł że kró­

lową tak nieszczęśliwy wypadek za­
trzymał w Płocku i że cię, książę pry­
masie ominie sposobność widzenia 
naszyjnika.

— Zmuszony jestem do rezygnacji 
1 pocieszam się nadzieją, że mnie to 
szczęście nie ominie innym razem, 
najjaśniejszy panie — odpowiedział 
prymas.

Król opuścił pałac i zamyślony ti­
dal się do zamku.

Pomiędzy gośćmi jednak szybko 
rozeszła się wiadomość o nagłym za­
słabnięciu, które przeszkodziło kró­
lowej znajdować się na festynie.

— Czeka na dole.

fCIAG DALSZY NASTAP^
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G n ie z n o , 6 . 7 .

W  G n ie ź n ie  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  p ra c o w ­

n ik ó w  z a tru d n io n y c h  n a  K o le i P o w ia to w e j  

p o w . G n ie ź n ie ń s k ie g o o b e c n ie z o rg a n iz o ­

w a n y c h  w  Z w ią z k u  P ra c o w n ik ó w  M ie js k ic h  

i Z a k ła d ó w  U ż y te c z n o ś c i P u b lic z n e j Z je d ­

n o c z e n ia Z a w o d o w e g o  P o lsk ie g o . P ra c o w ­

n ik o m  ty m  p o c z ą w s z y  o d  r . 1 9 3 1 d o  1 9 3 5  

s ta le  o b n iż a n o  p ła c e , a  p o n ie w a ż  o d  r . 1 9 3 6 , 

a r ty k u ły  p ie rw sz e j p o trz e b y  z n a c z n ie p o ­

d ro ż a ły , w ię c p ra c o w n ic y  p o s ta n o w ili s ta ­

ra ć  s ię  i p o d w y ż s z e n ie  p ła c . S ta ra n ia  te  

p o z o s ta ły  b e z s k u tk u . S ta n  te n  p rz e k o n a ł  

p ra c o w n ik ó w , ż e n ie z o rg a n iz o w a n i n ie s ą  

w  s ta n ie  s o b ie  b y tu  p o p ra w ić , to  te ż  p o s ta ­

n o w ili s ię  z o rg a n iz o w a ć  w  Z w ią z k u , k tó ry  

is to tn ie  b ro n ić  b ę d z ie  ic h  in te re só w  o ra z  w  

ta k ie j o rg a n iz a c ji , k tó re je s t g o d n a re p re ­

z e n to w a ć  in te re s ś w ia ta  p ra c y .

Z  ty c h  w z g lę d ó w  z o s ta ł w n ie s io n y  p ro ­

je k t u k ła d u  z b io ro w e g o  p ra c y  p rz e z  Z w ią ­

z e k  Z . Z . P . d o  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  

G n ie ź n ie . J a k  s ię p rz e d s ta w ia s p ra w a u -  

k ła d u z b io ro w e g o z n a jd u ją c a s ię w  W y ­

d z ia le P o w ia to w y m  w  G n ie ź n ie re fe ro w a ł  

S e k re ta rz  O k rę g u  Z . Z . P . A n to s z c z a k Z e ­

b ra n i w y ra z ili n ie z a d o w o le n ie z e s ta n o w i­

s k a  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o , k tó ry  ta k  p a ­

lą c ą  d la  p ra c o w n ik ó w  s p ra w ę  u k ła d a  z b io ­

ro w e g o , le k c e w a ż y  i p rz e w le k a .

N a le ż y  z a z n a c z y ć , ż e  p ra c o w n ic y  K o le i  

P o w ia to w e j s ą b a rd z o ź le w y n a g ra d z a n i. 

Z a  p ra c ę  b o w ie m  ro b o tn ik  p o b ie ra  n a  g o ­

d z in ę  4 0  g ro sz y , ta k , ż e  ty g o d n io w o  w y p a d a  

1 9 ,2 0 z ł . Z te g o o d c h o d z ą ś w ia d c z e n ia i  

ró ż n e o p ła ty  c a . 3 ,3 0 z ł . , p o z o s ta je w ię c  

1 5 .9 0  z ł ty g o d n io w o  c z y li m ie s ię c z n ie  6 3 .6 0  

z ł . P ra c o w n ic y c i , n a le ż y to p o d k re ś lić ,  

s k ła d a ją  s ię  p rz e w a ż n ie  z  ż y w ic ie li l ic z n y c h  

ro d z in . J a k  m o ż e  ta k  w y n a g ra d z a n y  ro b o t­

n ik  w y ż y ć  z a  tę  p e n s ję , to  p ra w d z iw a  z a ­

g a d k a .

D n ia  2 0  c z e rw c a b r . o d b y ła ś A ę k o n fe ­

re n c ja w  In s p e k to ra c ie P ra c y  w  L e sz n ie  

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  P a n a  In s p e k to ra  P ra ­

c y  W ło d a rc z y k a , z  p rz e d s ta w ic ie la m i Z a ­

rz ą d ó w  M ie js k ic h  b ę d ą c y c h  w  o b rę b ie In -  

s p e k q i P ra c y  O b w o d u  L e s z n o , a  z  d ru g ie j  

s tro n y z p rz e d s ta w ic ie la m i p ra c o w n ik ó w

P o n u r a  t r a g e d ia m a łż e ń s k a

Ł ó d ź , 6 . 7 .

W  Ł o d z i, w  d o m u  p rz y  u l. Ł ą k o w e j  

2 0 , ro z e g ra ła  s ie  s tra sz n a  t r a g e d ia  m a ł­

ż e ń s k a .

D o m ie sz k a n ia s w e j te ś c io w e j p rz y ­

b y ł d z iś ra n o 3 3 - le tn i E d w a rd W a g e n -  

k n e c h t  i p o  k ró tk ie j ro z m o w ie  z e  s w ą  ż o ­

n ą , d w o m a s trz a ła m i z  re w o lw e ru  p o ło ­
ż y ł ją  t ru p e m  n a  m ie js c u .

Ż o n o b ó jc a  z b ie g ł i p o  k ilk u n a s tu  m i ­

n u ta c h  s a m  z g ło s ił s ię d o  p o lic j i , g d z ie  

p rz y z n a ł s ię  d o  z b ro d n i.

O k a z a ło  s ię , ż e z a b ita z o s ta ła 2 7 - le t-  

n ia  J a n in a  W a g e n k n e c h to w a , k tó ra o d  

p e w n e g o c z a su z a m ie s z k iw a ła u s w e j  
m a tk i.

W a g e n k n e c h to w a o p u ś c iła  d o m  m ę ­
ż o w sk i g d y ż p o m ię d z y m a łż o n k a m i is t ­

n ia ły  p o w a ż n e  n ie sn a s k i. W a g e n k n e c h t  

p o d e jrz e w a ł s w ą  ż o n ę  o  n ie d o trz y m y w a ­
n ie  m u  w ie rn o ś c i m a łż e ń s k ie j i n a  ty m  

t le  d o c h o d z iło  d o  c z ę s ty c h  a w a n tu r , a  n a  
w e t i rę k o c z y n ó w .

R z e k o m o z d ra d z a n y m ą ż d o m a g a ł  
s ię , a b y  ż o n a  p o w ró c iła  d o  d o m u . W a -  

g e n k n e c h to w a  s p rz e c iw ia ła  s ię  te m u .

S k a z a n y  n a  p o d s ta w ie  b a d a ń  

d a k ty lo s k o p ljn y e h

L w ó w , 6 . 7 .

E fro im  K re ite r z o s ta ł z a  w ła m a n ie  s k a ­

z a n y  p rz e z s ą d  o k rę g o w y  w e L w o w ie n a  

1 i p ó ł ro k u  w ię z ie n ia . W y ro k  s k a z u ją c y  

o p a r ty  z o s ta ł n a  b a d a n ia c h  d a k ty lo s k o p ij-  

n y c h , k tó re  w y k a z a ły , ż e  o d c isk i  p a lc ó w  n a  

ro z p ru te j k a s ie  s ą id e n ty c z n e z o d c isk a m i  

p a lc ó w  K re ite ra .

Z w r o t k o ś c io ła

G d y n ia , 6 . 7 .

P ra sfa ry  k o ś c ió ł g o ty c k i w  H e lu , p o c h o ­

d z ą c y  z  1 3  s tu le c ia , a  o d  r . 1 5 2 6  s ta n o w ią c y  

w ła sn o ś ć p ro te s ta n tó w  h e lsk ic h w  n ie d a ­

le k ie j ju ż  p rz y s z ło ś c i b ę d z ie  re w in d y k o w a ­

n y  n a  rz e c z K o ś c io ła k a to lic k ie g o , g d y ż  

w s k u te k  o p u sz c z e n ia  H e lu  p rz e z  N ie m c ó w  

o p ta n tó w  i p a s to ra  g m in a  e w a n g e lic k a  z n i­

k ła z u p e łn ie . P o d z iś d z ie ń w  ś w ią ty n i  

h e ls k ie j s ą l ic z n e z a b y tk i z d a w n y c h  c z a ­

s ó w , a m ię d z y  in n y m i s ły n n a rz e ź b a ro ­

m a ń s k a z r . 1 3 9 0 , w y o b ra ż a ją c a M a tk ę  

B o sk ą .

■ ą

0 2 7 5 2 8 8 4 (u obronie swycli prou
Z . Z . P . P rz e d s ta w ic ie le Z a rz ą d ó w  M ie j­

s k ic h z a sa d n ic z o w y ra z il i z g o d ę p rz y s tą ­

p ie n ia  d o  u k ła d u  z b io ro w e g o  p ra c y , a  n a ­

w e t  n ie k tó re  Z a rz ą d y  M ie js k ie  ju ż  p o d w y ż ­

s z y ły  p ła c e , z a ś  p o z o s ta łe  n ie  c h c ą  z g o d z ić  

s ię n a  u m o w ę t ło m a c z ą c  s ię  b ra k ie m  b u d ­

ż e tu .

Z d a je m y  s o b ie  s p ra w ę , ż e  m ia s ta  n a  k re -

Ofiarowała złoty łańcuch na F. 0. N.
I n o w r o c ła w , 6 . 7 .

W  u b . n ie d z ie lę  z b ie ra li n a  u lic a c h  m ia ­

s ta In o w ro c ła w ia c z ło n k o w ie D ru ż y n y Ż e ­

g la rsk ie j i H a rc e rz y n a  F u n d u e z O b ro n y  

M o rsk ie j.

W  p e w n e j c h w ili p o d e s z ła d o  k w e s ta rz a  

n r . 4 , a b ie ra ją e e g o p rz y  k o ś c ie le  g a rn iz o n o ­

w y m , p e w n a s ta r s z a n ie z n a n a m u p a n i i 

w rz u c iła z ło ty ła ń c u s z e k d o p u s z k i, m ó -

Walka policji z bandytami
L u b f in , 6 . 7 .

N a s k u łe k  p ro w a d z o n e j o d  s z e re g u  ty g o ­

d n i w y tę ż o n e j a k c ji p o ś c ig o w e j, z g in ę li o d  

k u l p o lic ja n tó w  d w a j g ro ź n i b a n d y c i, J ó z e f  

R u s in  i J ó z e f Z a d u rsk i , k tó rz y  p rz e d  ty g o ­

d n ie m  d o k o n a li n a p a d u  ra b u n k o w e g o n a  

k u p c a  z Ł u k o w a , G u js k ie g o , k tó re m u  z a ­

b ra li 1 0 .0 0 0  z ł .

B a n d y c i c i  b y li c z ło n k a m i l ic z n e j w  s w o ­

im  c z a s ie  b a n d y , k tó re j c z ło n k o w ie , z  w y ­

ją tk ie m  je d n e g o , z o s ta l i jn ż  u n ie s z k o d liw ie ­

n i p rz e z p o lic ję .

B a n d a  ta  p r z e z d łu g ie m ie s ią c e g r a s o -

Pociąg rózstrzaskal furmankę
W ib o , 6 . 8 .

P o d  B e z d a n a m f k o ło  W iln a  z d a rz y ł s ię  

s tra s z n y  w y p a d e k . P o c ią g  p o ś p ie sz n y , z d ą ­

ż a ją c y  z  W iln a  d o  T ro sn o n t n a je c h a ł  n a  fu r ­

m a n k ę w ie jsk ą , n a k tó re j z n a jd o w a li s ię  

M ic h a ł N a n ie w ic z , o ra z  je g o  ż o n a  P a u lin a . 

L o k o m o ty w a  z  c a łą  s i łą  u d e rz y ła  w  ty ln ą  

c z ę ść  fu rm a n k i, ro z trz a s k u ją c  ją  n a  d ro b n e  

k a w a łk i . J a d ą c y  N a n ie w ic z  z  ż o n ą  z o s ta l i  

z a b ic i n a m ie js c u . K o ła p o c ią g u p o s z a r ­

p a ły  ic h  c ia ła  i ro z rz u c iły  w z d łu ż  to ru .

Po złote runo do Ameryki
T o r u ń , 6 . 7 .

W  k o ń c u  B p c a w y je ż d ż a d o A m e ry k i  

a d w . P u c ia ta  w  to w a rz y s tw ie  in ż . W y s z y ń ­

s k ie g o . A d w . P u c ia ta  je s t p e łn o m o c n ik ie m  

KRONIKA KUJAW
Inouroctau

—  C z e rw o n y  k u r n a K u ja w a c h . L ic z n e  
p o ż a ry , k tó re  o s ta tn io  w y b u c h a ją  n a  K u ja ­
w a c h , p o w o d u ją d u ż e s tra ty . W  z a g ro d z ie  
ro ln ik a  S ta n is ła w a S o c h o w s k ie g o  w  R e jn ie  
p o w . In o w ro c ła w , w y b u c h ł p o ż a r w  d n iu  1 . 
h m ., k tó ry  s tra w ił s to d o łę i c h le w . S tra ty  
w y n o s z ą  2 .2 0 0  z ł . S p a lo n e b u d y n k i b y ły  u -  
b e z p ie c z o n e n a 1 8 0 0 z ł . —  D n ia 2  b m . w y ­
b u c h ł p o ż a r w  K o n a ra c h p o w . In o w ro c ła w  
u  N ie m c a  ro ln ik a  7 6 - le tn ie g o  H e n ry k a  D in -  
g e rd is e n , w ła śc ic ie la  3 2 8 m o rg o w e g o  g o sp o ­
d a rs tw a . P o ż a r s tra w ił w s z y s tk ie  b u d y n k i,  
u rz ą d z e n ia  ro ln ic z e  o ra z  c z ę ś c io w o  ż y w y  in ­
w e n ta rz . S tra ty  w y n o s z ą 1 0 0 .0 0 0 z ł . P o s z ­
k o d o w a n y  b y ł u b e z p ie c z o n y . —  T e g o  s a m e ­
g o  d n ia  w y b u c h ł p o ż a r w  L e ś n ia n k a c h  p o ­
w ia t In o w ro c ła w  u  N ie m c a  ro ln ik a A rtu ra  
H a m m e rm e is tra  i s tra w ił s to d o łę , s z o p ę , n a  
rz ę d z ie ro ln ic z e , p o w ó z k ę , 3 w o z y ro b o c z e , 
2 s a ń . 2 m a sz y n y m łó o k a m ie i td . P o z a  
ty m , z a m . u H a m m e rm e is tra ro b o tn ik o w i  
L u d tk e m u  s p a li ły  s ię  3  ś w in ie  i 2  k o z y .

Strzelno

—  D w a p o ż a ry . W  J e z io ra c h W ie lk ic h  
S ie w e r to w i G u s ta w o w i s p ło n ę ły s to d o ły ,  
c h le w  z  p rz y b u d ó w k ą  i m a sz y n y  ro ln ic z e  —  
u b e z p ie c z o n e ty lk o  n a  3 3 0 0  z ł . D ru g i p o ż a r  
w y b u c h ł w  z a b u d o w a n ia c h ro ln ik a G a b ry -  
s z a k a  W o jc ie c h a  w  O s tro w ie  p o d  G ę b ic a m i. 
S p a li ły  s ię  s ta jn ia , s to d o ła , w o z o w n ia  i p rz y  
b u d ó w k a u b e z p . n a  s u m ę 4 8 0 0  z ł . P o n a d to  
p a s tw ą  p ło m ie n i p a d ły  n ie u b e z p ie c z o n e m a  
s z y n y ro ln ic z e w a r to śc i 7 0 0 z ł . S tra ty i 
p rz y c z y n a p o ż a ru w  o b u w y p a d k a c h n ie ­
u s ta lo n a .

—  B u d o w a s trz e ln ic y m a ło k a lib ro w e j. Z  
in ic ja ty w y w ó jta Z a rz ą d u  G m in y S trz e ln o -  
P ó łn o c p . D o b rz y ń sk ie g o ju ż o d t r z e c h  ty ­
g o d n i w y k o n y w a n e s ą p ra c e n a d b u d o w ą  
w  m ie jsc o w o ś c i G ó ra n o w e j s trz e ln ic y  m a ­
ło k a lib ro w e j. P ra c e w y k o n y w a n e s ą p o d

s a c h  z a c h o d n ic h  s z c z e g ó ln ie  n a  p o g ra n ic z u  

c ie rp ią  n a  b ra k  fu n d u sz y  i ja k o ś p o  m a c o ­

s z e m u  s ą  t r a k to w a n e  p rz e z  w ła d z e  n a d z o r ­

c z e . L e c z w s z y s tk o  to  n ie  m o ż e  s ię o d b y ­

w a ć  k o s z te m  p ra c o w n ik a , g d y ż  ta  ta k ty k a  

1  fo rm a  n ig d y  n ie  p o d n ie s ie  ż y c ia  g o s p o d a r ­

c z e g o  a  je d y n ie  p rz y c z y n i s ię  d o  z u p e łn e g o  

z u b o ż e n ia  ty c h  m ia s t  

w ią e t ^ N ie m a m  p ie n ię d z y , w ię c w e ź c łe  

c h o ć  o d e  m n ie  te n  ła ń c u s z e k .

W a rto ść  z ło te g o  ła ń c u s z k a , k tó ry  ta  n ie ­

z n a n a  p a tr io tk a  w rz u c iła  d o  p u s z k i k w e s ta  

rz a , o s z a c o w a li ju b ile rz y  n a  3 0 0 z ło ty c h .

P ię k n y  g e s t h o jn e j o f ia ro  d a w c z y n i je s t  

w z ru s z a ją c y m  p rz y k ła d e m  b e z in te re s o w n e , 

m iło ś c i o jc z y z n y , d la k tó re j g o to w i s ą P o ­

la c y  n a w e t s w e m im ie p o ś w ię c ić .

w a ła  n a  L u b e ls z c z y ź n ie , te ro ry z u j-ą c  m ie sz ­

k a ń c ó w  w s i i  m ia s te c z e k  i  s ie ją c  w ś ró d  n ic h  

p o s tra c h .

O s ta tn io  w  c z a s ie  a k c ji p o ś c ig o w e j, z g i­

n ą ł  o d  k u l b a n d y tó w  p o s te ru n k o w y  W o d n i  

c k i z  L u b lin a , ja k  ró w n ie ż  s t  p o s t. C h a b e r ­

s k i i p o s t. D z ie ła .

B a n d y c i R u s in  i Z a d u rsk i u k ry li s ię w  

w io sc e  B ie la n y . G d y  p o lic ja  p rz y b y ła , b a n ­

d y c i s k ry li s ię  w  z b o ż u , s k ą d ro z p o c z ę li  

s trz e la n in ę . P o lic ja  o d p o w ie d z ia ła  s a lw ą  i  

w  w y n ik u  2 0  m in u to w e j s trz e la n in y o b a  

p a d H  o d  k u l p o lic ja n tó w .

M a s z y n is ta  d o p ie ro  p o  p rz e je c h a n iu  k il­

k u s e t m e tró w  z a u w a ż y ł n ie s z c z ę ś c ie i z a ­

t r z y m a ł p o c ią g .

D z iw n y m  je s t , ż e k o ń  N a n ie w ic z a  o c a ­

la ł i p rz y b ie g ł w ra z  z  p o ło w ą  w o z u  d o  M a j-  

k u n .

G łó w n ą  p rz y c z y n ą  n ie s z c z ę ś liw e g o  w y ­

p a d k u  b y ło  to , ż e p rz e ja z d  k o le jo w y , n a  

k tó ry m  w y d a rz y ło  s ię  n ie s z c z ę ś c ie , m e  je s t  

z a o p a trz o n y  w  o c h ro n n e  s z la b a n y *  

s p a d k o b ie rc ó w  z m a rłe g o  w  A m e ry c e  m ilio ­

n e ra  ś . p . W a le n te g o  H e n ry k a  D a s z y ń s k ie ­

g o . D o  w y ja z d u  u p o w a ż n ił m e c . P u c ia tę  

k o n g re s ro d z in y  D u s z y ń sk ic h , k tó ry 1 2 -g o  

c z e rw c a  b r . o b ra d o w a ł w  T o ru n iu .

fa c h o w y m  n a d z o re m  p rz e z o s o b y n a le ż ą c e  
d o z a s tę p c z e g o o b o w ią z k u s łu ż b y w o js k o ­
w e j. Z a tru d n io n y c h  je s t n a  z m ia n ę o k o ło  
2 0 o s ó b . D u ż ą s trz e ln ic ę p o s ia d a g m in a  
ju ż  o d  w ie lu  la t w  C ie c h rz u .

ł

Trzemeszna

M ę ie iy z n a  s  u c ię ty m  

j ę z y k ie m

N a s z o s ie p o m ię d z y  Z ie le n ie tn a  T rz e ­

m e s z n e m  p rz e c h o d n ie z n a le ź li n ie p rz y to m ­

n e g o  S ta ro s tę  A n to n ie g o , la t 2 7  z  Z ie le n ią .  

O b o k  n ie p rz y to m n e g o le ż a ł ro w e r m ę s k i  

S ta ro s tę  p rz e k a z a n o  n a ty c h m ia s t d o  p o w . 

s z p ita la w  S trz e ln ie . S tw ie rd z o n o ta m ż e , 

ż e  m a  o n  u c ię ty  ję z y k . P o n ie w a ż  n ie  p o ­

w ró c ił o n je s z c z e d o p rz y to m n o śc i , b liż ­

s z y c h  s z c z e g ó łó w  n ie  m o ż n a  u s ta lić .

Z n a la z ł ś m ie r ć  w  n u r ta c h  

j e z io r a

W u b . n ie d z ie lę  w  T rz e m e sz n ie  o  g o d z .  

7 p o d c z a s „ Ś w ię ta M o rz a " w y d a rz y ł s ię  

t r a g ic z n y  w y p a d e k . W  c z a s ie  p rz e w o ż e n ia  

p rz e z  je z io ro  p o p ie le w s k ie  o d  s tro n y  T rz e ­

m e sz n a  n a  d ru g i b rz e g  b e c z k i s m o ły  i p a p y  

d o  ro z p a le n ia  o g n ia  w  c z a s ie  u ro c z y s to ś c i  

„ Ś w ię ta  M o rz a " , w s k u te k  n a d m ie rn e g o  c ię ­

ż a ru  w y w ró c iła  s ię  łó d ź . D o  je z io ra  w p a d li  

6 5 - le tn i W o jtc z a k  J a n  i je g o  z ię ć 2 9 - le tn i  

S iw iń s k i W o jc ie c h , z a m . p rz y  u l. W o d n a  4 . 

P ie rw sz y c h w y c iw s z y s ię z a  k ra w ę d ź ło ­

d z i, z d o ła ł s ię  w y ra to w a ć , a  d ru g i, k tó ry  n ie

B e lg ia  
B e r lin  
A m e te rd a m  
K o p e n h a g a  
P a ry *  
S z to k h o lm  
W ło c h y  
H o le in k i 
P ra g a  
S z w a jc a r ia

p o tra f i ł p ły w a ć , z n a la z ł n a d n ie je z io ra  I  L o n d y n  
ś m ie rć . Z w ło k i w y d o b y to  d o p ie ro  o  g o d z . I ^ o w y  

1 7 - te j . l^ y J o r k U b d

Września
—  B u d o w a  n o w e j s ż k o ły  p o w s x  w  W rz e ­

ś n i w c h o d z i w  s ta d iu m  re a liz a c ji . W  z w ią z  
k u z ty m  K o m ite t B u d o w y w y d a l o d e z w ę  
w z y w a ją c ą s p o łe c z e ń s tw o d o p o p a rc ia a k ­
c ji n a rz e c z te g o  ż y w e g o p o m n ik a „ D z n e c j 
W rz e s iń sk ic h "  .  , , .

—  „ T e a tr • ś p ie w  • ta n ie c " —  to ty tu ł  
im p re z y , k tó rą  6 , lu b  7  b m . u rz ą d z i b e z p ła t­
n ie d la W rz e ś n i g ro n o  te a tra ln ik ó w , o d b y ­
w a ją c e  w  n a s z y m  m ie śc ie k u rs a  z in ic ja ty ­
w y  w ła d z  s z k o ln y c h .

—  Z ja z d  S tra ż y  P o ż a rn y c h  p o w . w rz e s iń  
s k ie g o  s k u p ia ł w  u b . n ie d z ie lę n a  s o b ie u -  
w a g ę  W rz e ś n i. W  z a w o d a c h  k o n k u rso w y c h  
p ie rw sz e m ie js c e z a ję ła S tra ż P o ż a rn a z  
S trz a łk o w a  w  I I I g ru p ie  i w  IV  g ru p ie M i-  
k u sz G 'w o .

—  D w a n ie sz c z ę ś liw e w y p a d k i. P . J a n  
R y c h le w sk i u le g ł k a ta s tro f ie  m o to c y k lo w e j 
p o d  S łu p c ą , ta k , te  o b e c n ie  m u s i s ię le c z y ć  
w  s z p ita lu  p o w ia to w y m  w  W rz e ś n i. R ó w ­
n ie ż p rz y k ra p rz y g o d a s p o tk a ła p . B . S a -  
m o le w s k ie g o , k tó re g o n ie b e z p ie c z n ie p o ­
g ry z ł p ie s n a  te re n ie p o s e s ji b ra ta p o s z k o ­
d o w a n e g o .  »

Zbąszyń

—  Z  T o w a rz y s tw a  K o le ja rz y . P o d p rz e ­
w o d n ic tw e m  p re z e sa T o w . K o le ja rz y  p . K o ­
m o ro w sk ie g o P io tra o d b y ło s ię m ie s ię c z n e  
z e b ra n ie c z ło n k ó w  te g o ż to w a rz y s tw a , n a  
k tó re p rz y b y li l ic z n i c z ło n k o w ie . N a z e ­
b ra n iu  o m ó w io n o  s z e re g  w a ż n y c h  i a k tu a l­
n y c h  s p ra w  o rg a n iz a c y jn y c h . Z e b ra n ie  o d ­
b y ło  s ię w  s a li p . O le jn ic z a k o w e j p rz y  u l.  
1 7 s ty c z n ia w  Z b ą sz y n iu .

—  A le je d o w y d z 1 e rż a w ie n ia . A le je ja - • 
b ło n io w e w  P e rz y n a c h  p o d  Z b ą sz y n ie m  z o ­
s ta n ą w y d z ie rż a w io n e w  d ro d z e u s tn e g o  
p rz e ta rg u z a g o tó w k ę p rz y d ro d z e p o w ia ­
to w e j P rz y p ro s ty n ia P e rz y n y . W a ru n k i  
d z ie rż a w y  w  d n iu  l ic y ta c ji . A le ja w y d z ie r  
ż a w io n a  z o s ta n ie  p rz e z  Z a rz ą d  G m in y  W ie j  
s k ie j Z b ą s z y ń s k ie j .

—  N a b o isk a c h . N a  s ta d io n ie m ie js k im  
w  Z b ą sz y n iu  o d b y ły  s ię d ru g ie  z  k o le i b a r ­
d z o c ie k a w e i z a c ię te z a w o d y  —  m e c z f i­
n a ło w y o ty tu ł m is trz a k l. „ C " p o m ię d z y  
d ru ż y n a m i C o n c o rd ia (M u ro w a n a G o ś lin a )  
i O b rą z b ą s z y ń s k ą . R o z p o c z ę to z a w o d y  o  
g o d z in ie 1 8 - te j . Z w y c ię ż y ła d ru ż y n a C o n ­
c o rd ia w  s to su n k u 5 :3 . N a d m ie n ić w y p a ­
d a , te  d ru ż y n a  z b ą s z y ń s k a  b y ła  b a rd z o  s ła ­
b ą  w  s to s u n k u  d o  g o ś c i .

Poulat Poznański

—  1 0 - le c le S to w . O c h o tn ic z e j S tra ż y P o ­
ż a rn e j w  L u b o n iu . W  n ie d z ie lę , d n ia 1 0 b . 
m . S to w . O c h o tn ic z e j S tra ty P o ż a rn e j w  
L u b o n iu o b c h o d z i 1 0 -1  e c ie s w e g o is tn ie n ia ,  
p o łą c z o n e z z a w o d a m i p o w ia to w y m i. N a  
z a w o d y te z ja d ą p rz e s z ło 4 0 s tra ż y  p o ż a r ­
n y c h  z c a łe g o  p o w ia tu  p o z n a ń s k ie g o . N ie ­
z w y k le u ro z m a ic o n y p ro g ra m  jn ie w ą tp li-  
w ie ś c ią g n ie t łu m y  p u b lic z n o ś c i n a  b o isk a  
„ S o k o ła ” , g d z ie  z a w o d y  o d b ę d ą  s ię , 

B a n k  P o la k i 
L ilp o p . 
W ę g ie l 
N o rb iin  
S ta ra e h o w ie o  
M o d iw jó w  
H a b e rb n e o h  
O s tro w ie *  
C u k ie r

Chleb dla swoich
D o m ia s ta p o w ia to w e g o  o  2 5 ty s . m ie s z ­

k a ń c ó w , p o trz e b n y  h u r to w n ik  —  n a k ła d c a  

b ra n ż y o b u w ia . J e s t o k o ło 2 0 0 0 s z e w c ó w -  

c h a łu p n ik ó w  —  P o la k ó w , p ra c u ją c y c h  d la  

ż y d ó w  w y łą c z n ie , k tó rz y p ro s z ą o z a ło ż e ­

n ie h u r to w n i —  d o m u w y s y łk o w e g o . D o ­

ty c h c z a s p o lsk i b u t s z e d ł „ o b o w ią z k o w o ' ’ 

p rz e z ż y d o w s k ie rę c e d o P o la k a d e ta li  s ty  

lu b  k o n s u m e n ta (z b y t z a p e w n io n y ) .

W  w ię k sz y m  m ie śc ie p o w ia to w y m  w o j. 

w a rsz a w sk ie g o  p o trz e b n y  k a m a s z n ik - c h o ­

le w k a rz , k tó ry z w ła s n y c h  s k ó r d o s ta rc z y  

2 0 0 — 3 0 0 p a r c h o le w e k  d a m s k ic h  i m ę s k ic h  

ty g o d n io w o . P iln e . P la c ó w k a k o rz y s tn a .

C h a łu p n ic y z b o jk o to w a n i p rz e z ż y d ó w  

p o s z u k u ją  o d b io rc ó w  o b u w ia  m ę s k ie g o  s z p il 

k o w e g o .

I n fo r m a c y J u d z ie la b e z in te r e s o w n ie  

Z w ią z e k  P o lsk i w  P o z n a n iu , u l. S k a r b o w a  

5  m . 7 , t e L  1 2 -2 8 , w  g o d z in a c h  o d  1 0 — 1 4 .

GIEŁDA PIElHiĘIlMĄ
W w m w . J n fa  i . 7 .1 9 3 8  z .

Obligacje 1 papiery wartelelowex 

3 p ro c , p o ły e s k *  in w M ty e y jn a  8 2 ,2 5
4 V a p ro e . p o z . p a ń s tw o w a w e w a , 6 6 ,5 0
4  p ro e . k o n s o lid a c y jn a  6 7 ,5 0
5  p ro o , p o i. k o n w e rs y jn a  7 1 ,0 0

Akeje w słoele:
1 2 0 ,0 0  

7 4 ,0 ?  
3 0 ,5 0  

. . • . .  8 8 ,0 0
3 6 ,5 0  

. . .  .  1 2 ,5 0
.  .  .  .  4 7 ,5 0

5 7 .2 5  
3 4 ,0 0

D e w iz y :

tran*, iprred.

9 0 ,1 0 9 0 ,3 2
2 1 3 ,0 7

2 9 3 ,4 0 2 9 4 ,1 4
1 1 7 ,8 0

1 4 ,8 1  1 4 ,9 1
1 3 6 ,0 4  

2 8 ,0 2

1 8 ,4 4 1 8 ,4 9  
1 2 1 ,7 5 1 2 2 ,0 5  

2 6 ,3 0 2 6 ,3 7
5 ,3 0 5 /8 5 ,3 1 1 /8  

5 .3 0 %  5 ,3 2 %
1 3 2 .4 8
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A w a n tu ry  n a b o isk u  w  Ż y w cu .

W  TSRQPONMLKJIHGFEDCBAC z a s ie m e c z u  p iłk a r s k ie g o  w  Ż y w c u  

p o m ię d z y  C z a rn y m i z  Z a b ło c ia  a K o s z a ra ­

w ą  d o s z ło  d o  a w a n tu r i b ó jk i .

C z a rn i , z a g ro ż e n i s p a d k ie m  z  k la s y  A .,  

p rz y  s ta n ie m e c z u 4 :0 d la K o s z a ra w y , n a  

1 2 m in u t p rz e d  k o ń c e m  m e c z u s fa u lo w a li  

p rz e z  o b ro ń c ę  K u c h a rs k ie g o , g ra c z a  K o s z a ­

ra w y  •*”  K o z im ę , z a  c o  s ę d z ia  u s u n ą ł K u ­

c h a r s k ie g o  z  b o is k a .

P o te j d e c y z j i s ę d z ie g o g ra c z e C z a r ­

n y c h , p o d e k sc y to w a n i p rz e z p u b lic z n o ść ,  

z a c z ę l i g ra ć  b ru ta ln ie , a  w  p e w n y m  m o m e n  

c ie  S to k ło s a  (C z a rn i) r z u c i ł s ię  n a  S z a f ra ń ­

s k ie g o  (K o s z a ro w a ) , k o p ią c g o  i b iją c p o  

tw a rz y .  t

N a  b o is k o  w ta rg n ę ła  p u b lic z n o ś ć . P o li­

c ja z a p ro w a d z iła p o rz ą d e k . Z a w o d y z o ­

s ta ły  p rz e rw a n e n a 1 2 m in u t p rz e d  k o ń ­

c e m  g ry .

O  w ejśc ie d o L ig f.

W  n ie d z ie lę  n a d c h o d z ą c ą  ro z e g ra n e  z o ­

s ta n ą  w  k ra ju  n a s tę p u ją c e  m e c z e  p iłk a r s k ie  

o  w e jśc ie  d o  L ig i:

• W  D ą b ro w ie : R K S  Z a g łę b ie  —  L e g ia  

(W a rsz a w a ) . W  K ra k o w ie : m is trz  K ra k o w a  

(C h e łm e k  lu b G a rb a rn ia ) —  R e w e ra , W  

B rz e ś c iu  n . B .: P o g o ń b rz e sk a  —  W K S . 

(G ro d n o ) . W  Ś w ię to c h ło w ic a c h : Ś lą s k  —  

L e g ia p o z n a ń s k a . W e L w o w ie : C z a rn i  

D ą b . W  Ł o d z i: U n io n  T o u r in g  —  U n ia  lu ­

b e ls k a . W  Ł u c k u : P K S  (Ł u c k ) —  M a k a b i  

(W iln o ) .

Ć w ierćfin a ły p iłk a rsk ie o p u ch a r P o lsk i.

W  d n iu  1 7  h m . ro z e g ra n e  z o s ta n ą  m e c z e  

ć w ie rć f in a ło w e  w  p iłc e  n o ż n e j o p u c h a r  

P o lsk i .
W  W iln ie : W iln o  —  W a rs z a w a , s ę d z iu ­

je  p . O tto , W  S ta n is ła w o w ie : S ta n is ła w ó w  

K ra k ó w , s ę d z ia  p . S z y b a . W e  L w o w ie :  

L w ó w  —  Ś lą sk , s ę d z ia  d r . L u s tg a r te n . W  

Ł o d z i: Ł ó d ź  —  P o m o rz e , s ę d z ia  p . T ry g a l-  

s k i . ,

S zw ecja —  F in la n d ia 4 :2 .

W  H e ls in g fo r s ie ro z e g ra n y  z o s ta ł m ię ­

d z y p a ń s tw o w y  m e c z p iłk i n o ż n e j S z w e c ja  

— ’A F in la n d ia , z a k o ń c z o n y z w y c ię s tw e m  

S z w e c ji 4 :2 . D o  o rz e rw y  p ro w a d z il i F in -  

n o w ie  2 :1 .  t

Płyuiante

P o lsk a  —  F in la n d ia

J a k  w ia d o m o , 2 3  i 2 4  b m . w  W a rs z a w ie  

ro z e g ra n y z o s ta n ie m ię d z y p a ń s tw o w y  

m e c z  p ły w a c k i P o ls k a  —  F in la n d ia . S k ła d  

d ru ż y n y  p o ls k ie j u s ta lo n y  b ę d z ie 1 8  b m .

F  in n o  w ie  p rz y ja d ą  d o  W a rs z a w y  ju ż  2 1  

b m ; w  n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie . S ta r to w a ć  

b ę d ą w  d ru ż y n ie f iń s k ie j m . in . H ita n a  

(1 0 0 d o w o ln y m  — - 5 9 ,5 s e k ) , P a a n e n  (1 0 0  

k la s . 1 :1 5 ,8  m in . ( s k o c z e k  N ie m e le in e n . T e n  

o s ta tn i z a ją ł c z w a r te m ie jsc e n a m is trz o ­

s tw a c h  E u ro p y .

W  z e s p o le  p a ń  w y s tą p ią  m . in .: L in d -  

m a n  (1 0 0  d o w o ln y m —  1 :1 6 ,4 ) , N y m a n  (1 0 0  

k la s , —  1 :3 0 ,7 ) .

N o w y k o b iecy rek o rd w  sk o k u w zw y ż

N ie m ie c k a le k k o a tle tk a D o ra R a th je n z  
B re m y z d o b y ła n o w y r e k o rd ś w ia to w y w  

s k o k u  w  z w y ż .

Z d ję c ie n a s z e p rz e d s ta w ia  w ło s k ic h  u c z e s tn ik ó w  te g o  w ie lk ie g o  d o ro c z n e g o b ie g u  n a  
p a ry sk im  d w o rc u  „ G a re  d e  L y o n ” .

c z a s ie  6 :3 8 :2 5  s e k . N ie m ie c  n a  1 .0 0 0  
m tr . p rz e d  m e tę , z a in ic jo w a ł u c ie c z k ę ,  
k tó ra  m u  s ię  p o w io d ła , 2 ) B in i (W ło ­
c h y ) w  c z a s ie  6 :3 8 :3 5 , 3 ) M id d e lik a m p  
(H o la n d ia ) , 4 ) K in t (B e lg ia ) , 5 ) N e -  
c k e r l in g (N ie m c y ) w s z y s c y  w  je d ­
n a k o w y m  c z a s ie  6 :3 8 :3 5 ,2 , 6 ) N e u v il­
le (B e lg ia ) 6 :3 8 :5 5 , 7 ) L e d u c q  (F ra n ­
c ja ) 6 :3 8 :5 5 , 8 ) S c h u lte (H o la n d ia )  
6 :3 9 :0 3 , 9 ) M a g n e (F ra n c ja ) 6 :3 9 :0 3 ,  
1 0 ) M a rta n s  (W ło c h y ) 6 3 9 :0 3 .

W e  w to re k  ro z p o c z ą ł s ię  w  P a ry ­
ż u  n a jw ię k s z y i n a js ły n n ie js z y  w y ­
ś c ig  k o la r sk i ś w ia ta  „ T o u r d e  F ra n ­
c e " .

P ie rw s z y  e ta p  p ro w a d z ił z P a ry ­
ż a  d o  C a e n n a d y s ta n s ie  2 1 4 k m .  
E ta p  te n  ro z e g ra n y  z o s ta ł w f a ta l­
n y c h w a ru n k a c h a tm o s fe ry c z n y c h  
p rz y  p a d a ją c y m  b e z p rz e rw y  u le w ­
n y m  d e s z c z u . P ie rw s z e  m ie js c e z a ją ł 
n ie s p o d z ie w a n ie  N ie m ie c  O b e rb e c k  w

tcćimecz

B u d a p eszt, 6 . 7 .

W e  w to re k  ro z p o c z ą ł s ię w  B u d a p e sz ­

c ie t ró jm e c z  w p ię c io b o ju n o w o c z e s n y m  

P o lsk a  —  W ę g ry  —  S z w e c ja . P ie rw sz e g o  

d n ia  o d b y ła  s ię  ja z d a  k o n n a  n a d y s ta n s ie  

4 .2 5 0 m tr . N a t r a s ie u s ta w io n o 1 9 p rz e ­

s z k ó d .

P ie rw s z e m ie js c e z a ją ł W ę g ie r O rb a n  

w  c z a s ie  7  m in . 5 5  s e k . P ie rw s z y  z  P o la k ó w  

K o c h a ń s k i z a ją ł c z w a r te m ie jsc e w  c z a s ie

Hallo! 

Tu Radio
GIEŁDA BYDLĘCA

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

P ią tek , d n ia 5 lip ca 1 9 3 8 r .

6 ,1 5 P ieśń „ K ied y ra n n e w sta ją zo rze” 6 ,2 0  

M u zy k a (p ły ty ). 6 ,4 5 G im n a sty k a . 7 ,0 0 D zien ­
n ik p o ra n n y . 7 ,1 5 O rk iestra S a lo n o w a R o zg ło ­

śn i P o zn a ń sk ie j p o d d y r . E u g en iu sza R a a b eg o . 
8 ,0 0 P rzerw a . 1 1 .5 7 S y g n a ł cza su i h ejn a ł z  

K ra k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y cja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0  

P rzerw a . 1 5 ,1 5 „ M a rzen ia a rzeczy w isto ść" —  

o p o w ia d a n ie . 1 5 ,3 0 R o zm o w a z ch o ry m i k s. 

R ęk a sa (ze L w o w a ). 1 5 ,4 5 W ia d o m o śc i g o sp o ­
d a rcze . 1 6 ,0 0  K o n cert o rk iestry  w o jsk o w ej p o d  

d y r . p o r . F . K o seck ieg o (z W iln a ). 1 6 ,4 5 P o l­
sk a w id z ia n a o cza m i p isa rza : „ Ś lą sk " —  fe lie ­
to n . 1 7 ,0 0 M u zy k a ta n eczn a w  w y k o n a n iu  Z e ­

sp o łu P a w ła R y n asa . W  p rzerw ie P ro g ra m  n a  

ju tro , 1 8 ,0 0 Ż y cie ch w a leb n e sa m o lo tu —  p o ­
g a d a n ka . 1 8 ,1 0 M u zy k a n a d w o je sk rzy p iec i  

fo r tep ia n . 1 8 ,4 5 N o w o ści litera ck ie o m ó w i J a n  

L o ren to w icz . 1 9 ,0 0 P ieśn i w  w y k o n a n iu F ra n ­
c iszk i P ia tó w n y . P rzy fo r tep ia n ie p ro f. B . W a l-  

lek -W a lew sk i (z K ra k o w a ). 1 9 ,2 0 P o g a d a n k a  

a k tu a ln a . 1 9 ,3 0 „ A m ery k a n a w eso ło "  —  k o n ­
cert w  w y k o n a n iu M a łej O rk iestry P . R . 2 0 ,4 5  

D zien n ik w ieczo rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d a n k a a k tu a l­
n a . 2 1 ,0 0 A u d y cja d la w si. 2 1 ,1 0 „ T ru b a d u ry  

p rzed m ieścia " —  lek k a a u d y cja m u zy czn a (z  

cy k lu „ P io sen k i d a w n y ch cza só w ” ) . 2 1 ,5 0 W ia ­
d o m o śc i sp o rto w e. 2 2 ,0 0 M u zy k a o p ero w a w  

w y k o n a n iu O rk . R o zg ło śn i W ileń sk ie j p o d d y r . 
W ła d ysła w a S zczep a ń sk ieg o o ra z W a n dy H en  

d rich (śp iew ) (z W iln a ). 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o ­
m o śc i d zien n ik a w ieczo rn eg o , K o m u n ik a t m ete ­
o ro lo g iczn y , P o g a d a n k a w  języ k u a n g ielsk im .

P o zn a ń . 8 ,0 0 N a sz k o n cert p o ra n n y . P ły ty .  
8 ,5 5 P o g a w ęd k a d la k o b ie t. 1 4 ,0 0 W eso ła m u ­
zy k a . P ły ty . 1 4 ,1 5 P rzeg lą d g ie łd ow y . 1 4 ,2 5  

P io sen k i i w ierszy k i d la d zieci. „ W a k a cje w  

m ieście i n a w si" —  a u d y cja m u zy czn o - s ło ­
w n a . 1 4 ,4 5 P ro g ra m  n a ju tro . 1 4 ,5 0 M u zy k a  

d la d zieci. 1 5 ,1 0 W ia d o m o ści b ieżą ce. 1 7 ,0 0  

P ieśn i p o lsk ie w  w y k o n a n iu ch ó ru m ęsk ieg o  

„ A rio n " . 1 7 ,3 0 N a sze w y cieczk i. 1 7 ,3 5 „ S ły n n i 

a o liśck J ó zef S zig eti" (1 3 -ta a u d y cja ). P ły ty . 

9 :1 3 . N a s tę p n y  z P o la k ó w  B u rb o  s k la sy f i­

k o w a ł s ię  n a  1 0 -y m  m ie js c u , o s ią g a ją c  c z a s  

1 0 :4 7 ,4 . O s ta tn i z P o la k ó w  B a to g z n a la z ł  

s ię  n a  1 3  m ie jsc u  z  c z a s e m  1 3 :0 6 .6 .

Z  p o z o s ta ły c h  p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w  M ie l  

w ic z e k  z o s ta ł z d y s k w a lif ik o w a n y  z a o m i­

n ię c ie d w ó c h  p rz e s z k ó d , a  B la s z a k  m u s ia ł  

s ię  w y c o fa ć  w s k u te k  w y p a d k u . P o la k  u p a d ł  

n a  je d n e j z  p rz e s z k ó d , a le  n a  s z c z ę śc ie  n ie  

o d n ió s ł p o w a ż n ie js z y c h  o b ra ż e ń .

2 1 ,0 0 S k rzy n k a ro ln icza . 2 2 ,0 0 W ia d o m o śc i 

sp o rto w e lo k a ln e . 2 2 ,0 5 M u zy k a ro zry w k o w a . 

P ły ty .

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

2 0 ,3 0 M o n a ch iu m . K o n cert F ilh a rm o n ii B er ­

liń sk ie j. 2 0 ,3 0 P a ris P T T .' K o n cert sy m fo n iczn y  

z V ich y . 2 1 ,0 0 R zy m . „ T an cerk a F a n n y E lss-  

lcr M —  o p eretk a . 2 1 ,0 0 P ra g a . K o n cert C zes ­

k iej O rk . F ilh a rm . .2 1 ,3 0 M ed io lan . K o n cert  

sy m fo n iczn y . 2 2,2 5 D ro itw ich . U tw o ry C . S co t­

ta , w  w y k o n a n iu  k o m p o zy to ra .

P A Ł A C  R A D U  W  W A R S Z A W IE .

P la n in w esty cyjn y P o lsk ieg o R a d ia p rzew i­
d u je n ie ty lk o w zm o cn ien ie w ięk szo ści sta cy j  

reg io na ln ych , a le ró w n ież za o p a trzen ie w szy st­
k ich m ia st, p o sia d a jący ch sta c je n a d a w cze , w  

sp ecja ln e g m a ch y , p rzezn a czon e d la celó w  ra ­

d io fo n ii.
D o ty ch cza s n o w y p ięk n y g m a ch u zy sk a ły  

K a to w ice , p o w iększo n y zo sta ł ró w n ież g m a ch  

sta c ji n a d a w czej w  K ra k o w ie, a w ła sn e g m a ­
ch y ro zg ło śn i łó d zk ie j i b a ra n o w ick iej są ju ż  
h a u k o ń czen iu . O b ecn ie ro żp o czh ie s ię b u d o ­

w a n o w y ch s ied z ib w  Ł u ck u , L w o w ie i P o zn a ­
n iu . Z a tw ierd zo n o ró w n ież p la n n o w eg o g m a ­
ch u C en tra li P o lsk ieg o R a d ia w  W a rsza w ie.

N a o si u l. P u ła w sk iej i n a o si jezd n i p rzy ­

sz łej u l. B a to reg o w zn iesio n a zo sta n ie w ieża  

w y so k o ści 2 2 p ięter, w  k tórej zn a jd ą p o m ie ­
szczen ie b iu ra D y rek cji N a cze ln ej, P ro g ra m o ­
w ej i A d m in istra cy jn ej, n a jw y ższe za ś p iętro ,  
p rzezn a czo n e b ęd z ie n a p o m ieszczen ie d la te ­
lew iz ji, p rzy czy m  p ro jek t p rzew id u je , że n a  

d a ch u te j 2 2 -p ię tro w ej w ieży w zn iesio n a zo sta ­

n ie jeszcze a n ten a te lew izy jn a w y so k o ści 3 0  

m etró w .

Ś ro d k o w ą część g m a ch u za jm ie b lo k stu ­
d iów , ro zm ieszczo n y ta raso w o , n a  k tó ry  p ro w a ­
d zić b ęd ą w ie lk ie scho d y . W reszc ie o d stro n y  

n o w o p ro jek to w a n ej u licy sta n ie 5 -p iętro w y  

b lo k tech n iczn y , w  k tó ry m  zn a jd ą lo cu m  b iu ra

D y rek cji T ech n iczn ej, la b o ra to ria , p u m lw zo e  

n ia d o n a g ry w a ć .
T e trzy  b lo k i, a m ian o w ic ie M u r (w ieża , stu ­

d ió w  i lo k a ló w  tech n iczn y ch , p o łą czo n e zo sta ­
n ą b lo k iem  p o p rzeczn ym .

Im p o n u ją co p rzed sta w ia s ię sp ra w a stu d ió w  

k tó ry ch  w  n o w y m  b u d y k u  b ęd z ie a ż 2 4 .
P rzy stu d ia ch  m u zy czn y ch  i litera ck ich  m ie ­

szczą s ię p o k o je reży sersk ie , a p o śro d k u g m a ­

ch u p rzew id z ia n o d u żą sa lę n a k o n tro lę cen ­

tra ln ą . Z tą sa lą k o n tro li łą czy s ię część m a ­
ły ch p o k o i k o n tro ln y ch , o d d z ie lo n ych sk la n ą  

śc ia n ą , a s łu żą cy ch d o k o n tro li a u d y cji, n a d a ­

w a n y ch z p o szczegó ln y ch stu d ió w  i tran sm isyf  

z zew n ą trz.
W  g m a ch u p rzew id zia n e jest ta k że p o m ie ­

szczen ie n a k a w ia rn ię p u b liczn ą , sk ą d n a d a w a ­

n e b ęd ą k o n certy m u zy k i lek k ie j i ta n eczn ej.  

N a  g ó rn y ch  ta ra sa ch  b u d y n k u stu d ió w  m a ją  b y ć  

za ło żo n e o g rod y . O g rod y te sta n o w ić b ęd ą  n ie ­

w ą tp liw ie m o m en t a tra k cjn y d la p ub liczn o ści*  

zw ied za jącej k a w iarn ię .

S ta n d a rty: 1 ) ty to 7 0 6 < 4 . 2 ) p scen iea  7 3 6  tę /IS
8 ) o w ies I 4 8 0 s /1 . o w ies I i 4 5 0 g /1
J ęczm ień ■) 6 3 8 — 6 5 0 g d . b ) 6 7 3 — 6 7 1 fT  

) 7 0 0 -7 1 7  g /1 .

C E N Y

taitsakcyjzeorisołsoyjss
W a ru n k i: H a n d el h a rto w n y , p a ry te t P o sn ą ć , 
ła d u n k i w a g o n o w e, d o sta w a  b ieżą ca , a a 1 0 0  b g .

P o zn a ń , d n ia 5 . 7 . 1 9 9 8
2 5 ,7 5 2 6 ,2 5
2 2 ,2 5 2 2 ,5 0

P sa en io a . t p . P . “ “  

Ż y to sd a tn e d o p rzem ia łu  

J ęczm ień b ro w aro w y —  «
J ęczm ień 7 0 0  —  7 1 7 g ł.
J ęczm ień . 6 7 3 6 7 8 g 6  = •
J ęcem ień  6 3 8 — 6 5 0

O w ies
n sta n d a rto w y  

M ą k a p sz .g .1 0 -3 C p ro c . w y e.
-  „ I  0 -5 0 M  „
R  w IA  0 .6 5  H -
H „ „  II 3 0 -6 5 h - 

M ą k a ży tn . g et. I 0 -9 0  

M ą k a ży tn ia 0 -6 5  
Qtr^iy psienae, g ra b s —

w Średnie —
w lytele pnuiHahi sluutetiw. — 

O tręb y ięczm ien n e  

G ro ch V ik to r ia  —
„ F o lg era  —

W y k a ja ra  

P a lu szk a  ” ”
Ł u b in żó łty

„ N ieb iesk i — -

S era d e la  " "
R a jg ra s  
Ł u b in n ieb iesk i 
S iem ię ln ia n e  *—
G o rczy ca  
M a k u ch ln ia n y w  ta fla ch  “

r m ep a k o w y „  —
M słonecn. w teŁ 42-4M —

Ś ru t S oja  “

1 7 .0 0 1 7 3 0
1 6 ,7 5 1 7 ,2 5
1 6 ,5 0 1 6 ,7 5
1 9 ,0 0 1 9 .5 0
1 8 ,0 0 1 8  5 0
4 5 ,2 5 4 5 ,2 5
4 2 ,2 5 4 3 ,2 5
3 9 ,2 5 4 0 .2 5
3 4 ,7 5 3 5 ,7 5
3 3 ,5 0 3 4 .5 0
3 2 ,0 0 3 3 ,0 0
1 2 ,5 0 1 3 ,0 0
1 0 ,5 0 1 1 ,5 0
1 1 ,7 5 1 2 ,7 5
1 1 ,0 0 1 2 ,0 0
2 4 ,0 0 2 6 ,0 0
2 4 ,5 0 2 6 .0 0
2 3 .0 0 2 4 .0 0
2 4 .0 0 2 5 ,0 0
1 6 ,7 5 1 7 ,7 5
1 5 ,7 5 1 6 ,2 5

7 0 .0 0 8 0 .0 0
1 5 ,7 5 1 6 ,2 5
5 6 .0 0 5 8 ,0 0
3 6 .0 0 3 8 ,0 0
2 0 .5 0 2 1 ,5 0
1 4 ,7 5 1 5 ,7 5
1 7 ,5 0 1 8 ,5 0
2 2 ,7 5 2 3 ,7 5

S ło m a p szen n e lu zem
„ M p ra so w a n a

M ży tn ia lu zem  

n ży tn ia p ra so w a n a  

o w sia n a lo sem
H o w sia n n a p ra so w a n a

4 ,2 5 4 ,7 ę
5 ,0 0 5 ,2 5
5 ,7 5 6 ,0 0
4 ,0 0 4 ,5 0
4 ,5 5 5 ,0 0

w jęecm ien n a lu zem * —

S ia n e zw y k łe lu zem  —  T ,0 0 7 .5 0

., zw y k łe p ra s. -  ^15 8 .2 5
O g ó ln y  o b ró t : 1 2 3 0  to n , w  ty m : p s z e n ic y  

2 8 5 to n , te n d e n c ja  s p o k o jn a ; ż y to 2 9 5 to n ,  
te n d e n c ja s p o k o jn a ; ję c z m ie ń  7 0 to n , te n ­
d e n c ja o ż y w io n a , o w ie s 2 0 to n , te n d e n c ja  
s p o k o jn a ; p rz e tw o ry m ły n a rs k ie 4 4 0 to n ,  
te n d e n c ja  o ż y w io n a , n a s io n a  7 9  In n , te n d e n ­
c ja  s p o k o jn a ; p a s te w n e i in n e 4 1 to n , te n ­

d e n c ja  s p o k o jn a .

U rzęd ó w * sp ra w o zd a n ie ta rg o w e  
K o m isji N o to w ań C en

P o zn a ń , 5 . 7 . 1 9 3 8 .
S p ę d z o n o : w o łó w  3 1 , b u h a jó w  4 5 , k ró w  

1 9 4 , ja łó w e k  3 9 , ś w iń  1 7 5 2 , c ie lą t 5 0 6 , o w ie c  
1 7 4 , r a z e m  2 7 4 1 z w ie rz ą t.

W o łg :
P ełn o m ięsiste w y tu czo n e  n ieo p n ęg o w e —
M ięsiste tu czo n e m ło d cze d o la t 3 . 6 0 —  6 8
M ięsiste tu czo n e sta rsze ..................... 5 0— 5 6
M iern ie o d ży w io n e ..« •••  4 4 —  4 8

B u h a je:
W y tu czo n e p ełn o m ięsiste . • •  •
T n czo n e m ięsiste  ....••••  
N ie  tu czo n e d o b rze o d ży w ion e sta rsze  

M iern ie o d ży w io n e ..» ••••  

K ro w y :
W y tu czo n e p ełn o m ięsiste • , « • «  

T u czo n e m ięsiste  ...................................
N ietu czo n e d o b rze  o d ży w io n e  • •  •
M iern ie o d ży w io n e .••••* •

J a ło w iee:  . .
W y tu czon e p ełn o m ięsiste * •  •  •  •
T u czo n e m ięsiste . . ......  
N ietu czo n e d o b rze  o d ży w io n e  •  • •
M iern ie o d ży w io n e

M lo d zlo t:  . . .
D o b rze o d ży w io n e u •  • • • .
M iern ie o d ży w io n e • ♦ • . •

6 8 - Y 2
6 0 —  6 4  

5 0 - 5 6
4 0 —  4 6

7 0 - 7 4
6 0 —  6 6
4 6 —  5 4
3 0 —  4 0

6 0 —  6 8
5 0 —  5 6
4 4 - 4 8

4 2 —  5 0
3 8 - 4 0

C le lę ta r
N a jp rzed n iejsze c ielę ta w y tu szea* .

T u czo n e c ielę ta .........................  •  •
D o b rze o d ży w ion e .• .» » < «
M iern ie o d ży w io n e ...  . * »

O W C E :
W y tu czo n e p ełn o m ięsiste ja g n ięta i  

m łed sze sk o p y
T u czo n e sta rsze sk o p y i m a cio rk i

8 4 — 9 4  

7 2 -8 0  

6 2 -  7 0  

5 2  -  6 0

6 8 —  7 0  

5 6 -

i  W IN IE (T U C Z N IK O t
P ełn om ięsiste ed 1 2 0 d o 1 5 0 k g  ży w ej  

w a gi  9 4 -1 0 0

P ełn o m ięsiste o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g ży w ej  
w a gi  8 8 —  9 3

P ełn o m ięsiste ed 8 0 d o  1 0 0 k g ży w ej
w a g i 8 4— 8 7

M ięsiste św in ie p o n a d 8 0 k g ży w ej  
w a g i 7 8 —  8 2

M a cio ry i  p ó śnek a stra ty  8 0 —  9 0

P rz e b ie g  ta rg u  s p o k o jn y .

1
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Kronika\

7  
lipca

Czwartek

KMiin rzywko-hlJl.

Ś r o d a 6 la a jM M

Czwartek 7 Cyryl I Mat.

Kalendarzyk meteorologiczny
Ś ro d a, g o d z . 1 0. C iśn ien ie a tm o sfery czn e  

śred n ie 7 5 2 m m . T em p era tu ra p o w ie trza  w  
u b . d o b ie n ajw y ższa -4 -2 2 st C , n ajn iższa  

+ 1 * st. C . .
S tan  w o d y  w  W arcie w  d n iu  d zisie jszy m  

w y n o si — 9 cm . T em p era tu ra w o d y -j-1 8  

st. C .

Nocne dyłury aptek
Ś r ó d m ie śc ie : a n tek  a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a r c in k o w sk ieg o  
w  B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W r o c ła w sk a 3 1 ; a p t . C z er w o n a , S t R y n e k  
3 7 ; a p t . p r z y  G ro b li, W . G a r b a r y 4 1 .

—  J e ż y c e ; A p t p o d G w ia zd ą , u l. K ra ­
sz e w sk ie g o 1 2 . Ł a za r z : A p t św . Ł a z a r z a , 
u L  S tr u s ia  9 . W ild a : A p t p o d  K o r o n ą . G ó r ­
n a  W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p t p r zy u l. D ę b iń ­
sk ie j 6 . S o la c z : A p t p r zy  u l. M a z o w ie ck ie j  
1 9 . S ta r o łę k a : A p t m ie jec o w a .

Ważne telefony:
Z eg ary n k a  —  0 7 . C en tra la m ięd zy m iasto ­

w a r- 0 0 . In fo rm acja  te l. —  0 9 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T elefon  2 0 -3 3  —  Jan  A lejn ik —  F o to ­

g raf - rep o rte r, św . M arcin  5 7 .

h m  h o  M n ..

Jan Kiepura, w czasie konferencji 
prasowej w Warszawie pytał obecnych 

tam dziennikarzy, czy nie umieliby wy­
bić zębów takiemu korespondentowi pism 
zagranicznych, który rozsiewa o Polsce 

fałszywe wiadomości. ।
a a - >

Mistrz Kiepura zaczyna dobrze. 'Jest 

u źródeł propagandy. Wśród dziennika­
rzy, którzy z powołania swego, tak nie­
stety u nas źle rozumianego, sa sami naj 
częściej siewcami fałszów o sytuacji w 

kraju o Polsce. i
* ■ W ■ J

Ile oni, ci, którym rofę obrońców god 

ności i prawdy wyznaczył Kiepura, po­

trafią nabroić!. .
Ile jeszcze fałszywych wersji, krzyw­

dzących plotek siać będą na jego oczach.
• w *

Oby Mistrz propagandy — niffdy na 
sobie dobrodziejstw tych opiekunów „do­
brego imienia^ nie doświadczyli

2  miasta
—  Z U n iw er sy te tu P o zn a ń sk ie g o . D y ­

p lo m  m ag istra p r a w  u z y sk a li: A le k sa n d e r  
Z y ch o w icz z K sią ża , w  w o j. p o z n a ń sk im , 
T elesfo r K a cz m a r ek  z G ó r zn a , w  w o j. p o z ­
n ań sk im , C elesty n a R o liń sk a z J a łtu sz k o -  
w a (P o d o le R o sy jsk ie), A n to n i K u n o w sk i z  
K am ien n ej G ó ry , g m in a L u b n a . D y p lo m  
m ag istra filo zo fii: w  z a k r es ie f ilo lo g ii fr a n ­
cu sk ie j U r sz u la  G a r b re ch tó w n a  z  P ó łw m , 
P o m o rze , M arian Z a m ia ra  ■ P o z n a n ia , M i­
ro sław a W e n z lik ó w n a  z P o z n a n ia , T a d e u sz  
M ajero w icz z G r a b o sz e w a , w  w o j. p o z n a ń ­
sk im , J a n in a W ia tro lik ó w n a z K ro to ez y n a ,  
H alin a T h o m a só w n a  z T r ze m e szn a ; w  z a ­
k resie n au k f ilo z o fic z n y ch —  S te fa n G o la -  
ch o w sk i z  N o w eg o  S ą c z a ; w  z a k r e s ie  h is to ­
rii —  M arian K a p ro w sk i z P r u c h n o w a , w  
w o j. p o zn ańsk im , Z o fia  S ta s ie w sk a  z  N o w e ­
g o , P o m o rze , Z b ig n iew  K lim ek z P o zn a n ia , 
M aria K lin k aw sk a z  S ie ra d z a , Ir en a  S e h u l-  
tzó w n a ze L w ó w a ; w  z a k re s ie a n tr o p o lo g ii , 
e tno g rafii z e tno lo g ią  i p r e h is to r ią  —  K a r o l 
F ran ko w sk i z W iln a .

—  N a b o że ń s tw o  w  k o śc ie le N a jśw , S e r c a  
J e z u so w e g o u K a r m e lita n e k B o sy c h , u lto a  
N ie g o le w sk ic h 2 3 . W  c zw a rte k , J -g o h m . 
ro zp o czy n a się n o w en na d o M atk i B o sk iej 
S zk ap lerzn ej. C o d zien n ie o  g o d zin ie 7 u r o ­
czy sta m sza św . z b ło g o sław ień stw em  N aj­
św iętszym  S ak ram en tem  i n o w en n ą .

—  O rk ie s tra S y m fo n ic zn a s to Ł m . P o z ­
n a n ia k o n certu je d ziś w  śro d ę w  O g r o d z ie  
Z o o lo g iczn y m . D y ry g uje k ap elm . W ik to r  
B u ch w ald . P o czątek  k o n certu  o  g o d z. 2 0 -« i. 
N astęp n y k o n cert o d b ęd zie się w  czw artek  
o g o d z 2 0 -te j w  P ark u W ilso na p o d  d y r e k ­
c ją d y r. d r Z y g m u n ta L ato szew sk ieg e .

—  śp . L u d w ik C ic h y . W  ty ch d n iach  
zo sta ł p o ch o w an y n a cm en tarzu w  G ó r cz y -  
n ie , g o rący p atrio ta i n iep o d leg ło ścio w iec  
k tó ry w alczy ł n iezło m n ie o n iep o d leg ło ść  
z iem  p o lsk ich ju ż w  lis to pad zie 1 9 1 8 r o k u ,  
p rzek racza jąc b y łą g ran icę , p rzech o d ząc d o  
K alisza, b y tam  stan ąć w  szereg ach B ata ­
lio n u P o g ran iczn eg o P o zn ań sk ieg o  n r . I . w  
S żczyp io rn ie . U m iło w an ie  sw e d o O jczy zn y  
ś . p . L u d w ik C ich y w y k aza ł sw ą p racą su ­
m ien n ą w szereg ach w o jsk a p o lsk ieg o , 
g d zie w  sty czn iu 1 9 1 9 r. zo sta je sie rżan tem  
szefem  I. B ata lio n u  2 9  p u łk u , z k tó rym  w y ­
rusza  n a  fro n t. P o u k o ńczen iu w o jn y zo sta  
je u rzęd n ik iem D y rek c ji C eł w P o zn an iu , 
g d zie p ełn i zau fan e stan o w isk o u czc iw ie i 
su m ien n ie . P rzy tru m riie zebra li -s ię p ró cz  
rod ziny w raz ze sz tan d arem żo łn ierze b . 
B atalio n u  z  p r e z ese m  k a n ita m e m  w ł  S te fa -

Krujawn troiedio przy ality ^sioroosklcli
P o zn a ń , d n ia 6 . 7 .

D o m  p rzy  n i. G ąsio ro w sk ich 1 0  b y ł w czo  

ra j w e w czesn y ch g o d zin ach p o p o łu d n io ­

w y ch  w id o w nią  k rw aw ej trag ed ii. O d b y w a ­

jący słu żb ę w o j­

sk o w ą w  jed n y m  

z p u łk ó w p o z ­

n ań sk ich 2 5 -le tn i 

Jan B ied n y trze ­

m a w y strza łam i  

z rew o lw eru za ­

m o rd o w ał sw ą ~ 

zn a jo m ą, 2 4 -let-  

n ią b iu ra listk ę • 

M arię M ań k o w ą  

z d o m u P iech o ­

w iak , p o czy m  

sam w y strza łem  

w  u sta p o zb aw ił  

s ię ży c ia.

R o d zin a P iech o ­

w iak ó w m ieszk a  

w  d o m u p rzy u l.
G ąsio ro w sk ich 1 0 , ju ż o d w ielu la t, za j­

m u jąc m ieszk an ie n r. 1 2 n a czw arty m  p ię ­

trze . O jciec zam o rd o w an ej jest szo ferem , 

m atk a za jm u je się g o spo d arstw em  d o m o ­

w y m . W raz z ro d z icam i m ieszk a li cz te re j 

sy n o w ie o raz d w ie có rk i.
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P o z n a ń , 6 . 7 .

D o c h ó d b r u tto  a  k o n c er tu J a n a  K ie p u ry  

w y n o s ił , ja k  p o d a /w a liśm y  w  d n iu  w c z o r a j ­

sz y m  8 .4 0 9 ,& ) z ł, a  h o e z ty  z a ś  u r z ą d ze n ia  te j  

im p r e z y , z k tó r e j c a łk o w ity  d o c h ó d , w ie lk i

ten o r  p o lsk i p r z e z n a c z y ł n a  c e le d o b r o c zy n -  

n e a  m ia n o w ic ie B ra tn ie j P o m o c y S tu d en ­

tó w  U . P . o r a z  d la  d z ie c i b e z r o b o tn y c h  m ia ­

s ta  P o z n a n ia , w y n o s iły  a ż  3 7 0 0  z ł.

B e z in te r e so w n o ść , ja k ą  J a n  K iep u r a  o k a  

z a ł d la ta k g o d n y c h p o p a r c ia c e ló w , c h a ­

r a k te r  o f ia r y  sp o łec z n e j teg o  g e s tu  p o z w a la  

p r z y p u szc z a ć , ż e z ro b io n o  w sz y s tk o , a b y  w y  

d a tk i b y ły  ja k  n a jm n ie jsz e . P r z y p u sz c z a ­

m y  w ię c , ż e m ia s to  z w o ln iło  tę im p re z ę o d  

p o d a tk u  k o m u n a ln eg o  o d  w id o w isk , p o b ie ­

r a ją c ty lk o o p ła ty n a r z e c z C ze r w o n e g o  

K r z y ża  i F u n d u sz u  P ra c y , te a u lę o d d a n o  

n a  te n  c e l b e z p ła tn ie , te e lek tro w n ia m ie j­

sk a  n ie p o b r a ła o d U n iw e r sy te tu P o z n a ń ­

sk ie g o n a le ż n o śc i z a o św ie t le n ie . W ie m y , 

te J . M . r ek to r p r o f . P e r e t ia tk o w ie z z ez w o ­

l ił w o źn y m  u n iw e rsy te ck im  n a p e łn ie n ie  

fu n k c ji b ile te r ó w , te p r a sa  św ia d c z y ła p r o ­

p a g a n d ę  n a  te n  c e l p r a w ie  b e zp ła tn ie , a  m i­

m o to w y so k o ść k o sz tó w z o r g a n izo w a n ia  

k o n c er tu J a n a K ie p u r y b y ła z d a n iem  n a ­

sz y m  z a  w y so k a , sk o r o  w y n o s iła  3 .7 0 0  z ł.

W  te j sp r a w ie , z w a ż y w sz y n a g e s t o f ia ­

r y  k tó r ą  u c zy n ił J a n  K ie p u r a , i z e  w z g lę d u  

n a o s i k o n ce r tu , o p in ia  p u b lic z n a  p o w in n a  

b y ć  sz c z e g ó ło w o  p o in fo rm o w a n a  c z y  w y d a t­

k o w a n o  su m y  n a  o r g a n iz a c ję k o n c er tu  w ła ­

śc iw ie i o sz cz ę d n ie .
S ą d z im y , te w ła śd w e c z y n n ik i u d z ie lą p r ze d  3  m ies ię o a m i.

Otwarcie obozu ŁOPP dla nauczycieli
S z a m o ta ły , 6 . 7 .

O statn io o d b y ło się w S zam otu łach  
o tw arc ie k u rsu  lo tn iczeg o  i o p łg . d la n a ­
u czy c ie li z w szy stk ich p o w ia tó w w o jew *
p o zn ań sk ieg o .

O tw arcia d o k o n ał im ien iem  Z a r z ą d u  

P o zn . O k r. W o jew . L O P P . p . rtm . rez . 
S zy m ań sik i Im ien iem d u ch o w ień stw a  
p rzem aw ia ł  k s. K u k aw sk i, k tó ry  ró w n ież  
d o k o n ał ak tu p o św ięcen ia k o szar i sa l 
w y k ład o w y ch . Im ien iem  w ład z w o jsk o ­
w y ch p o w ita ł k an d y d ató w  p łk . T h o m as, 
im ien iem  w ład z szk o łny ch m iejsco w y in ­
sp ek to r szk o ln y .

P o  p o św ięc ien iu słu ch acze o d śp iew a­
li h y m n n arod o w y, w  czasie  k tó reg o  p o d ­
n iesio n o n a m aszt ch o rąg iew  n aro d ow ą.

n em  P raw o w śk im , k tó ry  p o żeg n ał sw eg o to  
w arzy sza b ro n i g o rący m i sło w am i. S . p . 
L u d w ik C ich y  b y ł jed n y m  z ty ch 2 0 0 -tu  P o -  
zn ań czy k ó w , k tó rzy w  lis to pad zie 1 9 1 8 ro k u  
w d ziaw szy m acie jó w k i zad o k u m en to w ali 
czy n em n iero zerw aln o ści p o znań sk ieg o z  
m acierzą. C ześć Jeg o p am ięc i!

—  W y n ik  z b ió rk i n a F . O . M . Z  o k az ji 

teg o ro czn y ch „D n i M o rza” o d b y ła się w  d n . 

2 6 i 2 9 czerw ca zb ió rk a  u liczn a n a  F u n d u sz  

O b ro n y M o rsk ie j z  p rzezn aczen iem  n a  b u d o -  

w ę śc ig ą a a  to r p ed o w e g o  „ P o z n a ń ” , Z b ió r ­

P rzed sied m iu la ty , 1 7 -le tn ia w ó w czas  

M aria P iech o w iak ó w n a p o zn ała sw eg o p ó ­

źn ie jszeg o  m ęża , z  zaw o d u  m ech an ik a . M ło ­

d zi w k ró tce się p o b ra li, a le p o n iesp e łna  

ro czn y m  p o ży ciu  się ro zeszli i M aria w ró ­

c iła zn ó w  d o  ro d z icó w . P rzed  4 la ty M ań - 

k o w a  zaczę ła  p raco w ać  w  k an ce la rii ad w o ­

k ata  K azim ierza N o w o sie lsk ieg o  p rzy  u licy  

P o czto w ej 1 5 , k ażd ą zaś w o ln ą ch w ilę p o ­

św ięca ła w y ch o w an iu sw eg o d zieck a , m a ­

łe j B o żen k i.
P rzed  jak im ś czasem  M ań k o w a p o zn ała  

p rzy p ad k o w o Jan a B ied n eg o , sw eg o p ó ź ­

n ie jszeg o  m o rd ercę , zam ieszk a łeg o  p rzy  u l. 

K o le jo w ej 1 4 m . 4 . B ied n y zak o ch a ł się w  

p ięk n e j, w y so k ie j b lo n d y n ce , ro d z ice M ań-  

k o w ej p atrzy li jed n ak n a zn a jo m o ść tę  

b ard zo  n iech ę tn ie .
P o p ew n y m  czasie M ań k o w a p o stan o ­

w iła  z  B ied n y m  zerw ać . O d tąd  B ied n y  p rze  

ślad o w ał ją  n a  k ażd y m  k ro k u , a  w  u b , n ie ­

d zie lę w ręcz o św iad czy ł, że ją zam o rd u je .

Ś . p . M ań k o w a, k tó ra p rzed  d w o m a ty ­

g o d n iam i u zy sk a ła ro zw ó d ze sw o im  m ę ­

żem , o b aw ia ła się , że o d p alon y  k o n k u ren t 

g ro źb ę sw o ją zrea lizu je , z czeg o zw ierzy ła  

się sw ej serd eczn e j p rzy jac ió łce , L eo k ad ii 

W o jciech o w sk ie j (D ąb ro w sk ieg o  2 4 ). P rzy ­

jac ió łk i u m ó w iły się p rzy ty m , że „k tó ra

n ieb a w e m p o z b a d a n iu  c a ło k sz ta łtu  w y ­

d a tk ó w  —  o d p o w ied z i n a  to  in te r esu ją c e o -  

p in ię p u b licz n ą  p y ta n ie .  “ ł

Motocyklista najechał 
dziecko 1 uciekł

W r z eśn ia  6 . 7 .

P ew ien n iero zp o zn an y d o tąd m o ­
to cyk lis ta n a o stry m  w irażu n a szo ­
sie m ięd zy M iło sław iem  a W rześn ię , 
p rze jech a ł 1 8 -m iesięczn eg o sy n a ro ­
b o tn ik a K rajew sk iego . D zieck o  zm ar  
ło . M o to cy k lista  o d d alił się w  n iew ia  
d o m y m  k ieru n k u .

P o licja w szczęła d o ch o d zen ia .

Koła parowozu ucięły 
kolejarzowi głowę

In o w r o c ła w , 6 . 7 .

P o d czas p ełn ien ia  słu żb y  p o d  m o ­
stem  p ak o sk im  w  In o w ro c ław iu  u si 
ło w ał p rze jść p rzez to r strażn ik k o le ­
jo w y 2 5 -le tn i P aw eł S tach o w iak . W  
ty m  m o m en cie  n ad jech a ł p aro w ó z  o d  
stro n y  d w o rca . O  p rze jeżd ża jęcy  p a ­
ro w ó z S tach o w iak zah aczy ł k arab i­
n em  i straciw szy ró w n o w ag ę w p ad ł 
p o d k o ła p aro w o zu , k tó re m u u cięły  
g ło w ę i ręce . Z m asak ro w an e zw ło k i 
o d w iezio n o d o  k o stn icy .

T rag iczn ie zm arły p raco w ał jak o  
strażn ik k o le jo w y n ie ca ły ro k . O sie  
ro d ł żo n ę z k tó rą, się p o b ra ł d o p iero

W y k ła d  in au g u racy jn y w y g ło sR  d y ­
rek to r P o zn - O k r. W o jew . IO P P . p . K i­
c iń sk i w sk azu jąc zeb rany m  n a ce l u rzą ­
d zen ia p rzez L O P P . o b ecn eg o p rzeszk o ­
len ia* P re leg en t p o d k reślił zasad n icze  
w alo ry  w y ch ow aw cze  teg o  m ateriału , k tó  
ry m a b y ć n a  k u rsie zd o b y ty p rzez słu ­

ch aczy .
K u rs d te , I. g rap y  p o trw a o k o ło  3  ty ­

g o d n i. N a  k u rs zg ło siło się o  w iele w ię  
ce j o só b n iż  m o żn a ich p rzy jąć . Ś w iad ­

czy to  ch lu b n ie o  n au czy cie ls tw ie , iż d o ­
cen ia o n o n ależy cie w ażn o ść zag ad n ień  
n o w o czesn e j o b ro n y p ań stw a i rzeczy ­
w iśc ie staw ia so b ie za ce l w y ch o w an ie  
n aszy ch  m ło d y ch p o k o leń n a  lu d z i p rze­
stw o rzy . • i ‘ ।

k a p rzy n io sła o g ó łem 2 2 3 0 ,4 5 . S p o łeczeń ­

stw o p o zn ań sk ie raz jeszcze d o w io d ło  

sw eg o w y ro b ien ia o b yw ate lsk iego i p rzez o - 

fia rn o ść jak ą o k azało w  d n iach  zb ió rk i, p o d  

k reśliło , że ro zu m ie d o sk o n ale k o n ieczn o ść  

jak  n ajszy b czeg o d o zb ro jen ia  P o lsk i n a  m o ­

rzu . K w o ta  p o w yższa w raz  z  k w o tam i u zy ­

sk an y m i ze sp rzed aży n alep ek  o raz su b w en  

cy j i d atk ó w , zo stan ie w  n ajb liższym  czasie  

w p łaco n a n a k o n to czek o w e P K O 4 2 0 1 2 F .

O . M . o k r ę g u  p o izn a ń ffk ifg a . 

z n ich  p ierw sza u m rze , ta  p rzy jd z ie d ru g ie j 

o p o w ied z ieć, jak jes t n a tam ty m  św iec ie « 

N a sk u tek  z ły ch p rzeczu ć M ań k o w a w  p o ­

n ied z ia łek n ie w ró ciła n aw et d o d o m u n a  

o b iad , lecz p o zo stała  w  b iu rze .
W czo ra j ran o M ań k o w a sp o tk a ła B ie d ­

n eg o n a u licy . G d y p o d szed ł d o n ie j, p ro ­

sząc o  ro zm o w ę, M ań k o w a ży czen iu tem u  

o d m ó w iła . W ó w czas B ied n y u d ał się d o  

d o m u , p rzeb ra ł się w  u b ran ie cy w iln e a  

n astęp n ie u d ał się n a u l. G ąsio ro w sk ich  

1 0 , g d zie w  b ram ie o czek iw ał w y jśc ia  M ań -  

k o w ej d o  p racy . i

O k o ło g o d z . 1 4 ,3 0 M ań k ow a w to w a ­

rzy stw ie  sw ej p rzy jació łk i W o jciech o w sk ie j 

o p u śc iła m ieszk an ie . W eso ło ze so b ą ro z ­

m aw ia jąc o b ie k o b ie ty zaczę ły sch o d zić  

sch o d am i. U sły szaw szy ich g ło sy B ied ny  

w szed ł n a  p ó łp ię tro , g d zie u k ry ł się za w y ­

stającą częśc ią m u ru  n a  zak ręc ie sch o dó w .

W  m o m en cie , k ied y M ań k o w a i W o j­

c iech o w sk a m in ęły zak rę t, B ied n y d o b y ł 

rew o lw eru  i trzy k ro tn ie w y strze lił d o  M ań -  

k o w ej, p o  czy m  n aty ch m iast sk ie ro w ał lu fę  

rew o lw eru so b ie w  u sta i w y p alił.

M ań k o w a, u g o d zo na d w iem a k u lam i w  

sk ro ń i szy ję , ru n ę ła k rw ią za lan a n a z ie ­

m ię . O b o k  n ie j p ad ł m artw y  zab ó jca . W o j­

c iech o w sk a, n a k tó re j o czach ro zeg ra ł s ię  

ten  k rw aw y  d ram at, z o k ro p n y m  k rzy k iem  

zb ieg ła ze sch o d ó w  i p ad ła o m d la ła w  r a ­

m io n a m ieszk ająceg o  n a p arte rze fry z je ra .

M o m en ta ln ie zb ieg li się lo k a to rzy d o ­

m u o raz p rzech o d n ie . P o n iew aż M ań k o w a  

d aw ała jeszcze słab e o zn ak i ży c ia , jed en  

z lo k ato rów , p . L u d w ik  C zerw iń sk i, m iesz ­

k ający n a I p ię trze , zaa la rm o w ał p o g o to ­

w ie , k tó re  w  n iesp e łn a  p ięc iu  m in u tach  b y ­

ło  n a  m iejscu .
W o k ó ł d o g o ry w ające j M ań k o w ej o raz  

zw ło k  ś . p . B ied n eg o  zeb ra ła  się  zro zp aczo ­

n a  ro d z in a  P iech ow iak ów  o raz m aleńk a , 6 -  

le tn ia có reczk a M ań k o w ej, k tó ra p łacząc  

w o ła ła: „M am u siu , n ie u m iera j!“

M ań k o w ą u m ieszczo n o  w  k a r e tc e  p o g o ­

to w ia , k tó re o d w io z ło  ją d o  szp ita la m iej­

sk ieg o . W raz z  n ią  p o jech a ła  r ó w n ie ż W o j­

c iech o w sk a , k tó ra w  m ięd zy czasie w ró ciła  

d o p rzy to m n o śc i. N ieste ty , w szelk a p o m o c  

lek arsk a o k aza ła się sp ó źn io n ą ; k ilk a m i­

n u t p o  p rzy w iez ien iu  d o  sz p ita la  M a r ia  M a ń  

k o w a  zm arła .
W  m ięd zy czasie zw ło k i B ied n eg o z a ­

b ezp ieczy ła n a m iejscu p o lic ja d o c z a su  

p rzy b y cia k o m isji sąd o w o • śled cze j o r a z  

żan d arm eria i sp ec ja ln a k o m isja w o jsk o w a. 

O k o ło  g o d z . 1 8  w ład ze  w o jsk o w e zw ło k i ś . 

p . B ied n eg o  zab ra ły .

Z w ło ki ś . p . M ań k o w ej z ło żon e z o s ta ły  

w  k o stn icy  szp ita la  m iejsk ieg o . T erm in  p o ­

g rzeb u  trag iczn ie zm arłe j n ie  zo sta ł jeszcze  

u sta lo n y .

W  c iąg u d n ia d zisie jszeg o  w  b ram ie d o ­

m u  p rzy  u l. G ąsio ro w sk ich  zb ie ra ją  się c ią ­

g le lu d z ie , k tó rzy  z  o ży w ien iem  k o m en tu ją  

w y p ad ek  i o g ląd a ją  d zin ry  w  śc ian ie k la tk i  

sch o d o w ej, w  k tó re j u tk w iły  k u le . (X )

Rezolucje Rady Miejskiej 
w Gnieźnie

G n ie zn o , 6 . 7 .

N a o sta tn im p o sied zen iu R ad y  
M iejsk ie j w  G n ieźn ie p trsy d y sk u sji 
w  sp raw ie u d zie len ia p rzez m iasto  
su b w en cji w  w y so k o ści 8 0 0  z ł n a  rzecz  
b iu ra stu d ió w , w o d o ciąg ó w  i k an ali­
zac ji p rzy Z w iązk u M iast P o lsk ich , 
jed en  z  rad n y ch  p o ru szy ł sp raw ę w y  
słan ia  z  ram ien ia Z w . M iast P o lsk ich  
d o  W ielk o p o lsk i ce lem  p rzepro w adzę  
n ia lu strac ji in sp ek to ra  ży d a . R ad a  
M iejsk a u ch w aliła rezo lu c ję p ro testu  
jęcę . i w zy w ającą , Z w . M iast P o lsk ich  
d o  n iew y sy łan ia  n a te ren  W ielk o po l  
sk i ży d ó w . y

Kłottika ftoltyina

ł - P o k łu ty  n o ż e m . N a u l. W o ln ica 7  zo ­
sta ł p o k łu ty  n o żem , p rzez  d w ó ch  n iezn an y ch  
o so b n ik ó w B ro n ik o w sk i C zesław , rzeźn ik , 
(u l. N aram o w ick a 4 2 m . 3 . B ron ik ow sk i o d  
n ió sł 3 ran y  lżejsze k łu te w  p lecy .

_ _ Z e m d la ła  z  w y c ze r p a n ia . N a ch o d n ik  
u p ad ła z w y czerp an ia D u n aj S tan isław a, 
ro b otn ica (u l. R y b ak i 2 8 m . 3 0 ), k tó ra d o ­
zn a ła o k aleczeń g ło w y i tw arzy . P o m o cy , 
je j u d zie liło  p o g o t. ra t. (6 6 -6 6 ).

—  Z b ro d n icz y  k ie r o w c a . N a  u l. K ó rn ic ­
k ie j zo sta ł p o trąco n y p rzez sam o ch ó d c ię ­
żaro w y S zy m czak P io tr (p i. M arsz . F o ch a  
1 5 -a), w sk u tek czeg o o d n ió sł w ew n ętrzn e  
o b rażen ia. S am o ch ó d o d jg eh ał n ie
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riuszów państw. 1 samorząd.
W  d n iu  1 0  b m  o b ra d o w a ć b ę d z ie  

W P o z n a n iu  w  s a li Z a k ła d u  A n a to m ii 
O p is o w e j U . P . p rz y  u l. R e k to ra  Ś w ię  
o d k ie g o  X I z ja z d  d e le g a tó w  k ó ł o -  
k rę g u  p o z n a ń s k ie g o Z w ią z k u N iż ­
s z y c h  F u n k c jo n a r iu s z y  P a ń s tw , i S a  
m o rz ą d . R . P .

P o  m s z y  ś w ., k tó ra  o d p ra w io n a  z o  
s ta n ie  n a  in te n c ję  z ja z d u  w  k o ś c ie le  
ś w . M ic h a ła  A rc h a n io ła  p rz y  u l. S to ­
la rs k ie j, ro z p o c z n ę . s ię  o b ra d y . W  p o  
lu d n ie  p rz e w id z ia n a je s t p rz e rw a , w  
c z a s ie  k tó re j u c z e s tn ic y  z ja z d u  z w ie ­
d z ę , m u z e u m  a n a to m ic z n e Z a k ła d u .

Wycieczka importerów 

francuskich
W  p o n ie d z ia łe k  w  p o łu d n ie p rz y ­

b y ła  d o  P o z n a n ia  z  P a ry ż a  d e le g a c ja  
ro ln ik ó w  i im p o r te ró w  f ra n c u sk ic h ,  
z ło ż o n a  z  1 0 -c iu  o s ó b , w  to w a rz y s tw ie  
p rz e d s ta w ic ie la Iz b y  P o ls k o -F ra n c u ­
s k ie j w  P a ry ż u  in ż . C h o je c k ie g o . C e ­
le m  te j w y c ie c z k i je s t z a p o z n a n ie s ię  
z p o ls k im  ry n k ie m z ie m n ia c z a n y m . 
N a  d w o rc u  p o w ita l i g o ś c i p rz e d s ta ­
w ic ie le  Iz b y  R o ln ic z e j, C e n tra li R o l­
n ik ó w  i S p ó łd z ie ln i N a s ie n n y c h . P o  
p o łu d n iu  w y c ie c z k a  u d a ła  s ię  d o  L u  
b o n ia , i z w ie d z iła ta m te jsz ą  fa b ry k ę  
p rz e tw o ró w  z ie m n ia c z a n y c h o ra z je ­
d n o  z  g o s p o d a rs tw  w ie js k ic h  p o d  P o  
z n a n ie m . W ie c z o re m  W ie lk o p o ls k a  
Iz b a  R o ln ic z a  p o d e jm o w a ła  g o ś c i o -  
b ia d e m  w  „ B a z a rz e * * . W y c ie c z k a  z a ­
b a w i w  P o z n a n iu  3  d n i.

Poznań, 6. 7.

N a w o k a n d z ie S ą d u O k rę g o w e g o w  

P o z n a n iu  z n a la z ła  s ię  s p ra w a  je d n e g o  z  
p ro w o d y ró w  d e m o n s tra c j i b e z ro b o tn y c h  

w  S z a m o tu ła c h  —  n ie j . W o jc ie c h a  C ie ­

s ie ls k ie g o  z  S z a m o tu ł

T ło  s p ra w y  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ­

ją c o : W  d n iu 1 7 m a ja 1 9 3 8 r . o k o ło  

g o d z . 1 2 - te j w  p o łu d n ie w ta rg n ę ła d o  

n u ra b u rm is trz a m . S z a m o tu ł, L e o n a r ­

d a  B a r tk o w s k ie g o , g ru p a b e z ro b o tn y c h  

w  l ic z b ie o k o ło  2 0 o s ó b , d o m a g a ją c  s ię , 
w  n a ta rc z y w y  s p o só b , p ra c y . B u rm is trz  

m ia s ta , c h c ą c z a ła g o d z ić ro z d ra ż n ie n ie  

b e z ro b o tn y c h ,  p ro p o n o w a ł  im , b y  o p u ś c i­

l i je g o g a b in e t i p o je d y ń c z o w c h o d z il i ,  

p rz e d s ta w ia ją c  k o le jn o s w o je ż y c z e n ia . 
P o n ie w a ż  p ro ś b y  b u rm is trz a  n ie  o d n io s ły  

s k u tk u , te n ż e w e z w a ł n a  p o m o c  p o lic ję . 

P o lic ja  m u s ia ła  p rz e m o c ą  u s u n ą ć  b e z ro ­

b o tn y c h z b iu ra b u rm is trz a . J e d y n ie  

C ie s ie lsk i n ie re a g o w a ł ń a w e z w a n ie  

p o lic j i i p o c z ą ł w y k rz y k iw a ć : „Ja terCM 
pójdę śladem Nowaka z Lubonia, bo to 

co Nowak zrobił, było dobre i to pomo- 
glo”, — W ó w c z a s s t- p o s t . K o s ic k i L .  

s ta ra ł s ię C ie s ie ls k ie g o w y p ro w a d z ić , 

p rz y  c z y m  C ie s ie lsk i  s c h w y c ił  g o  z a  m u n  

d u r i n a d a l w y k rz y k iw a ł: „ J a k  m i c o ś  

z ro b is z , to  c ię  w  ja sn y  d z ie ń  z a k a tru p ię * ’ 

o ra z , ż e  w  d n iu n a s tę p n y m s p ro w a d z i  

w ię c e j b e z ro b o tn y c h i z ro b ią w ię k sz ą  
b u rd ę .

O s k . C ie s ie lsk i p rz y z n a ł s ię  d o  w in y ,  

tw ie rd z ą c , ź e to  w y p o w ie d z ia ł , le c z ta k  
ź le n ie  m y ś la ł , p o w ie d z ia ł to  n ie c h c ą c y ,  

z n ie ś w ia d o m o ś c i , z  b ie d y  i b y ł ro z ż a lo ­

n y , ż e  n ie  m ó g ł o trz y m a ć  p ra c y .
Ś w ia d . L e o n a rd  B a rtk o w sk i —  h u rm ,  

z  S z a m o tu ł, z e z n a ł , ż e  k ry ty c z n e g o  d n ia , । 
o k o ło g o d z in y 1 2 - te j w  p o łu d n ie , w ta r ­

g n ę ło  d o je g o  b iu ra o k o ło  2 0  b e z ro b o t ­

n y c h , a  g d y  z w ró c ił s ię , b y p o je d y ń c z o  
w c h o d z il i i n a ty c h m ia s t o p u ś c il i je g o

Smutny koniec „majówki" 

piekarzy
P rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  o d b y ła  s ię  

ro z p ra w a k a rn a p rz e c iw k o A n to n ie m u  

W e iss o w i —  p o m o c n ik o w i p ie k a rs k ie m u  

(T ra u g u tta  3 1 ) i H e n ry k o w i N iz ie lsk ie -  

m u —  ró w n ie ż p o m . p ie k a rs k ie m u  —  
(Ś w ię to s ła w s k a 4 ) o w s z c z ę c ie a w a n tu r  

i p o b ic ie  s t . p o s t . P . P . U rb a n ia k a  W in ­

c e n te g o  n a  z a b a w ie  p ie k a rs k ie j w  o g ro ­

d z ie  B ra c tw a  K u rk o w e g o  w  S z e lą g u .

' O s k a rż o n y W e is s m ia ł u d e rz y ć s t .  

p o s t- U rb a n ia k a  w  tw a rz , ta k , ż e  m u  s p a ­

d ła  c z a p k a  s łu ż b o w a  o ra z  u ż y ł k ilk a  o b e l  

ż y w y c h  s łó w  p o d  a d re s e m  p o lic j i , a  N i-  

. z ie łs k i u s iło w a ł  w y rw a ć  s t . p o s te ru n k o w e  

m u  p a łk ę  z  rę k i , o o  m u  s ię  u d a ło , p rz y  

c z y m  k o p n ą ł g o  d w a ra -z y .

■ O s k a rż e n i t łu m a c z y li s ię  ty m , ż e  b y li  

z u p e łn ie  p ija n i i  n ie  w ie d z ie l i , c o  c z y n il i .
W  w y n ik u  ro z p ra w y  s ą d  s k a z a ł o s k .  

W e iss a n a  3 m ie s ią c e w ię z ie n ia , a N i-  

z ie ls k ie g o  n a  6  m ie ś , w ię z ie n ia , o ra z  z a * -  

Ic z y ł im  a re sz t ś le d c z y . O b u  o s k a rż o n y c h  

p o  ro z p ra w ie  s ą d  w y p u ś c ił n a w o ln o ś ć ;  

' • (N -k )

Od&owieW’re'dalcCji*

f —  P . F r . W a le w sk i, K u c h a rk i: A d re s  
O k rę g o w e g o Z w ią z k u E m e ry tó w  i E m e ry ­
te k . P a ń s tw o w y c h , w d ó w  i s ie ró t p o u rz ę d ­
n ik a c h  i e m e ry ta c h  n a  P o z n a ń s k ie  i P o m o ­
rz e : P o z n a ń , u l. M a te jk i 5 4  m . 1 .

Skazanie fałszerza 
książeczki oszczędnościowej i pieczęci

■d a ł p o d  z a s ta w  in n e m u  o s o b ó k o w i , o d  
k tó re g o  w y łu d z ił 1 3 0 tł.

S a n o c k i p rz y z n a ł s ię je d y n ie  d o  
s fa łs z o w a n ia  k s ią ż e c z k i o s fc c z ę d n o ś c io  
w e j K . K . O . m . P o z n a n ia , a  o d n o ś n ie  
s fa łs z o w a n ia p ie c z ę c i, o ś w ia d c z y ł , ż e  
p o le c i ł w y k o n a ć  je  n te j S te fa n o w i K u  
m in o w s k ie m u  d la te g o , iż p rz y  z a m a ­
w ia n iu w ię k s z y c h , i lo ś c i p ie c z ę c i , 
o trz y m y w a ł ra b a t .

W  w y n ik u  ro z p ra w y  —  s ą d  s k a z a ł  
S a n o c k ie g o  n a  łą c z n ą  k a rę  8 m ie s ię ­
c y  w ię z ie n ia , z a lic z a ją c n m a re sz t  
ś le d c z y .

N a  s k u te k  w fc s lk u  o b ro ń c y , k tó ry  
w n ió s ł o w y p u s z c z e n ie S a n o c k ie g o  
n a  w o ln o ś ć , s ą d  p rz y c h y li ł s ię d o  
te g o  w io sk u  i u c h y li ł ty m c z a s o w y  a -  
re s z t, n a ło ż o n y  n a  o s k a rż o n e g o , p o d  
w a ru n k ie m , ż e p rz e c iw k o o s k a rż o n e  
m u  n ie  to c z ą  s ię  in n ie  d o c h o d z e n ia  w  
p o d o b n y c h , s p ra w a c h .  (N -k )

Poznań, 6. 7.

P rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  w  P o z n a  
n lu  to c z y ła  s ię ro z p ra w a  k a rn a  p rz e  
c rw k o  S a n o c k ie m u  S ta n is ła w o w i, d o ­
s ta w io n e g o z w ię z ie n ia w  W e jh e ro ­
w ie , o s k a rż o n e m u o s fa łs z o w a n ie  

d w ó c h  p ie c z ę c i: P o lsk ie g o Z w ią z k i  
K o la rs tw a —  S e k re ta r ia t , o ra z Z a ­
rz ą d u G łó w n e g o  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  
P iłk i N o ż n e j . P o z a  ty m  w  m a ju  1 9 3 7  
r . , o tw ie ra ją c w P o z n a n iu  A g e n c ję  
S p o r to w ą  (2 7  G ru d n ia  5 ) d a ł o g ło s z e ­
n ie d o „ K u r ie ra  P o z n a ń s k i  e g o * * , te  
p o s z u k u je  s e k re ta rz a  z  k a u c ją  2 0 0  z Ł  
N a  s k u te k  o g ło sz e n ia  z g ło s ił s ię  n ie j . 
S ie k ie r s k i, o d  k tó re g o  S a n o c k i p rz y ­
ją ł 2 0 0  z ł k a u c ji p lu s  1 0 0  z ł p o ż y c z k i  
o ra z k s ią ż e c z k ę  O s z c z ę d n o śc io w ą K .  
K . O . m . P o z n a n ia , o p ie w a ją c ą n a  
1 z ł . W s p o m n ia n ą k s ią ż e c z k ę  o s z c z ę  
d n o ś c io w ą  s fa łsz o w a ł n a  4 0 1 z ł .

N a s tę p n ie  w y m ie n io n ą  k s ią ż e c z k ę

Echa demonstracji bezrobotnych 
w Szamotułach

p o k ó j, C ie s ie ls k i z a g ro z ił w y c h o d z ą c y m  

d ro g ę , w y k rz y k u ją c  „ ja k ie to  w  P o ls c e  

p o rz ą d k i* *  i tp -

N a z a p y ta n ie p rz e w o d n ic z ą c e g o c z y  

o s k a rż o n e m u  C ie s ie ls k ie m u  z o s ta ła  p rz y ­

d z ie lo n a  p ra c a , b u rm is trz  o ś w ia d c z y ł , ź e  
o s k . C ie s ie lsk i o trz y m a ł p ra c ę , le c z  z  p o ­

w o d u  le n is tw a  z o s ta ł z w o ln io n y  i d a ls z e ­

g o  u d z ie ln ia  p ra c y  m u  o d m ó w ił .
P o  p rz e je c h a n iu  d a lsz y c h  ś w ia d k ó w , 

p rz e w a ż n ie fu n k c jo n a r iu sz ó w  P . P .„  k tó  

rz y  w  s ta n o w c z y  s p o s ó b  p o p a r li a k t o -  

s k a rż e n ia . C ie s ie ls k i w  k o ń c u  s ię z a ła ­

m a ł i p ła c z ą c , p ro s ił o z a w ie sz e n ie  m u  

k a ry . W  w y n ik u ro z p ra w y  s ą d  s k a z a ł  ‘ 

C ie s ie lsk ie g o n a  1 ro k  w ię z ie n ia , z z a li­

c z e n ie m  a re sz tu  o d  1 8  m a ja  1 9 3 8  r .

Katastrofa samochodu 

ciężarowego
Strzelno, 6. 7. '

N a z a k rę c ie  s z o sy  p rz y  to rz e  k o le jo ­

w y m  o b o k  m a j. J e z io rk i p o d  S trz e ln e m  

w y d a rz y ła s ię k a ta s tro fa s a m o c h o d o w a . 

S a m o c h ó d  c ię ż a ro w y  ż  p rz y c z e p ią  f irm y  

b u d o w la n e j in ż . Z d z is ła w a  J a n ia k a  z  P le  

s z e w a n a ła d o w a n y  m a te r ia łe m  z d ą ż a ją ­

c y  d o  G n ie w k o w a , p ro w a d z o n y  p rz e z  s z o  
fe ra 3 6 - le tn ie g o W ik to rz a P ła c z k a , w y ­

w ró c ił s ię  n a  s z o s ie . . . S ie d z ą c y  n a  n im  

ro b o tn ic y  J a rz e m b s k i J a n  i O rz e c h o w sk i  

L u d w ik z le c ie l i n a  s z o s ę , z o s ta ją c c z ę ś ­
c io w o  p rz y w a le n i m a te r ia łe m  b u d o w la ­

n y m . J a rz e m b s k i d o z n a ł z ła m a n ia  le w e ­

g o  u d a  i k o ś c i m ie d n ic o w e j, z a ś O rz e ­

c h o w s k i z ła m a n ia  p ra w e g o  u d a  p rz y  k o -  

ś ć i . m ie d n io o w e j. S z o fe r  i  o b o k  n ie g o  s ie  

d z ą c y c h  d w ó c h  in n y c h  p ra c o w n ik ó w  w y ­

s z l i b e z s z w a n k u . S a m o c h ó d  u le g ł p o ­

w a ż n e m u u s z k o d z e n iu . R o b o tn ik ó w  u -  

m ie sz c z o n o  w  p o w . s z p ita lu  w  S trz e ln ie .  

W in ę p o n o s i s z o fe r , k tó ry n a z a k rę c ie  

je c h a ł w  s z a lo n y m  te m p ie .

^Poznatl flę 
na farbowanych lisach*

W  ra m a c h  T e a s tra  W y o b ra ź n i d h a  ( fe ie d  

n a d a ła  p o z n a ń sk a  ro z g ło ś n ia s łu c h o w is k o  

d la m ło d z ie ż y  w  o p ra c o w a n iu H . S z c z e r ­

b o w s k ie g o , w e d łu g  b a je k  J a n a  L e m a ń s k ie ­

g o  z e  ś w ia ta  z w ie rz ę c e g o  p o d  p o w y ż sz y m

T e k s t b a je k  o  w y p ra w ie l is a d o  k u rn i­

k ó w  i je g o  p e ry p e tia c h p o łą c z y ł a u to r  

z rę c z n ie z  o p o w ie ś c ią o  k ra w c u - c z a ro ­

d z ie ju , k tó ry  w y s tro ił l isk i w d w o rs k ie  

s tro je  i  p o z w o li ł im  z a ż y w a ć  ro z k o sz y  dwór 

s k ie j u c z ty  •—  p ó k i „ n ie  p o z n a n o  s ię  n a  fa r ­

b o w a n y c h  l is a c h " i s ro m o tn ie  ic h  n ie  p rz e ­

p ę d z o n o  z  d w o ru .

K o n fe re n c je rk ę  w te j l is ie j im p re z ie  s p e ł  

n ia ł „ b a jk o p is " - re c y ta to r p rz y  w tó rz e  g i­

ta ry .

U c ie sz tą  w  t r e ś c i a u d y c ję u ro z m a ic i ła  

p o m y s ło w a  m u z y k a  M . O b s ta  w p ro w a d z a ­

ją c a  m a ły c h  s łu c h a c z y  w  c z a r p u s z c z y , w 

n a s tró j k ró le w s k ie g o  d w o ru  i w  b e z tro s k ą  

s w o b o d ę b u s z u ją c y c h p o b o ra c h l is k ó w  

(m a rs z  l isó w ) . —  M u z y k a  w  w y k o n a n iu  z e ­

s p o łu  R a a b e g o .

R e ż y s e r ię c a ło śc i p o p ro w a d z ił A . By- 

s trz y ń s k i i z a d a ł s o b ie  w ie le  t ru d u  b y  l ic z ­

n y z e s p ó ł n a jm ło d s z y c h w y k o n a w c ó w  —  

n ń m o ro z p o c z ę ty c h w a k a c ji — - d o p ro w a ­

d z ić d o  p o z io m u  p ra w d z iw e g o  te a tru , p o ­

k o n u ją c e g o  t ru d n o śc i w ie rs z o w a n e j fo rm y .

C a ło ś ć w w y k o n a n iu n a c e c h o w a n y m  

n a jle p sz ą  w o lą  o d tw ró c ó w  —  z  d o s k o n a ły m  

z a w s z e  Z . N o s k o w s k im  —  p rz y p a d ła  z  p e ­

w n o ś c ią d o  s m a k u m ło d o c ia n y m s łu c h a ­

c z o m , a  s ta r s z e  a u d y to r iu m  in te rp re to w a ć  

s o b ie  m o g ło  s y m b o lik ę  o p o w ie śc i o  fa rb o ­

w a n y c h  l is a c h  w  a k tu a ln y  s p o s ó b . m .

Kótnundudi}
—  P ie lg rz y m k i. W  d n ia c h  9  i 1 0 b . « .  

o d b ę d z ie s ię p o d  k ie ro w n ic tw e m  0 . D o m  in ­
k a  p i& Ig T O y m k a d o C z ę s to c h o w y . K o s z ty  
b ile tu k o le jo w e g o w y n o s z ą z ł 1 1 .— , a n ie  
z ł 8 ,5 0 ja k  p ie rw o tn ie p o d a n o . B ile ty w y ­
d a w a ć  s ię b ę d z ie p o  u s k u te c z n ie n iu  d o p ła ­
ty  z ł 2 ,5 0  w  d n ia c h  4 , 5  i 6  b m . w  z a k ry s t i i  
o o . F ra n c isz k a n ó w  w z g lę d n ie w  ro z m ó w n i ­
c y  k la s z to rn e j . Z  d n ie m  6  b m . u p ły w a  ró w  
n ie ż te rm in p rz y jm o w a n ia n o w y c h z g ło -  

d ż in ie 6 .1 5 w  k o śc ie le o o . F ra n c isz k a n ó w  
p rz e d c u d o w n y m  o b ra z e m  M a tk i B o ż e j. —  
Z b ió rk a n o d w o rc u g łó w n y m  o g o d z . 8 ,1 5 , 
w y ja z d  o g o d z . 9 . P o w ró t d o P o z n a n ia w  
n ie d z ie lę , d n ia  1 0  b m . o  g o d z . 2 4 .

Komunikaty teatralne

~ Teatr Polsk* * 1 * * * * *. Dziś ..Pani prezceowa" 
W e  c z w a rte k  i p ią te k  „ M iss H o b b s ” z  g o ś e  
w y s tę p e m  J a d w ig i Z a k lie k le j , k tó ra  ju ż  n ie  
b a w e m  k o ń c z y  s w o je  w y s tę p y . - j ■

m ia s t p rz y g o to w a ć c o ś d o  w y ja z d u , c o ś  

z a ra d z ić , ,  le ż y  d o  g ó ry b rz u c h e m  —  o d  

ra n a d o  w ie c z o ra ! J u ż  n ie  d łu g o  w ie ­

c z ó r , a  m ie s z k a n ie  ro z s to ż o n e  ja k  b a r łó g !  
0 ! . m a s z ! . z a w s z e m u s is z tę s k a rp e tk ę  

k ła ś ć n a  u m y w a ln i. T e g o  n ig d y  c ię  n ie  
o d u c z ę !

—  J a k ą  s k a rp e tk ę ?  —  z a p y ta łe m , —  

p rz y z n a ć m u s z ę z u p e łn ie m a c h in a ln ie ,  

b o  p rz e c ie ż P e re łk a p o w ie d z ia ła , ż e  je d ­
n ą .

Z a le g ła , c h w ila c isz y  —  ja k b y m a ­

k ie m  z a s ia ł .

—  3 5  s to p n i . . . —  w e s tc h n ą łe m  —  to  

w ła śc iw ie .. .

N ie d o k o ń c z y łe m . P e re łk a  k rz y k n ę ­

ła  ta k  g ło ś n o , ja k b y  s ię je j n a p ra w d ę  
c o ś s ta le r .  ,

—  Z a m o rd u je s z m n ie , ło trz e ! Z a ­
m o rd u je s z !

P o  c h w ili n a m y s łu o d p a rłe m  u ra ż o ­
n y :  • C

—  J a k ż e e z m o ż e s z m u fo  p o s ą d z a ć •  
ta k ie  rz e c z y , P e re łk o !

—  T a k ! w ie d z , ż e  d z iś  s tra c i łe ś  mM 
D z iś ! T e ra z ! w  te j c h w ili!

T o  rz e k łs z y  P e re łk a  u s ia d Z a  n a g fe  
fo te lu  i z a w o ła ła : „ w o d y l*

Kalendarzyk zebrań
Środa:

G o d z . 2 0 ,0 0 W o ln y  C e c h K ra w ie c k i w s a li  
8  D o m u  R z e m ie ś ln ic z e g o .

Czwartek:
G o d z . 1 0 ,0 0 S to w . W e te ra n ó w , w  s a l i K ró l. 

J a d w ig i .
G o d z . 1 9 3 0 Z w ią z e k  P o w sta ń c ó w  W ie lk o p .

K o ło  G ó rc z y n , M . F o c h a  1 7 5 .
G o d z . 2 0 ,0 0 K o ło ś p ie w u im  M o n iu sz k i , w 

s z k o le  ś w . M a rc in a

Humoreika

dzień urlopu
O b u d z iłe m  s ię , n ie o tw ie ra ją c o c z u .  

W  to z k o jsz n y m  p ó łś n ie  m a rz y łe m  je s z c z e .
P je rw s z y d z ie ń u r lo p u  m a rz e n ia ta ­

k ie n a jd z iw a c z n ie js z e  —  p rz y n o s i z  
s o b ą . ■ B o  ja k iż in n y  je s t o d  d n ia  w c z o ­

ra jsz e g o ! -—  B u d z ik , k rz y k liw y  i n ie z n o ­

ś n y , m ilc z y  i c ic h o  ty k a ją c  p o ru s z a  w ^ k a  
z ó w k a m i, n a  k tó re  n ie  w a r to  n a w e t p a ­

t r z e ć . B o  p o c o ? C ó ż m n ie  d z iś o b c h o ­
d z ić m o ż e g o d z in a ? M a m  u r lo p , m o g ę  

w y le g iw a ć  s ię  d o  p o łu d n ia , d o  w ie c z o ra , 
p rz e z c a ły m ie s ią c .. . S ta n o w c z o n a jle ­

p ie j b ę d z ie w  o g ó d e n ie p o d n o s ić  s ię z  
łó ż k a . - ' i

7 ^ 7 C z y  ty  w ie sz , k o tk u (ż o n a  u m iło ­

w a ła je s z c z e w  d z ie c iń s tw ie  ś w ia t z w ie -  
rz ę c y ) ,;  C Z y  w ie s z , k tó ra g o d z in a ?

P y ta n ie  to  w y d a ło  m i s ię  d z iw n ie  b a ­
n a ln e , a  p o z a  ty m  je sz c z e w y p o w ie d z ia ­

n e  to n e m  n ie c o  ro z d ra ż n io n y m  —  n ie  n a  

m ie js c a n a w e t. C h r ia łe m  o d p o w ie d z ie ć ,  
ź e n ie  w ie m , a le  z a m ia s t ta k  rz e c z o w e j 

o d p o w ie d z i z g a rd z ie l i w y d o b y ł s ię  
d ź w ię k  n ie a r ty k u ło w a n y , m ru k n ię c ie .

— K a ro lk u , m ó w ię  c i , w s ta w a j! D w u  

n a s ta  g o d z jn ą f M ie sz k a n ie t r z e b a  s p rz ą ­

ta ć ! -

O d w ró c iłe m  s ię  n a  d ru g i b o k  i tw a rz

je s t, b ra c ie ! W s z y s tk o  in n e o s ta te c z n ie  

g łu p s tw o , a le  z  ty m  „ K a rn ik ie m ”  to  n ie  
m a  ż a r tó w !

O b a w y m o je n ie  b y ły  w c a le b e z p o d ­

s ta w n e . D o ś w ia d c z e n ie p o u c z y ło m n ie  

b o w ie m , ż e p ie s z c z o tl iw a fo rm a m e g o  

im ie n ia w  u s ta c h ż o n y je s t z a p o w ie d z ią  

ry c h łe g o n ie s z c z ę śc ia . J a k  c o ś z a c z n ie  

s ię „ K a ro lk ie m ” , ja k  a m e n w  p a c ie rz u  

m u s i s k o ń c z y ć  s ię  a w a n tu rą .  —  „ K o tk u ’ * 

o z n a c z a d o ś ć p o w a ż n e  n ie z a d o w o le n ie , 

k tó re g o  s k u tk o m  m o ż n a je d n a k  z a n o b ie c  
p rz e z  n a ty c h m ia s to w ą  s k ru c h ę  i d o ra ź n e  

o b ja w y p o s łu s z e ń s tw a . „ R o b a c z e k ” o -  

z n a c z a , ż e  z a c z n ą  s ię  s p y tk i , n ie m iłe  b a r ­

d z o : w ie  ju ż  d o k ła d n ie  o  w s z y s tk im , a  in  

d a g u je  p o to  ty lk o , ż e b y  s y p a ć  i k o m p ro ­

m ito w a ć . W ła ś c iw ie  n a jle p ie j c h y b a , ja k  
p o w ie n ie d ź w ie d ź a lb o n ie d ź w ia d e k . —  

„ M ó j k o c h a n y  n ie d ź w ia d e k !” T o o z n a ­

c z a , ż e  m n ie  b a rd z o  k o c h a . P o  ty m  z w } r 

k le  id z ie m y  d o  m ia s ta n a „ d ro b n e ” z a ­
k u p y .

—  K a ro lk u , m ó w ię  c i , w s ta w a j!

. -U s ia d łe m  n a  łó ż k u . • L ip c o w e  s ło ń c e  
la ło  s ię p rz e z o tw a rte o k n o  p ie k ie ln y m  

ż a re m . W  p o k o ju  b y ło  n ie m o ż liw ie  d u ­

s z n o . U ś w ia d o m iłe m  s o b ie to d o p ie ro  
#  te j c h w ili. S p o jrz a łe m  n a  te rm o m e tr .  

W s k a z y w a ł 3 5  s to p n i C e ls ju sz a .. »

—  P e re łk o , c z y to  d z iś  i .n a p ra w d ę  

je s t , 3 5  s to p n i? P rz e c ie ż  to  o s z a le ć  m o ż ­
n a ! —  z a u w a ż y łe m  n ie  m a ją c  n ic  z łe g o  

n a  in y ś lL  ‘ I '

—  C o , o s z a le ć m o ż n a ? ! —  z a w o ła ła  

ż o n a . —  M ie j w ła ś n ie  d o  m n ie  o  to  p re ­

te n s ję ! T o  b ę d z ie  ta k  ty p o w o  p o  tw o je ­
m u !  ■ । ।

—  A le ż s łu c h a j . P e re łk o , ja w c a le  

n ie  m a m  d o  c ie b ie p re te n s j i —  s ta ra łe m  

s ię  w y ja ś n ić  n ie p o ro ® u m ie n ie .

M u s z ę z a z n a c z y ć , ż e  z  n a tu ry  je s te m  

c z ło w ie k ie m  f le g m a ty c z n y m , c o  s z c z e g ó l­
n ie  d a  s ię  z a u w a ż y ć  z  p o w o ln e g o  i  s ta te ­
c z n e g o s p o s o b u  m ó w ie n ia . A  P e re łk a ,  

ja k  s ię z d e n e rw u je , z d a  je  je j s ię z a ra z ,  

ż e ja  m ó w ię  ta k  w o ln o , ż e b y  d o k u c z a ć .

—  J a  w c a le  n ie  m a m  d o  c ie b ie  p re ­
te n s j i —  p o w tó rz y łe m .

—  T o  p o c o  m i o p o w ia d a s z , ź e  je s t 3 5  
s t . C e ls ju s z a ? ! T a k  s a m o , c o  d z ie ń  o d  

s ty c z n ia g a d a łe ś o u r lo p ie ! A  ja k to  

ś l ic z n ie , a  u r lo p ik , a  s ło n k o , a  w y je d z ie -  

m y , a  c a c y  —  c a c y (P e re łk a z a c z ę ła  

m n ie  z n ó w  p rz e d rz e ź n ia ć ) A  te ra z , ja k  

m a sz  u r lo p , to  a n i c i ’ w  g ło w ie , ż e b y  p o ­

m y ś le ć ,  ż e  i m n ie  te ż  s ię  n a le ż y  ja k iś  w y ­

p o c z y n e k ! - G o rą c o  ja k  w  p ie k le . -  v S u c h e j 

n itk i n a c z ło w ie k u n ie m a ! A  o n  z a -

j

t
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FKRMY

GODIYE

POPARCIA
W Y K W IN T N E P A L T A ,  
U B R A N IA  M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E  
P o le c a f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę s k ie u sz c zy tu d o sk o n a ło śc i  
M a te ria ły z m e tra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła  
d v C e n tra la P r . R a ta jc z a k a Ł F ilie  
O S T R Ó W  W lk p ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

C e n tr a ln a D r o g er ja  J . C z e p cz y ń sH
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 . v ._

T e le fo n z b io ro w y 4 5 -4 5 .
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y  —  L a k ie r y ~ P o ­
k o s ty i w sz e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie . 
M y d ła 1 p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk h  
o r a z w sz e lk ą k o sm e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c ie rk i o ra z  sz c z o tk i w sz e lk ie g o r o d z a ju  

O d d z ia ł: D r o p e r ja „ U n iv e r « u m " n L  F r . R a ­
ta jc z a k a 3 1 .
T e le fo n 2 7 4 9 .
F a b ry k a c ja ś ro d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  sz k o  
d n ik ó w  w  p o la c h , la sa c h i o g r o d a c h  
A rty k u ły b a r tn ic z e .

>

P r o je k t a u to s tr a d y P o z n a ń -  

B y d g o sz c z -G d y n la
B y d g o s z c z , 6 . 7 .

R o z w a ż a s ię o b e c n ie  p ro je k t p rz e  
b u d o w y d ró g b ity c h n a a u to s tra d ę , 
(k tó ra  łą c z y ła b y  P o z n a ń  —  p rz e z  B y d  
g o s z c z  —  z G d y n ią , o ra z  o d g a łę z ie n ie  
z  B y d g o s z c z y  d o  T o ru n ia .

K o s z ty  b u d o w y , k tó re o b lic z a s ię . 
n a  1 7  m ilio n ó w z ło ty c h , p o k ry ły  b y  
z a in te re s o w a n e  s a m o rz ą d y  o ra z h a n ­
d e l i p rz e m y s ł.

P o n a d to  p rz e w id u je s ię n ie z n a c z ­
n e o p ła ty p rz e ja z d o w e , k tó re c z ę ­
ś c io w o z a m o rty z o w a ły b y k o s z t in ­
w e sty c ji .

P r z y d r z w ia c h  z a m k n ię ty c h  

to c z y  s ię  p r o c e s  © m o r d e r s tw o

S ą d O k rę g o w y ro z p a tru je d z is ia j 
s p ra w ę , p rz e c iw k o  4 1 - le łn ie j W ik to r ii  
Z ie liń s k ie j , ro b o tn ic y  m a tk i c z w o rg a  
d z ie c i z  O b o rn ik , o s k a rż o n e j o  z a m o r ­
d o w a n ie p rz e z u d u s z e n ie 1 9 - le tn ie j  
B ro n is ła w y  W a lik o w ia k ó w n y .

O s k a rż o n a  d o k o n a ła  z b ro d n ic z e g o  
c z y n u  p o w o d o w a n a z a z d ro ś c ią ,, p o ­
n ie w a ż p o d e jiz y w a ła W a lk o w ia k ó w -  
n ę o u tn z y m y w a n ie s to su n k ó w  z e  

s w y m  m ę ż e m .
R o z p ra w a o d b y w a s ię p rz y  

d rz w ia c h z a m k n ię ty c h .

Ruiny PioMle nn OMe Lednickim
W  n ie d z ie lę  3  b m  o d b y ła  s ię  u ro ­

c z y s to ś ć re g io n a ln a Z ie m i G n ie ź n ie ń  
s k ie j w L e d n o g ó rz e . O ż y w iły s ię  
p ra s ta re  s z c z o tk i ś w ią iy n i M ie s z k a I  
i D ą b ró w lk i p o s ta c ia m i lu d z i d z is ie j­
s z y c h  —  tę s k n ie u la tu ją c y c h  m y ś la ­
m i w  d a le k ą  i d o s to jn ą  p rz e s z ło ś ć z a ­
c z ą tk ó w  p a ń s tw o w o ś c i p o ls k ie j^

P rz e m iły  i w ie lc e k u ltu ra ln y  k s .  
d r W a w rz y n ia k , o p ie k u n O s tro w ie  
L e d n ic k ie g o , u c z o n y ja k ic h m a ło  i  
ż a r liw y  p rz y ro d n ik  p ię k n y m  p rz e m ó ­
w ie n ie m  d o  l ic z n y m  z g ro m a d z o n y c h  i 
p ro te k to ró w  K s . B is k u p a  A . L a u b itz a  
i K u ra to ra O . S . d r J a k ó b c a ro z p o ­
c z ą ł u ro c z y s ty  fe s tiv a l lu d o w y .

N a s tę p n ie w o b e c w ła d z w o jsk o ­
w y c h , a d m in is tr . s z k o ln y c h i td . o d ­
b y ły  s ię  p o p is y  z e s p o łó w , o ś w ia ty  p o ­
z a s z k o ln e j, p o w ia tu g n ie ź n ie ń s k ie g o  
i o g ó ln e j l ic z b y  z a p o w ie d z ia n y c h  1 1 .

N a o g ó ł p ro d u c je , in s c e n iz a c je , ta ń  
c c  i p ie ś n i lu d o w e  w y p a d ły  p o p ra w ­
n ie . N a p rz y s z ło ś ć n a le ż a ło b y te m ­
p o w y k o n y w a n y c h p o p isó w n a ro ­
d o w y c h n a le ż y c ie u re g u lo w a ć , n o  i 
z n a c z n ie s k ró c ić i u ro z m a ic ić . K u l­
m in a c y jn y m  p u n k te m  b y ło  w y s ta n ie  
n ie p o d  g o ły m  n ie b e m  n a  s p e c ja ln ie  
p o b u d o w a n e j s c e n ie „ L e g e n d y L e d -  
n ic y “ —  b a ś n i w  6 o b ra z a c h  W a n d y  
K o ry to w sk ie j p rz y w s p ó łp ra c y k ie r , 
s z k o ły  K u b a c k ie g o o i n ie s tru d z o n e j  
p . J a n in y  O tu la k o w s k ie j. W id o w is k o  
w y p a d ło  c ie k a w ie  i b a rw n ie , a  w y k o ­
n a n ie a k to rs k ie  z w a ż y w s z y , ż e to  lu ­
d z ie  p ro ś c i z n a d le d n ic k ic h  w io se k  
n ie z m ie rn ie  w z ru sz a ją c e i g o d n e p o ­
c h w a ły .

O b ra z  o s ta tn i, to  w y rz u c e n ie N ie m  
c ó w  z P o z n a n ia  w  r . 1 9 1 8 .

M ia łb y m  tu p e w n e z a s trz e ż e n ie  
c z y  n a le ż a ło b y w y ja sk ra w ić p e w n e  
z n a m ie n e m o m e n ty  n a tu ry  p o lity c z ­
n e j i d z ie ln ic o w e j.

P e w n e u w a g i fa c h o w e n a  o s ta t ­
n ic h  p ró b a c h  „ L e g e n d y  L e d n ic y “ z a ­
z n a c zy ł k ie ro w n ik  P o z n a ń s k ie g o T e ­
a tru P e ry fe ry jn e g o , R o s iń sk i, d o  
w ie lc e u d a tn e g o te k s tu  m ło d e j s tu ­
d e n tk i U n iw . K ra k o w s k ie g o  p . W . 
K o ry to w sk ie j.

P o z a  ty m  o d b y ła  s ię d o p ó ź n e j  
n o c y W ie lk a Z a b a w a L u d o w a p rz y  
u d z ia le  m ło d z ie ż y  i s ta rs z y c h .

R u c h  w  b u fe c ie  n ie b y w a ły , s m a c z  
n e ry b y  le d n ic k ie o g ó ln ie w y p a d ły  
d o  g u s tu  —  m o ż e w ię c e j ło d z i d o  
p rz e w o ż e n ia n a  je z io rz e  i u ła tw ie ń  w  
p rz e d o s ta n iu s ię ta ń sz y m  ś ro d k ie m  
k o m u n ik a c ji d o  O s tro w a  L e d n ic k ie ­
g o  —  a  w  p rz y s z ło ś c i p ię k n e  w id o w i­
s k a  re g io n a ln e  p rz y  o d p o w ie d n im  p ro  
g ra m ie i d o b o rz e  w id o w is k , z a w o d o ­
w y c h  s iła c h  a k to rs k ic h  p rz y  p o m o c y  
m ie js c o w y c h  m iło ś n ik ó w  ż y w e g o  s ło ­
w a , p o w in n y  l ic z y ć n a  je s z c z e w ię k ­
s z ą , f re k w e n c ję i s ta łe p o p a rc ie  
c z y n n ik ó w  k u ltu ra ln y c h n a s z e g o o -  
b y w a te ls tw a .  A . S .

Z ekranu

„ Ż Y C IE W E D W O J E ”
F ilm  p o d ty m  ty tu łe m  w y ś w ie tla k in o  

„ A p o llo ” . J e s t to s a ty ra n a s n o b iz m  a m e ­
ry k a ń sk ie j p lu to k ra c ji . D ru g im  m o m e n ­
te m , ja k i k o m e d ia  p o ru s z a , je s t m a g ia  p ie ­
n ią d z a , k tó ra ta k z a p a n o w a ła n a d ż y c ie m  
A m e ry k i, ż e n a w e t lu d z ie u ta le n to w a n i i  
n ie ła k n ą c y  ła tw y c h  s u k c e só w , u le g a ją  d U r  
c h o w i b u s in e s s ’u . P rz y k ła d e m te g o je s t  
je d e n z b o h a te ró w  f i lm u , u z d o ln io n y m a ­
la rz , k tó ry  k o s z te m  a m b ic y j a r ty s ty c z n y c h  
—  je d y n ie d la lu k ra ty w n e g o z a s p o k o je n ia  
w y m a g a ń s w e j k lie n te li —  m a lu je rz e c z y  
p o z b a w io n e w a rto ś c i a r ty s ty c z n e j W ie le  
s y tu a c y j h u m o ry s ty c z n y c h i w e so ły c h e p i­
z o d ó w  z ż y c ia c y g a n e r ii n a d a je  c a ło ś c i s p e ­
c y f ic z n e g o w d z ię k u . R o le g łó w n e k re u ją  
R o z a lin d a  R u s se l i R o b e r t M o n tg o m e rry .

—  S p a d ! z r o w e r u . W c z o ra j w ie c z o re m  
s p a d ł z ro w e ru n a Z a w a d a c h b e z ro b o tn y  
2 8 - le tn i W a le n ty  S ie lc z y k  (G łó w n a , u l. Ś re d ­
n ia 2 1 ) . J a k  s ię o k a z a ło S ie lc z y k  b y ł p ija ­
n y . P o g o to w ie ra tu n k o w e (6 6 -6 6 ) p rz e w io ­
z ło g o w  s ta n ie c ię ż k im  d o s z p ita la m ie j­
s k ie g o .

—  Z d e r z e n ie w o z ó w . D n ia  5  b m . o g o d z . 
1 6 n a u lic y W . G ą rb a ry  z d e rz y ły s ię d w a  
w o z y : p la tfo rm a f irm y S p . H a n d lo w a , u l. 
P ia s k o w a 2 /3 , z w o z e m  rz e ź n ic k im  J ó z e fa  
R o s n e ra , z a m . p rz y  u l. 2 7 G ru d n ia 1 6 . P o d ­
c z a s z d e rz e n ia  z n a jd u ją c a  s ię  n a  w o z ie rz e ­
ź n ic k im  S t. W iś n ie w s k a (u l. 2 7 G ru d n ia  
1 6 ) d o z n a ła p o w ie rz c h o w n y c h o b ra ż e ń n a  
c a ły m  c ie le . O p a trz o n a p rz e z p o g o to w ie  
ra t. (6 6 -6 6 ) u d a ła  s ię o w ła s n y c h  s iła c h d o  
d o m u .

—  E c h a k ie sz o n k o w e j k r a d z ie ży . B o g u ­
c k i A n d rz e j (u l. O g ro d o w a 1 1 ) z g ło s ił, ż e  
d n ia 1 5 . 6 . b r . s k ra d z io n o  m u  n a u l. W ie l­
k ie  G a rb a ry  z  k ie sz e n i 9 5  z ł g o tó w k i i z e g a ­
re k  z ło ty  w a rto ś c i 1 5 0  z ł. N a  s p ra w c ó w  k ra ­
d z ie ż y ro z p o z n a ł B o g u c k i K u ź m id e ra M ie -  

c e y s ła w a  (u l. L ip o w a  4 ) , o r a z M a r ia n n ę K a ­
c z m a r ek (u l. M a łe ck ieg o 2 ) .

—  Z m a r ł n a p o s te ru n k u . D z iś ra n o o  
g o d z . 6 z a s ła b ł n a g le fu n k c jo n a r iu s z k o le ­
jo w y , u rz ę d u ją c y  n a  z w ro tn ic y  p rz y  m o ś c ie  
te a tra ln y m  5 9 - le tn i S t. K a n tu ła . L e k a rz  
w e z w a n e g o p o g o to w ia ra t . (6 6 -6 6 ) s tw ie r ­
d z ił , ż e  K a ń tu ła  z m a r ł n a  u d a r s e rc a .

—  U siło w a n e sa m o b ó jstw o . W c z o ra j u -  
s iło w a ł p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o s trz e la ją c s o -  
h ie w  le w ą  s k ro ń  B u k o w ie c k i K a z im ie rz la t  
3 2 (u l. B y d g o sk a 2 ) B u k o w ie c k i z o s ta ł o d ­
s ta w io n y  d o  s z p ita la  m ie js k ie g o .

—  A r e sz to w a n ia w ła m y w a c z a . D n ia 5 . 
b m . o g o d z . 2 2 ,4 5 p a tro l K o m is . I I I . z a trz y ­
m a ł n a  g o rą c y m  u c z y n k u  w ła m a n ia s ię d o  
w a rs z ta tu ., s to la rs k ie g o p rz y u l G ó rn a W il­
d a  8 1 P io tro w sk ie g o M ic h a ła (u l. D ą b ró w k i  
2 m . 2 9 ) . P io tro w s k ie g o  o s a d z o n o w  a re s z ­
c ie p o lic y jn y m .

D n ia 5 b m . o g o d z . 1 6 ,4 0 n a u l. B u k o w ­
s k ie j p rz y O g ro d z ie Ż o o l. z n a le z io n o b ra n ­
s o le tk ę , s re b rn ą  p o z ła c a n ą z e s te m p le m  . ,R . 
F .” B ra n s o le tk ę m o ż n a o d e b ra ć w  K o m i­
s a r ia c ie 4 - ty m .

o O o

TELEGRAMY

P ie r w sz e l ic e u m  m u r a r sk ie  

w  P o lsc e

L u b lin , 6 . 7 . (K a b e l.)

W  L u b a r to w ie (w o j. lu b e ls k ie ) p o w sta ć  

m a  w  n a jb liż s z y m  c z a s ie  p ie rw s z e  w  P o lsc e  

l ic e u m  m u ra rsk ie .

1 0 0 o só b u to n ę ło  w  J a p o n ii
T o k io , 6 . 7 . (P A T .)

A g e n c ja D o m e i d o n o s i: B iu ro  o b s e rw a ­

to r iu m  a s tro n o m ic z n e g o  d o n o si o  p o n o w n e j  

fa li d e s z c z ó w , k tó re n a w ie d z iły  w s c h o d n ie  

o b sz a ry  J a p o n ii . K o m u n ik a c ja  k o le jo w a  m ię  

d z y O s a k a i S z im o n o se k i u le g ła p rz e rw a ­

n iu  w  p o b liż u  K o b e . O k o ło 1 0 0  o s ó b  u to ­

n ę ło . W  O s a k a i K o b e z a w ie s z o n o ru c h  

tra m w a jó w  i a u to b u s ó w . W  o k o lic y T o k io  

p a n u je n a to m ia s t w  d a ls z y m  c ią g u p ię k n a  

p o g o d a .

W y k o p a lisk o  a r c h e o lo g ic z n e
K a to w ic e , 5 . 7 . (A T E )

Z  R y b n ik a d o n o s z ą , ż e w  R y d u łto n a c h  

n a  te re n ie ta m te js z e j c e g ie ln i w  c z a s ie k o ­

p a n ia g lin y  ro b o tn ic y  z n a le ź li k o ś ć k rę g o ­

w ą  z w ie rz ę c ia  p rz e d p o to p o w e g o . 0  o d k ry ­

c iu  p o w ia d o m io n o  w ła d z e k o n s e rw a to rs k ie  

i w s trz y m a n o  d a ls z e  p ra c e  w  k o p a n iu  g lin y .

B

Roman Starzyński
Naczelny Dyrektor Polskiego Radia

b oficer I Brygady legionów, major dypl. W. P. w stanie spoczynku, b. Naczelny Dyrektor 

Polskiej Agencji Telegraficznej, b. Dyrektor Gabinetu Ministra Poczt i Telegrafów, Kawaler 

Orderu Virtuti Militari. Krzyża Niepodległości. Polonia Restituta. Złotego Krzyża Zasługi, 

Krzyża walecznych i in.

zmarł dnia 5 lipca 1938 r.

Radiofonia polska traci w śp. Zmarłym niestrudzonego organizatora który całe serce oddał umiłowanej idei.

Pamięć o Nim i Jego pracy zachowa na zawsze

POLSKIE RADIO
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Express Kujawski, czwartek 7 lipca 1938 r.

Powszechny bieg rozstMy do Mota | [i||[| j jjjjjj

Kierownika Okręg. Urzędu W . F. i P. W . 

w Toruniu

W dniach 28 i 29 czerwca od- nego podziękowania, przyczym  wy- 

był się z Torunia pierwszy pow- rażam niezłom ną nadzieję, że w  

szechny bieg rozstawny poprzez przyszłym roku powszechny bieg 

całą ziemię pom orską do Morza, rozstawny do Morza wypadnie

Powyższa im preza zakrojona na jeszcze wspanialej, 

wielką skalę i zorganizowana w re- 
kordowym wprost czasie, udała się 

w całej pełni dzięki harm onijnemu 

współdziałaniu, życzliwem u popar- 1 

ciu i cennej pomocy ze strony 

władz państwowych, wojskowych, j 

sam orządowych, organizacyj spo- ; 

łecznych i nauczycielstwa oraz | 

entuzjazm owi biegaczy a przede 

wszystkim m łodzieży szkelnej.j 

Bieg ten stał się istotnie potężną 

m anifestacją społeeczeństwa W iel- 1 

kiego Pomorza na rzecz idei m or- ’ 

skiej, gdyż wzięła w nim bezpo ­

średni udział olbrzym ia m asa oko ­

ło 6000 osób biegnących.

Dlatego też, juko organizator 

biegu, poczuwam się do m iłego  

obowiązku złożenia tą drogą ser­

decznego podziękowania tym wszy­

stkim, którzy w jakiejkolwiek bądź 

form ie udzielili swego poparcia 

i pom ocy przy organizowaniu 

i przeprowadzeniu tego wielkiego

Po sprzeczce w dom u wskoczy­

ła w celach sam obójczych do 

W isły obok K. E. O. I91etnia  

Apolonia Styczyńska, pl. Dąbrow ­

skiego.

Niedoszłej samobójczyni pośpie­

szyli ze skuteczną pom ocą obywa'

Kierownik  ; tele Grzywna pp. Jan Plisiński

Okręg. Urzędu W F i PW .'i Piotr Baryła.

Krwawa tragedia w Rypinie
Brat m orduje m atkę I siostry

Przyczyną m orderstwa były 

niesnaski redzinne. Z listu pozos­

tawionego przez W esołowskiego  

wynika, że m oralną przyczyią  

śm ierci wszystkich był ojciec, 

który dokuczał wszystkim . 

Chcąc się uwolnić od tyranii ojca 

W esołowski powziął i wykonał tę 

straszną m yśl jakim  jest m orderstwo.

ZGON
Naczelnego Dyrektora  

Polskiego Radia S. A.
W dniu 5 lipca zm arł nagle na udar serca Naczelny Dyrektor 

Polskiego Radia w W arszawie ś. p. Rom an Starzyński przeżywszy 

lat 48. Zajm ował to odpowiedzialne stanowisko od roku 1935, kła­

dąc podwaliny pod rozkwit radiofonii polskiej, która zajęła dzięki wy­

sokim walorom osobistym zm arłego jedno z przodujących m iejsc 

w radiofonii europejskiej.
Dyr. Starzyński od r. 1913 brał czynny udział w pracy i wal­

kach niepodległościowych, zdobywając najwyższe odznaczenia wojsko­

we na polach walk pod Konaram i i Kostiuchnówką.

S p. Rom an Starzyński opuścił wojsko w stopniu m ajora dypl., był 

Kawalerem Krzyża Virtuti Militari, Krzyża Niepodległości i Krzyża 

W a'ecznych. W ostatnim dziesięcioleciu piastował stanowisko Dyrek-

Onegdaj zdarzyła się w Rypinie, 

szeroko komentowana przez m iej­

scową ludność, krwawa tragedia. 

W czasie nieobecności ojca nieja­

ki Jan W esołowski, lat 19, uderze­

niem siekiery zamordował swą 

40-letnią m atkę Janinę i dwie sios­

try: Jadwigę, 14 lat, i Janinę, 12 lat.

Straszliw ie zm asakrowane zwło ­

ki m atki znaleziono na sofce, sios- . 

try zaś z porąbanym i głowam i le- 

żały na ziem i.

Zabójca w czasie pościgu w odl. FibmCm sklepowa <1 O 
2 i pół km od Rypina w  lesie Ru- j£||lU sprzedania. W ia- 
sioowskim będłc osaczonym P««|d0m oM w expr...l. Ku- 
policję strzelił sobie w usta pono- r

sząc śm ierć na m iejscu. Ijawsklm.

R<

nr

Sygnatura! Km . II. 1297/37.

Obwieszczenie o llcytncll nieruchom ości.
Komornik Sądu Grodzkiego we W łocławku Ii-go rewiru W ła ­

dysław Młodzianko, m ający kancelarię we W łocławku, ul. Kilińskiego  

Nr. 7, na podstawie art. 676 i 679 k.p.c. podaje do publicznej wiado­

m ości, że dnia 19 sierpnia 1938 r. o godz. 10.30 w sali posiedzeń 

Sądu Grodzkiego we W łocławku przy ulicy Kilińskiego pod Nr. 20 

odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej do 

dłużnika Leona Marczewskiego nieruchom ości m iejskiej, czyn ­

szowej, oznaczonej Nr. hip. 49, położonej we W łocławku przy ulicy 

Zvtniej pod Nr. 76, składającej się z placu zabudowanego o ogólnej

biegu.’ Obecność Panów Staros- tora Departam entu Min. Poczt i Telegrafów, Naczelnego Dyrektora ^wierzchni 1541 

tów wzgl. ich przedstawicieli, Do- Polskiej Agencji Telegraficznej i do ostatniej chwili życia — T 

wódców Form acyj wojskowych, ! tora Naczelnego Polskiego Radia.

wójtów, burm istrzów na granicy j Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Rom ana Starzyń-1 

swych powiatów wzgi. gm in w o- skiego odbędzie się w dniu 7 lipca b. r. o godz. 1 O-ej w bazylice • 

czekiwaniu na sztafetę, niosącą akt §w. Jana w Toruniu, o czym zawiadam ia 

woli społeczeństwa pom orskiego  

do m orza, dodawała powagi tej 

im prezie - m anifestacji. Z uzna­

niem m uszę podkreślić nadzyczaj 

sprawną organizację biegu w nie- ’ 1 • • 1 *1'1  l'L"~5S=Hhlllll!l llll IH IIOSl SllSillllltll  

nadzwyczaj wielką am bicję sporto­

wą u biegnących. Udział w tym  

biegu nietylko m łodzieży, ale i lu­

dzi przyprószonych siwizną, dalej 

przedstawicieli władz państwo­

wych, wojskowych, samorządo­

wych, społecznych, nauczycielstwa  

i m łodzieży szkolnej oraz poza­

szkolnej obojga płci tak zrzeszonej 

jak niezrzeszoncj, dalej udział lu* 

dzi, którzy stanęli na starcie wprost 

od pracy wykazał istotnie pow ­

szechność udziału całego społe­

czeństwa bez żadnych różnic w  

hierararchii państwowej i społecz-j wiekowi towarzyszy — a raczej, 
nej. Tym wszystkim składam wy!że człowiekowi służy m otor: 

razy głębokiego uznania i serdecz- to w form ie sam ochodu (w

Kontynuując cykl artykułów na 

tem at kierowania m łodzieży na 

drogę fachowości — nie od rzeczy 

będzie zwrócić uwagę na fakt, że 

w chwili obecnej cały świat jest 

opanowany żądzą zdobywania no­

wych terenów do swej ekspansji.

Podbój ten czy to w drodze 

pokojowej (odkrywanie okolic nie 

zbadanych), czy to w drodze orę­

żnego zaboru odbywa się trzem a 

drogam i: lądem, wodą i z powietrza.

1 wszędzie widzim y, że czło-

m ocy innych rzem iosł, stają się 

po całkowitym wykończeniu środ ­

kam i lokom ocji.

Na terenie naszego kraju, w  

którym  akcja m otoryzacyjna z dniem  

każdym przybiera na sile, już dzi­

siaj daje się odczuwać brak fa- 

chowców  rzem ieślników, zwłaszcza 

w branżach m etalowych, a o na­

syceniu rynku wobec ciągłego roz- 

_ _ r  iq fru*- ■ * a, woju przemysłu nie m a najm niej-
" 1 * szej obawy.

W  Izbach Ustawodawczych  toczy —  4,3% ; gm inny wyrównawczy— Dlatego też m łodzież m ającą 

Sic dyskusja .ad projektem o „na- 7,6fc drogowy -  3,5% ; szarwarko- «nułowanie do techniki należałoby 

prawie lin.nsiw sam orządowych", wy - 12,21  -  bez do- kierować w pierwszym rzędzie do

W niosek rządowy przewiduje m ię- chodowego, bez opłat stem plowych Jwem iosł Ślusarskich, gdyż dzięki

Dvrek hipoteczną w W ydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim  we W ło- 
7 jeławku pod Nr. 197.

Nieruchom ość oszacowana została na sum ę zł 15.000, cena zaś 

wywołania wynosi zł 11.250.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojm ię 

w wysokości zł 1500.
Rozgłośnia Pomorska.  Rękojm ię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich papierach

wartościowych bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ- 

rych wolno um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery wartościowe  

przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 

o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane de 

wiadom ości warunki odm ienne.

Prawa osób  trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą*

wszelkich odm ianach), czy to  sa- dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te

m olotu, czy też łodzi m otorowej przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły  powódz-

i okrętu. two o zwolnienie  nieruchom ości lub jej części od egzekucji, i że uzy-
Żdawałoby się, że co to m a skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 

wspólnego z rzem iosłem , a ;ednak kucji.
bardzo wiele, bowiem wszelkie W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wełno oglądać 

m otory są wytworam i rzem iosła nieruchom ość w dni powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś 

ślusarskiego, czy to m aszynowego postępowania egzekucyjnego m ożna przeglądać w Sądzie Grodzkim  

czy też samochodowego, a w dal- we W łocławku, ul. Kilińskiego Nr. 20, sala Nr. 8.

stej swej fazie obróbki przy po-J KOMORNIK: (-) W. Młotóaike.

two o zwolnienie nieruchom ości lub jej części od egzekucji, i że uzy-

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wełno oglądać
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Obwieszczenie o llcytocll nleruchom oftl.
Kom ornik Sądu Grodzkiego we W łocławku rewiru Ii-go W łady- 

Młodzianko, m ający kancelarię we W łocławku, ul. Kilińskiegosław

Nr. 7, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej 

wiadom ości, że dnia 19 sierpnia 1938 r. o godz. 10-tej w sali posie­

dzeń Sądu Grodzkiego we W łocławku przy ul. Kilińskiego pod Nr. 20 

odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej do 

dłużników Gustawa i Marty m ałż. Tyde niepodzielnej połowy nie­

ruchom ości wiejskiej, osady włościańskiej, położonej we wsi Swiątko- 

wice, gm . Baruchowo, pow. włocławskiego, składającej się z siedm iu  

działek gruntu wraz z budynkam i o ogólnym obszarze 30 m orgów  

151 prętów, zapisanej w tabeli likwidacyjnej wsi pod Nr. 14, nie 

m ającej urządzonej hipoteki.

Nieruchom ość oszacowana została na sum ę zł 15.000, a prawa 

dłużników do niepodzielnej połowy nieruchom ości na 7.500 zł., cena 

zaś wywołania tych praw wynosi zł. 5.625.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojm ię w  

wysokości zł. 750.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich papierach 

wartościowych bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w których 

wolno um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 

UCAXflim A  w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej.

I A  H  A Sili) B i A ^ rZy Hcytaeji zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
lU inAUVl XXX o j]e dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 

wiadom ości warunki odm ienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą- 

, , , > ' lżenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te

ZDakom lty psjtliolos Di. UDW H JHii OliiM l 11?^ PI38IIIO IOf jdztwo o zwolnienie nieruchom ości lub jej części ed egzekucji i że uzy- 

Sensacyjny tytuł ten wydaje się Zapowiedziany wieczór wzbu- skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji, 

pytaniem , na które nie łatwo od- dzi zrozum iałe zainteresowanie ze! W ciągu ostatnich dwuch tygodni przed licytacją wolno oglądać

powiedzieć, a wskazać drogę do'względu na ciekawy dla każdego i nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 

realizacji jeszcze ttudniej. A jed- ; temat, jak i na osobę prelegenta ' postępowania egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodzkim  

przychodu brutto, jak to wynika z ! nak to właśnie zagadnienie będzie Dr. Radwana cieszącego się świa- we W łocławku, ul. Kilińskiego Nr. 20,' sala Nr. 8. 

poniższego zestawienia. rewelacyjnym tematem wieczoru tową sławą i uznaniem .

Państwowy od nieruchom ości— eksperymentalnego w „Słońcu" 

12% brutto; dodatek sam orządowy j w czwartek 7 lipca o 9-ej wiecz. bisie.

dzy innym i wprowadzenie nowego od um owy najm u, bez opłat na 

podatku drogowego, który głównym fundusz pracy i na pomoc zim o- 

swoim ciężarem spadałby na nie- wą — 39,6°n przychodu brutto, 

ruchom ości m ieszkalne.

Nie analizując w tej chwili za­

łożeń tego podatku chcem y przy­

toczyć przykład do jak niepom ier­

nie wysokiego obciążenia doszło 

opodatkowanie budynków m ieszkal­

nych, podlegających władzy sam o­

rządu powiatowego. Są osiedla 

podm iejskie całkowicie pozbawio 

ne charakteru rolnego, a pomim o 

to ponoszące podwójny ciężar po­

datkowy: m ianowicie podatki m iej­

skie i wiejskie. Takim typowym  

podatkiem m iejskim jest podatek  

od nieruchom ości. Budynki m iesz­

kalne w osiedlach, położonych w  

powiecie płacą zarówno ten poda­

tek, jak i wszystkie inne podatki 

gm inne. W ten sposób podatki 

legalnie wym ierzone pochłaniają w  

niektórych wypadkach do 40%

Czy w takich werunkach m ożna 

m ówić o dalszym obciążeniu? Czy 

istnieje w Polsce jakakolwiek dzie­

dzina, gdzie podatek pochłania 

40°n surowego przychodu?

nim m oże zdobyć fach, który za­

pewni dobrą egzystencję, a jedno ­

cześnie przysporzy się państwu 

obywateli przydatnych do obron­

ności państwa w służbie w zm o­

toryzowaniu arm ii.

Na zakończenie warto podkreślić, 

że pole do pracy jest szerokie, a 

dla utalentowanych droga do sła* 

wy bliska.

Dziś tylko dwa seansy 

—  o godz. 4.30 i 6.30
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